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We wtorek S3fm 'będ^se rozpatrywać wniosek 
w s tjn  oskarżenia ir n. O d s c t a ic z e . -  S łc

tw ierdził wyrok na por, Załuskiego

o postawianie 
Najw yższy za -

YLDJENCJE U P. PREZYDENTA 
rozpoczną się w poniedziałek

Telefonem od naszego korespondenta.)
Wan»zaiwa 23. lutego, (ab) Dowia 

dujemy się, że P rezydent Rzplitej 
; ‘izpuczyna z dniem  23. lutego u - 
dzielać norm alnych aud  jeńcy j, W  

'o^l&tinim tygodni u po ciosiie.' jaki 
dotloną! JegcE Rodzinę, p. P rez jd en t. 
Rzplitej załatw iał tylko śpraw y pań 
istwowe bieżące, p rzy jm ując Aylko 
członków rządu i urzędników kam- 
celarjr własnej.

MIN. CHŁAPOWSKI PRZYBYW A 
DO WARSZAWY.

Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a 23. lutego, (ab) Jak  

się dow iadujem y, ambaisador .polski: 
w Paryżu  p. Chłapowski przybyw a 
do Warszawy7 w  poniedziałek 25. 
b. m,

P. DEYEY POZOSTANIE W  PA­
RYŻU DO KOŃCA MIESIĄCA.

(Telefoinnn od naszego korespondenta..
W arszaw a 23 lutego, (ab) Dorad 

ca finansow y Banku Polskiego p. 
I)evey zostaje w Paryżu do kónca 
lutego. P. Devey zostaje ze względu 
na odbyw ające się w Paryżu obrady 
m iędzynarodowej kom isji dla spraw 
rewizji pianiu Davesa.

 o—  ■
TYLKO BLANKIETY V K. 0. OBO­

WIĄZUJĄ
(TelitjfDnfm ' od •'oresnondenJn''.

Warszawa, 23 lutego. (st> Wpłaly 
na konto czekowe PKO mogą, być u- 
jkuteczniane wyłącznie za pośrednict­
wem blankietów nadawczych nakładu 
PKO, które można otrzymać od właści-. 
cieli konta oraz w każdym urzędzie 
pocztowym. Wpłaty dokonywane za 
rpomocą blankietów nakładu prywatne­
go, nie będą uznawane przez PKO

ZBAWCZY SYGNAŁ.
(Do artyku łu  na str. 14-tej.)

Es prze down k skazany 
na 10 Ist wiezienia,

ZaBRAŁ 7 SOBĄ DO WIĘZIENIA TAJEMNICĘ DOBROWOLNEGO
NIA SIĘ W RĘCE WŁADZ

(Telefonem od naszego korespondenta.)

ODDA-

Warszawa, 23 lutego, (śt)’ W dniu 
wczorajszym późnym wieczorem za- 
wadi wyrok na b. przód. P. P. Feliksa 
Jareckiego Zeznania śwudków wypa­
dły niekorzystnie dla b. przodownika. 
Sad nzna? ąo winnym i skazał na 10

lat ciężkiego więzienia. Przez cały'Czas 
trwania rozprawy Jarecki zupełnie nie 
odzywał się i zabrał ze sobą do wię­
zienia jedyną w tej sprawie zagadkę: 
dlacżego dobrowolnie po dwu latach 
ukrywania sio oddal się w ręce władz,

wypierając sit zarazem udzrahi w na 
padach

WYPŁATY PAŃSTWOWE W STYRk- 
NtU.

(Telefonem od naśzstjó korespondenta;
Warszawa, 23 lutego, (st) Skarb 

państwa wpłacił w styczniu br nastę­
pujące raty amortyzacyjne i procenty 
od pożyczek zagranicznych. Pozyczki 
zagraniczne: 8 ,proc. pożyczka dolarc 
wa z 1925 r. (Dillona) — 318.500 do­
larów, 7 (proc. pożyczka stabilizacyjna 
z r. 1927 — 508.870 doi. Długi wobec 
obcych państw: skonsolidowany < wło­
ski 60 lys. do!., długi wobec instytucyi 
prywatnych (zakładu ioiromotyw PaW 
wina) 150.670 doi.

 -O—
BYLE NIE DO POLSKI

(Tek fonem od naszego koresnondenta.)
YYarszawa 23. lutego, (st) Do K< 

w n a . pt zybyla h r  Ty szkiewrezowa. 
zona hr. Tyszkiewicza, którego ga­
ler ja  obrazów w Kownie w ystaw ie 
na była na licytację. Uzyskała ona 

,od rządu -litewskiego zezwolenie na 
wywiezienie lej galer jć zagranicę 
pod warunkiem , że nie będzie ona 
w ysłana do Polski.

T

.w r1

Precyzyjny ze g a ra * 
f  wiatowej marki

do nabycia w pierwszorzędnych 
m agazynach zegarm istrzowskich i 

jub ile  skKh. 631f
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Przyczyny mizerii węglowej

P.

JEDYNIE WARSZAWA „PRZESYCONA" 
Lwów, 24, lutego.

Jakkolwiek — według komunika­
tów — ruch kolejowy odbywa się. nie* 
itnal normalnie, a pierwszeństwo przed 
innemi mają przesyłki węglowe, we 
wszystkich niemal miastach wcłdkieh 
trwa nadal głód węglowy. Katastro­
falne rozmiary przybrał on w świeżo 
„odkopanych" miastach kresowych, 
gdzie kilka wagonów opalu, dostawio­
nych tuż po nawiązaniu komunikacji, 
wywołało wprawdzie — według ofi­
cjalnych sprawozdań — wdzięczność 
i uniesienie ludności, ale na poprawę 
sytuacji wpłynąć nie moglcr. Jedynie 
Warszawa ma być porno „przesycona 
węglem". Temu się nie dziwimy. Re­
gułą się stało, że w pewnych wypad­
kach stolica przesłania sobą resztę 
państwa, a o los jej troszczą się nie 
tylko władze lokalne, ale i centralne 
władze państwowe. Natomiast dalej 
niema węgla w miastach nawet tak 
bliska kopalń leżących, jak Kraków.

Z własnej praktyki znamy też iście 
bohaterską walkę Województwa lwow­
skiego i Starostwa grodzkiego we Lwo­
wie z głodem węglowym w naszem 
mieście. Jedynie dzięki wysiłkom tych 
czynników mizerja węglowa we Lwo­
wie nie do-szła do tak potwornych roz­
miarów, jak w szeregu innych mia­
stach.

Zjawisko puwyższt' jest wysoce 
charakterystyczne, a doświadczenia, 
dziś poczynione, mogą się przydać w 
przyszłości. Bo ostatecznie jest obo­
wiązkiem naszym zbadać przyczyny, 
dla których klęska ta wystąpiła, riie 
tylko narażając miljony obywateli ua 
cierpienia, ale również ogromne i nie­
odwracalne straty przynosząc gospo­
darstwu narodowemu. Jest faktem, że 
mnóstwo fabryk musiało zredukować 
lub zawiesić pracę, a ilość bezrobot­
nych wzrosła gwałtownie. Wreszcie 
mrozy, które zaostrzyły ,a według nie­
których spowodowały ów kryzys wę­
glowy, mogą się powtórzyć, jeśli nie 
w tym roku, to w następnym. Cóż te­
dy czynić należy, aby uniknąć podo­
bnie bolesnych przejść.

Mrozy bezwątpienia przyczyniły 
się do pogłębienia mizer-ji opałowej, 
z jednej strony zwiększając zapotrze­
bowanie węgla ponad zwyczajną nor­
mę, z dirugiej zaś utrudniając wzgl. 
uniemożliwiając jego dowóz. Ale nie 
da się zaprzeczyć, że sprawa wyglą­
dałaby inaczej, gdyby kampanja zi­
mowa zastała dostatecznie wielkie za­
pasy węgla po składach hurtownyeh.
Tych zapasów nie było. Kryzys zasko­
czył nas niemal na „czysto". Co wię­
cej — w chwili wystąpienia pierw­
szych trudności komunikacyjnych nie 
zrealizowanych było wiele zamówień, 
poczynionych jeszcze w ub. jesieni 
tak przez składy, jak odbiorców pry­
watnych. Okazało się następnie, że 
zbyt szczupłymi zapasami węgla roz­
porządzają nawet’ instytucje, posiada­
jące dostateczne środki na zmagazy­
nowanie węgla na cały okres zimowy 
z góry. Dlaczego?

Odpowiedź na to py tanie daje nam 
zestawienie, wygotowane przez zarzą­
dy kopalń. Okazuje srię, że wyłączną 
winę niedomagań ponoszą koleje pań­
stwowe.

Oto począwszy od października u. 
roku koleje dostarczały stale mniej­
szej ilości węglarek, niż opiewały za­
mówienia. Deficyt dochodził do 30 %

NIE MAMY WĘGLAREK. —
miesięcznie, a ostatecznie Vyraża się 
w  1,200.000 ton , przez odbiorców kra­
jowych zamówionych, a  i  powodu
braku wagonów niedoslanczonych. 
Tych miljon 200 tyś! ton węgla — lo 
jest ilość wystarczająca do przetrzy­
mania mrozów i przerw komunikacyj­
nych.

Należy stwierdzić, że stan len trwa 
do chwili obecnej. Dziś również dzien­
ne wykazy stwierdzają, że pokaźna 
iilość węgla, przeznaczonego na rynek 
wewnętrzny, pozostaje w składach ko­
palnianych, ponieważ kolej nic daje 
wagonów. Podobno gorliwszą jest, je­
śli chodzi o eksport.

Dla niejednego z Czytelników, któ­
ry tyle słyszał o „ofiarnych wysił­
kach władz w kierunku zaopatrzenia 
ludności w węgieł", to odsłonięcie 
prawdziwej przyczyny klęski będzie 
pewną rewelacją. Nie „vis major",

DOŚWIADGZENIA NA PRZYSZŁOŚĆ.
lecz zła organizacja środków transpor­
towych i ich nieprzystosowanie do po­
trzeb, '

Mamy zbyt mało węghurek, o czem 
kolej wie, bo wielokrotnie zwracano 
jej na to uw agę,'a ona sama w naj­
gorętszych chwilach starała się —• 
zresztą bezskutecznie — o wypoży- 

‘ czenic wozów za granicą. Mogła z gó­
ry wiedzieć, że prośba ta będzie da­
remna, bo wypadła ' w chwili, gdy 
wszędzie zaputrzelwwanio było naj­
silniejsze. Sytuację konsumenta krajo­
wego pogarsza i ta Okoliczność, że 
pierwszeństwo mają komplety ekspor­
towe.

Parokrotnie zwracaliśmy na to u- 
wagę, że nasz eksport pracuje ze szko­
dą dla konsumeji wewnętrznej. Wska­
zywaliśmy na różnicę cen światowych 
i wewnętrznych, w  rezultacie czego 
my płacimy za to, by zagraniczny

Przy cierpieniach hem oroidalnych,
obstrukcji, popękaniacb kiszki grubej, 
ow rzodzeniach, krw aw ieniu w kiszkach, 
parciu na  mocz, bólu w krzyżu! ucisku 
w piersiach, niepokoju w sercu, zaw ro­
tach głowy, stosow anie n a tu ra lne j wody 
gorźkiej Franciszka .Józefa spraw ia za­
wsze przyjem ną ulgę, a niekiedy j zupeł­
ne wyleczenie. Specjaliści chorób we­
w nętrznych zalecają takim  chorym  pić 
codziennie rano i w ieczór po pól szk lan­
ki wody „Franciszka Józefa“, Żądać w 
aptekach. , llfig

odbiorca nriał towar tańszy i lepszy. 
Obecnie okazuje się na węglu, że to 
uprzywilejowanie jest bezwzględne i 
powszechne. W dniach, w których n 
nas walczy się o kilka kilogramów 
opału, w zablokowanej lodami Gdyni 
tkwią tysiące ton węgla. Tutaj kolej 
znalazła węgiarki.

Nie chcemy formułować oskarżeń, 
. ale sądzimy, ze na przyszłość podobne 
zaniedbania nie mogą się powtórzyć. 
Kosztują zbyt drogo d przeciągają stru­
nę, która i bez dodatkowych klęsk 
jest dostatecznie napięta.

coiira marsz.
KRADZIEŻY ŁYŻEK. NIE MOŻNA ŁĄCZYĆ Z PRAWEM GŁOSOWANIA KOBIET.

( telefonem  od naszego korespondenta).
Warszawa, 23. lutego, (ab). Na 

piąKkowem posiedzeniu Sejmu poru­
szony został przez posłankę Balicką 
(ND.) fragment wywiadu Marszałka 
Senatu Szymańskiego', jaki pojawił się 
w jednem z pism. Posłanka powołując 
się na ten wywiad, cytowała ustęp te­
go wywiadu, gdzie powiedziane zosta­
ło, że „'pięeiiaprzymioteiikowe prawo 
wyborcze, dające prawo glosowania 
kobietom, umożliwiło dostanie się do 
Sejmu elementom, które powagę Sej­
mu obniżają. Z tej racji weszli do 
pierwiszego Sejmu smutnej pamięci

posłowie, którzy kradli łyżki i koper­
ty". Posłanka Balicka jako b. posłan­
ka do Sejmu ustawodawczego dała 
.wyraz żalowiiz pcwodu tego rodzaju o- 
świadczenia., jakie padło ze strony 
Marsz. Senatu.

W związku z  tem Marsz. Senatu 
Szymański przesłał Marsz. Daszyń­
skiemu list następującej treści: „Wo­
bec oświadczenia złażonego przez po­
słankę Balicką, proszę przyjąć nastę­
pujące wyjaśnienie: Czcigodna 'po­
słanka użyła w tym przypadku upro­
szczonego sposobu rozumowania, przy-

Sprawozdanie p. Devsya 
ukaże s:ą w marcu.

OGÓLNY WNIOSEK J EST OPTYMISTYCZNY
■ om ni od naszego korespondenta).

Warszawa, 23 lulego. (st) Agencja 
„Press* dowiaduje się, że sprawozda­
nie amerykańskiego doradcy finanso­
wego przy rządzie polskim, p. Deveya 
ukaże się w 'tłum aczeniu połskiem w 
pierwszych dniach marca. Sprawozda­
nie to jest znacznie obszerniejsze, ni'ż 
poprzednie kolejne sprawozdanie kwar­

talne, było bowiem pisane' w końcu r. 
ub. i .stanowi przegląd sytuacji gospo­
darczej i finansowej Polski za cały 
rok ub. Ogólny wniosek sprawozdania 
jest dla Polski optymistyczny, p. De- 
vey stwierdza bowiem, że od zakończe­
nia wojny nie było dotychczas takiego 
dobrobytu, jak w r. ulb.

011 KONKURENCJI
pod w zglądem  jakości i ceny jest obecn ie w  P o lsce  

dzięki uruchomieniu fabrycznej montowni w kraju 
Sam ochód 6-cio  cylindrowy 1 0 /1 5  HP.

Sunr-Six
I I

i i

wytworna limuzyna czterodrzw iow a kosztuje zaledw ie
Doi. 1.545. -

Dogodne warunki spłaty.
Prosimy obejrzeć w Salonie Wystawowym Reprezentacji: 
„AUTO-PAlAiS" Lwów ul. Jagiellofiska 20 tel. 47-05.

taczając pierwszą część frazesu, a o- 
puszczając drugą część myśli, gdzie 
była mowa o osłabieniu lewicy, oczy­
wiście głosami kobiet. Nie miałem na 
myśli takiego nonsensu, aby łączyć 
prawo głosowania kobiet z kradzieżą 
łyżek. Jestem i byłem zwolennikiem 
głosowania kobiet tak dziś, jak i przed 
dwudziestu laty, kiedy w Chicago ra ­
zem z  mają żoną, ówczesną ród aktorką 
„Kobiecej Zgody" walczyliśmy o su- 
frażyztu w Ameryce Północnej. Nie 

z jestem jednak dofctrynerem i dlatego 
prawa głosowania kobiet w okresie 
powstania państwa polskiego nie po­
chwalam, lecz czais tego już minął i 
każde nowe wybory coraz bardziej te­
go dojrodzą.

o
BEZPOŚREDNI OBRÓT CZEKOWY 

MIĘDZY POLSKĄ A KANADĄ.
(Tclrlom-ni ml unszego korosnomleiita.)

Warszawa, 23 lutego, (sl) Agencja 
Press" dowiaduje się, że wielki bank 

kanadyjski Bank of Montreal zawarł 
(porozumienie z Bankiem Polskim, w 
myśl którego centrale obu tych insty- 
tucyj będą mogły wystawiać bezpośre­
dnio czeki i przekazy telegraficzne. — 
Wprowadzenie beapośredniego obrotu 
czekowego między Polską a Kanadą 
hędaie wielkiem udogodnieniem dla 
licznych rzesz wychodź twa polskiego 
w Kanadzie, które dotychczas odczu­
wało dotkliwie brak normalnych sto­
sunków z Polską.

,  o---
HANDEL TYTUŁAMI W  NIEM­

CZECH.
Wrocław, 23. lutego. (Tel. G P.). 

Objawem charakterystycznym jako 
signum tempocis jest w Niemczech o- 
becnie handel tytułami. Tak np. we 
Wrocławiu założono specjalne binra 
pośrednictwa w uzyskiwaniu tytułów. 
Tytuł radcy handlowego kosztuje 50 
tys. marek, radcy tajnego 100 tys., 
doktora honoris causa 50 tys. Najtań-' 
szy jest tytuł konsula jakiejś egzoty­
cznej republiki, kosztuje bowiem tyl­
ko 25.000 marek.
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i ordynacji §row atowej m i d i l ^ c U c e  uc.iwa-
l e n y  p r z e z  ą ,

GRANICE POW IATÓW  SAMORZĄDOWYCH W INNY SIE POKRYWAĆ Z GRANICAMI POW IATÓW  AD- 
MINISTRA CYJNYCH. — NOWA l 'S T \W A  W ESZŁABY W  ŻYCIE 1. KW IETNIA . — W  PRZYSZŁYM 
TYGODNIU PODKOMISJA ZAŁATW I W NIOSKI 0  PEŁNOM OCNICTW IE DLA PliEZYD. R Z PL IT E J.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

S M b ic iii  p m  p r a c u n l u i  u r m m
przsciw r?ąi. projektowi rozwiązania problemu mieszkaniowego.

ZW IĄZKI ZAW ODOW E PRACOM N IK oW  UMYSLOAYYCH, WY SUW AJĄ MYŚL AYSPOLNEGO PRO­
JEKTU, CELEM ZAŻEGNANIA GŁODU MIESZKANIOWEGO

(Telefonem od naszego korespondenta).

Mowa grupa w BdWR.

f R U U J O W  S K I E  C O  .•.ŁŁ.3.JR U T

w ynalazki. S ta iu t przew iduje specjalny 
rozdzielnik na każdych 5 la t W edług te- 
go rozdzielnika przyznaw ana b idzie  na­
groda co roku począwszy od 1929 r. ta  
pracę z innego działu.

O—
s a m o b ó js t w o  l w o w ia n in a

W  LUBLINIE.
Warszawa, 23 lutego, (st) W dniu 

wczorajszym w Lublinie w  Hotelu Eu­
ropejskim targnął się na swe życie- 
Adolf Skowroński, Lwowianin, poda 
iący sie za dziennikarza (?I), zam; 
przy ul. Cichej 5. Denata w stanie pró­
żnym przewieziono de szpitala.

D PRZEWODNICTWEM POSŁA BOJKI.
G rupa ma jednoczyć przedstaw icieli wiel 
kich i m ałych posiadłości ziem skich Na 
czele sianął poseł Jakób  Bojko

W arszaw a 23. hilego. (ab) Przez 
cały ubiegły tydzień obradowała 
podkom isja dla spraw  sam orządo­
wych pod przew odnictw em  posła 
Putka. Z szeregu wniosków prze­
kazanych podkomisji przez komisję 
admiiiiistracyjiną. załatwiono w tyni 
czasie proj< kt ustaw y o reprezenta­
c ji pow iatow ej i ordynacji w ybor­
czej powiatowej w Małoipolsce. Pod­
staw ę do dyskusji stanow ił projekt 
opracow any pracz posła Putka. P ro ­
jekt ten u trzym uje dotychczasowy 
ustrój Rad pow iatow ych, z temi ty l­
ko zm ianam i, k tóre ze względu na 
postanow ienia u staw y  konsty tucyj­
nej należano wprowadAć. Wyprowa­
dzono natom iast nowe przepisy do­
tyczące ordynacji wyborczej do Rad 
powiatowy cli. Yv ażinicjsze postano­
w ienia p ro jek tu  głoszą, że granice 
pow iatów  sam orządow ych w inny 
się pokrywać z  g ran’ram i n o w e lo  w 
adirs inilstracy jny  cli.

Granice i obszary powiatów samo­
rządowych po uipływiie roku od chwili 
wejścia w życie ustawy będą mogły 
być zmienione tylko w drodze usta­
wy. Z mocy ustawy rząd ma rok cza­
su do dokonania potrz. jnycn zrwan 
w granic ach dotychczasowych powia­
tów, względnie do utworzeń ia nowych 
powiatów samorządowych. Projekt re- 
ferema, aby miasta Nowy Sącz, Prze- 
myśl, Rzes-jw Stanisławów, Tarno­
pol i lam ów  wydzielić z dotychcza­
sowych powiatów samorządowych i 
nadać im prawa miast wydzielonych, 
nie uzyskał większości. Kadencja u- 
rzędów ani a Rady powiatowej ustalona 
została na 3 lata.

Zadaina powiatów projekt formu­
łuje ogotnie, mówiąc, iż zadaniem jest 
gospodarczy i kulturalny rozwój, oraz 
ogolny dobrobyt obywateli. Postano­
wienia dotychczas obowiązujących u- 
staw o kompeienojach Rad powiato­
wych i Wydziałów powiatowych w 
sprawie gmin wiejskich i miejskich 
utrzymane zostały w mocy. Wydziały 
powiatowe będą odpowiedzialne i za 
te siprawy przed Radą powiatowa Na 
czele Rady powiatowej ttać będzie 
prezes, wybrany przez Radę powiato­
wą z jej grona.

Starosta zgodnie z nostanowienfem 
konstytucji będzie j'edynie przewodni­
czącym Wydziału powiatowego, jako 
organu wykonawczego Rady powiato­
wej. Projekt wprowadza w tym wzglę­
dzie nowość, uniezależnia bowiem R a­
dę powiatową od staiosty i wzmacnia 
jej stanowisko jako czynnika kontro­
lującego. Wydział powiatowy składać 
się będzie ze Btarosty i 6 czlcnKOw, 
wybranych przez Radę powiatową z jej 
grona. Nadzór nad legalnością działa­
nia Rady powiatowej I jej organów na­
leży do wojewody, przedkładanie zaś 
wniosków w tym względzie przysługu­
je staroście. Nadzór nad celowością 
działania Rad powiatowych n^eży  do 
Wydziału Wojewódzkiego.

ProjiłU  ustawy przew iduje w ybory 
do Rady pow iatow ej za pośrednictw em  
Rad gnunnych. Kolegja wyborcze prze­
prow adzą na swych zebraniach wybory 
systemem proporcjonalnym . Członkiem 
Rady pow iatow ej może być wybrany «-

byw atel, k tó ry  ukończył 24 la t życia- 
Kto nie m a praw a obieralności do R ady 
gm innej, nie m a go też do R ady pow ia­
towej. P ro jek t przew iduje term in w ej­
ścia w życic ustaw y na dzień 1. kw ietnia 
J92!. Pierw sze w ybory do Rad pow iato­
wych w Polsce m ają  być rozpisane n a j­
dalej w 3 m iesiące po w ejściu w życic 
ustaw y.

Drugi p ro jek t ustaw y przygotowany 
przez podkom isję sam orządow ą dotyczy 
O rawy i Spiszą. Zgodnie z wnioskiem  
referenta posła P u tka  projekt postana­
wia, że obow iązująca w M ałopoisce usta-

Warszawa, 23 lutego, (ab) Na wtor- 
kowriu posiedzeniu Sejmu lozpatrywa- 
ny będzie wniosek, lewicy polskiej o 
postawienie w stan oszarżenia przed 
trybunał stanu n rn . skarbu Czechowi-

W arszaw a, 23. lutego. (Tel. G. P.] 
Niezależnie od ufundow anych już 3 na 
gród tn. W arszaw y (literackiej, sztuk 
plastycznych i muzycznej) M agistrat u- 
chw alił stworzyć jeszcze jedną nagrodę 
naukow ą rów nież w wysokości 1.5.009 zł. 
rocznie. O dpow iednia kw ota została już 
w staw iona do budżetu n a  r. 1929 30. O 
becnie opracow ano już sta tu t tej nagro­
dy, który  oddany został do zatw ierdze­
nia Radzie miejskiej. Nagroda naukow a

W arszaw a 23. lutego (ab) W a r­
szawska Rada Okręgowa Związku 
Zawodowych pracow ników  um ysło­
wych powzięta rezolucję w związku 
z doniesieniem  diziemnikarskiem o 
zam ierzeniach rządu w zakresie bu ­
dowy h zw. Aanich m ieszkań. O 
tych zam ierzeniach doin jeśliśmy 
przed kii ku dniam i-

Otóż rezolucje powzięte przez or­
ganizację powyższą ■stwierdzają: po 
J) rozwiązanie problem u m ieszka­
niowego nie może się odbyć drogą 
wyłącznego obciążenia m as p racu ją ­
cych, których zurolbki nie pokryw a­
ją  naw et minimalluych kosztów u- 
trzym ania, po 2) tak znaczne obcią­
żenie wyłącznie ludności m iej ,kie j 
wywołać m usi z koleji nową falę 
drożyzny, która zachwieje rów no­
wagą gospodarczą k raju , po 3) pro­
jekt rządow y przerzuca w brew ele­
m entarnym  zasadom  p raw a  i  słustz-

wa gm inna ic r , 1866, m a obowiązywać 
na teren ie  Orawy £ Spiszą. P ro jek t ma 
wejść w życie w 3 m iesiące po jego ogło 
szeniu.

W przyszłym  tygodniu podkom isja 
ma załatw ić w nioski Jo tyczące pełno­
m ocnictw  dla P rezydenta ftzpitej do 
w prow adzenia w drodze dc-kretu o rdy ­
nacji w yborczej dla m iast K rakow a i 
Lwowa, oraz w niosek w spraw ie ordy 
nacji w yborczej dla reszty m iast i m ia­
steczek w M ałopoisce, wreszcie w nioski 
dotyczące kom petencji zebrań i Rad 
gm innych na  teren ie  b. Kongresówki.

cza. Pozatem kon'ymiowane będą roz­
prawy nad zmianą konstytucji. Liczba 
.mówców zapisanych do yłusa wynosi 
w  chwil1’ obecnej przeszło 50.

noścd obowiązek konserw acji i re­
montu z  właścicieli n a  lokatorów, 
przyznając właścicielom d jinów 15 
proc. z podwyżki, a  nadlo 10 proc. 
jako nicum otyw ow aną premję.

W  łych w arunkach -a da okręgo­
wa związku zawodowych p racuw u: 
ków um ysłowych zakłada im ieniem 
25 orgainiz.icy j pracowników stanów 
czy protest przeciwko rozw iązaniu

W arszaw a 23. lutego, (ab) D 
Kaincelarja sejmowej wpłynął dz; 
staj projekt rządowy o budowie ła ­
nich m ieszkań, uchw alony we czwa. 
lek przez Radę Min. Złożeni, tak 
szybko projektu Sejm ow i wskazuje,

kryzysu budowlanego drogą nałoże­
nia nowego pośredniego podatku na 
najuboższe w arstw y ludności p racu­
jącej m iast : wzywa rząd do rewizji 
.projektu w kierunku uwzględnienia 
interesów m as pracujących i robot,rr 
czych. Pozatem  w ysuwa organizacja 
myśl opracow ania wspólnego p ro­
jektu, mającego na celu zażegnanie

>< rządowi zależy na szyhkiem za­
łatw ieniu tej ustawy. Zauważyć na-
i w ,  że projekt przew iduję;1 w prowa 
ozenie nowych podwyżek czynszu 
już z an i en i 1. k w ie tn a  1929 r.

—o—

Wrzosek o postawienie w stań
oskarżenia min. Czechowicza

BĘDZIE SEJM ROZPATRYWAŁ WE WTOREK
lfiTPtón,ern od naszego koresoohdema

Nagroda naukowa miasta 
Warszawy

przeznaczona będzie za w ybitne prace 
naukow e względnie za owocną dziatal 
ność n a  polu naukow em , za oakrycia  i

JEST NIĄ „ZWIĄZEK ROLNIKÓW11 PO 
W arszaw a, 23. Óutego. (Teł. G. P.) 

W  łonie RBWR, zorganizow ała się nowa 
g rapa  pod nazw ą „Związek Rolników*1.

Rzgdowy projsNt wpłynął 
do kancelarii sejmowej,

głodu m ieszkania w ega.



ttf

6 Ir. -I „GAZETA POUANN A" z dfliia 25. iulego iy2y. A.r.

NA OBSZARZE DYREKCJI LWOWSKIEJ ŚNIEŻYCA NIE POCZYNIŁA ŻADNYCH UTRUDNIEŃ KOMUNIKACYJ­
NYCH,

(Telefonem  oa naszego korespondenta),

No rnarg nesie.

V(VAM SEQ LEN Tbs! 
W łaściciele kinoteatrów  lwowskich 

a sm żbie pomocy dia o fiar srogiej zimy.
Lwów, 24 lutego, 

(jp) I wardu służba dziennikarska 
zm usza prasę <lo notow ania wszystkich 
objawów?-.życia społecznego i to zarów ­
no ujem nych jak  dodatnich. Lecz ten — 
często p rzek ry  obow iązek — staje  się 
napraw dę mity,, jeżcii możemy

zanotować objawy dodatnie, 
dowodzące tężyzny społeczeństwa i zdol- 
uośći sprostan ia  zadaniom , k tóre sic 
przed uiem  wr danym  m om encie otw ie­
ra ją , — W  w czorajszym num erze ,,Ga- 

'"żety P o ran n e j"  wskazywaliśm y jako  na 
icdno z takich  najdonioślejszych w tej 
chwili zadań — na konieczność pospic. 
szenia z ja k  najw ydatn iejszą pom ocą 

o itarom  niebyw ale srogiej z in ij. 
W yraziliśm y przekonanie, że wobec te ­
go piekącego "problem u wszyscy obyw a­
tele naszego m iasta winni zjednoczyć się 
w inasim uiii wysiłku d la złagodzenia 
zimy, spowodowanej srogością żywiołu, 

A oto już dziś możem y z całą rad o ­
ścią p rzyklasnąć inicjatyw ie, k tó ra  w tej 
m ierze w yszła z  łona kom itetu  pomocy 
ofiarom  mrozu i spo tkała  się z żywem 
echem w jednej z sfer naszego społeczeń 
stwa. M ianowicie kom itet pomocy, idąc 
za in icjatyw ą starosty  grodzkiego p. 
Kiotza, w yjednał u władz zezwolenie na 

akcję bardzo pom ysłow ą t n iew ątpli­
wie skułeczną.

Mianowicie na konferencji odbytej w 
W ojewództwie wszyscy lwowscy w łaści­
ciele kin oświadczyli gotowość poparcia 
jak  najbardziej intensyw nego akcji ko . 
m itefn pomocy ofiarom  z im y  tegorocz­
nej W  tym  celu przedew szystkiem  ze-
2 . ,oiiij w ładzy na nałożenie

podatku  od biletów  kinowych 
tia  rze tz  przysporzenia kom itetow i fu n ­
duszu a m ianow icie wynoszącego 5 gi 
od biletów  w stępu, kosztujących poniżej 
I óO zł., 10 zaś gr. od biletów  droższych. 
W łaściciele kin oświadczyli natychm iast 
gotowość przeprow adzenia odnośnej 
akcji m anipulacyjnej, a  in icjatyw a tu 
w inna być pow itana z calem  uznaniem , 
gdyż niew ątpliw ie jest to bardzo sku­
teczny sposób

pobadzenia ofiarności publicznej. 
Zapewne tez publiczność kinow a nic p o ­
skąpi tych kijku groszy dopłaty, św ia­
domość zaś spełnienia dobrego uczynku 
przyczyni się do tem  przyjemniejszego 
spędzenia pzasu w k in io tł Gotowość ki- 
n iarzy  do przeprow adzenia akcji w ypa­
da tem  bardziej podkreślić, że mimo 
w szystko podniesienie ceny biletów  prze 
cięż może obniżyć frekw encję w ki 
uacb, przeto przysporzenie dochodu fu n ­
duszowi kom itetu w ten  sposób jest do 
pewnego stopnia połączone

z  perspektyw ą zm niejszenia ich 
wiasnycti dochodu*

Oświadczyli ponadto  gotowość przepro­
w adzenia ja k  najgorętszej propagandy 
w te j spraw ie przez zupełnie bezin tere­
sowne urządzenie reklam  św ietlnych na 
rzecz o fiar mrozów, oraz zastosow anie 
całego szeregu podobnych środków  p ro ­
pagandowych — częstokroć połączonych 
ze znacznym i kosztami

To żywe zainteresow anie się właści- 
cieli k ino teatrów  akcją  hum anitarną  
w inno zualeść naśladowców w innych 
grupach społecznych, oraz w wszelkich 
organizacjach i stowarzyszeniach w myśl 
zasady: „Azyli każdy w swoim kotku, co 
ka,.c Duch Hoży, a całość sam a się 
złoży1*.

O rganizow anie tego rodzaju  zbiórek 
w postaci pobudzania ofiarności publicz­
nej ułatw i niew ątpł.w ie w wysokim sto­
pniu ogołowi społeczeństwa przyczynie­
nie się do zbożnego dzieła, nic obciąża-

W a rs z a w j ,  23 lutego, (ab) Duże o- 
pady śnieżne, jakie ub. nccy nawie­
dziły Polskę, spowodowały no w e u tr u ­
d n ie n ia  k o m u n ik acy jn e  n a  kolejacŁ 
W dyrekcji warszawskiej opady śnież­
ne utrudniają, bardzo pracę przetoko­
wa, w. dyrekcji katowickiej n iek tó re  
lin je  zo s ta ły  z a sy p a n e . Minionej nocy 
u tk n ę ły  trz y  pociąg i to w aro w e  i  jeden 
iosGbowy w  z a sp a c h  Ciężką również 
jest sytuacjii w dyrekcji gdańskiej. Na 
wszystkich linjach kursują, pługi. Trzy 
pociągi osobowe utknęły w śniegu. W 
d y rek c ji s tan is ław o w sk ie j uruchomio­
no kilka nowych linij, w dyrekcji wi 
łeńskiej silne zamiecie, rcch odbywa 
*ię jirzy pom ocy  pługów

Pociągi do Lwowa nadchodzą .esz-

Kra-KÓw 23. lutego. (Teł. G. P.) 
Tutejsza policja w padła wczoraj na 
ślad wielkich oszustw węgłowych, 
okazało się, że worek i, M urę pow inny 
zawierać 50 kg. węgła, w ażyły za ­
ledwie od 37 do 32 kg. W  dn iu  wczo 
rajszA.rri właściciele skkwiow h u rto ­
wo ych węgla zażądali podwyższenia

Tokio 23. lutego. Niedaleko m iej 
seowości Jokosu-ka wy darzy ta się 
olbrzym ia katastrofa kolejowa. — 
WsA.uiek złego .nastawienia zv  ro l­
nicy zderzyły się dwa pociągi po-

Meksyk 23. lutego. (Tel. G. P j 
Korespondent „Excełsiora“ donosi z 
Gnaoaguainto, że oddział wojskowy 
znalazł zwłoki dwóch inżynierów 
am erykańskich, którzy porw ani zo­
stali przez bandytów ubiegłej śro­
dy w czasie snu. Diuno kopalni w

Berlin, 23. lutego. (Tal. G. P ). Od­
powiadając na zapytanie przedstawi- 
oieli prasy, prof. Samajłowicz, kierow­
nik ekspedycji „Krassina" oświad­
czył, że jego zdaniem, &.nmndsein zgi-

jąe njkogo nadm iernie. Nie każdego bo­
wiem stać n a  przesłanie n a  ręce kom ite­
tu  pow ażniejszej kw oty, trudno  zaś w 
ten  sposób pośpieszyć z ofiarą  kdku czv 
k ilkunastu  groszy. Metoda zastosow ana 
otw iera natom iast sposobność każdemu 
do dorzucenia „ewangieticznego grosza 
wdowiego11, z którego mogą wyróść su- j 
my bardzo pow ażne d la  akcji kom itetu .

cze  c iąg le  z e  sp ó źn ien iam i, i tak ranne 
pociągi pospieszne z Krakowa i War­
szawy nadejść miały z opóźnieniem 
1-godzinnem. Pociągi osobowe: z Kra­
kowa 120 min., z Warszawy Vla Rejo­
wiec 150 min., z Brodów 1-iO min. — 
muc pociągi spóźniły się o przeszło

Wiedeń, *t2o lutego. (Tel. G. P.). 
Dzienniki donoszą z Konstantynopola, 
że od czwartku komunikacja z Konstan 
Ty nopalem msi z powodu burzy śnie­
żnej przerwana. Cki tego czasu nie od-

ccn węgla jaw o rn ick ieg o  o 30 gr. na
100 kg. M agistral m iasta po d o ­
kładałem zbadaniu kalkulacji cen 
tnie uznał potrzeby podwyższenia 
cen węgla i nie uzna* pretensji wę­
glarzy, pozostaw iając nadal do tych­
czasową cenę zł. 4 gr. 30 za 100 kg. 
węgla jaw orznickiego loco skład.

spieszne. 11 wagonów zostało rozbi­
tych, w  tem  2 sypialne spłonęły. 11 
osób zginęło na miejscu, około 30 od 
niosło ciężkie rany.

której praco-waji obaj inżynierowie, 
otrzym ało Ust z żądaniem  znacz­
nego okupu. W idocznie bandyci 
nie /ot/rzj m a wszy odpowiedzi .na 
swój list, zabili porwanych inży­
nierów.

nął zupełnie niewątpliwie. Nie wyklu­
cza on natomiast możności odnalezie­
nia członków załogi „Ita.ji“, należą­
cych do t. zw, grupy balonowej. Prof. 
w wyprawie ratunkowej, organizowa­
nej przez Włochy. W w yprawie te i 
jednak łamacz lodów7 „Krassiń* nie 
będzie użyty. Zdaniem profesora, po­
szukiwania winny być prowadzone na 
północny zachód od Ziemi Francisz­
ka Józefa, przy pomocy jednego lub 
dwóch niewielkich samolotów, statku 
motorowego itd. Wyprawa tego rodza­
ju winna być oczywiście podjęta do­
piero w lecie.

t. .1 "•>- ■

Na obzzarze lwowskiej Dyrekcji 
kolejowej sypiąca dziś z rana przez 
kilka godzin dość obfita śnieżyca nie 
poczyniła na szczęście źannyci? szkód 
i  utrudnień Komunikacyjnych. Ani za- 
wieji śnieżnych ani zadymek na tere­
nie naszej Dyrekcji kolejowe; nie sy­
gnalizowano.

■szedł żaden pociąg do Europy." Również 
komunikacja na Korzu Czarnen. jesi
wstrzymana.

MRÓZ I OPADY ŚNIEŻNE W GRECJI.
Ałeny, 23. lutego. (Tel. G. P ) 7  po 

wodu silnych mrozów i w ielkich opa­
dów śnieżnych rząd postanow ił zam knąć 
na przeciąg 5 dni w szystkie szkoły; .W 
kilku m iejscowościach odciętych wskn 
tek śniegów od św iata, odczuw a się b rak  
żywności.

C7ĆRNY ŚNIEG W  BUŁGARJi.
Sof ja, 23. lutego. (Tel G. P.) W  w ie­

lu miejscowościach m róz doszedł do 
—32 st. W  Ruszczut.u spadł, czarny 
śnieg, co ob jaśnia się obecnością w p.o 

* w ietrzu pytu pochodzenia w ulkanicz­
nego.

ODZNACZENIA NORW ESKIF 
DLA POLA KO W.

(Telefonem od mksźeg® korespondenta.)
W arszaw a 23. lu i-ego (sl) W  

związku z um  nvą dodi tkówą , do 
trak la l handlowego polsko - nor­
weskiego podpisaną w r. b. król 
norweski nadal komaindorję orderu 
Sw. Olafa 1. stopnia z gwiazdą w i- 
eemin. przem. i handlu  dr. Doleża-

i towi. O rder kom andoiji II. St. o trzy 
m ał naczelnik w ydziału polityki 
handlow ej i trak ta tow ej w Miii. 
przem. i handlu  p. Sadowski. Od­
znaki te uroczyście wręczy odzna­
czonym poseł -norweski w W arsza­
wie Ditloss.

•— o—  .A ___
ARESZTOWANIA W NIEMCZECH 
POD ZARZUTEM SZPIEGOSTWA.

Beilin, 23. lutego. (Tel. G. P.). We­
dług nadeszłycb tu wiadomości zo 
Słupska, aresztowano tam 8 osób, o- 
skairżonych przez władze policyjne 

; niomieozie o two na zeoz Pol­
ski. Między .aresztowanymi znajduje 
się 7 obywateli niemieckich, oraz je­
den rbyw rtil polski,

GROŹNY POŻAR NA DWORCU 
W CHARLOTTENBURGU.

Berlin, 23. lutego. (Tel. G. P-i), Na 
dworcu kolejowym w Charlottenburgn,
w części gmachu, mieszczącej sale re­
prezentacyjne, wybnchł pożar Pożar 
powstał w wiązaniach dachu w cza­
sie nocy. Całe pokrycie dachowe oraz 
przechowalnie bagażów ręcznych zo­
stały zniszczor ?. Cztery oddziały stra­
ży pożarne! przvbyfy na ratunek Je­
den z wyższych urzędników kolejo­
wych w trakcie akcji ratunkowej od­
niósł bardzo ciężkie poranienia kawał­
kami szyb, trzaskających wskntek po­
żaru. Pow idem pożarni bvło prawdo­
podobnie z-bvt silne nagrzewanie .pieca.

Q —i

Zderzerre s §  £v.óch petregów 
posp esznych w Jgprrnji,

IRY \ WAGON) SYPIALNE SPŁONĘŁY. — 11 OSÓB ZGINĘŁO NA 
MIEJSCE. — 30 OSÓB ODNIOSŁO CIĘŻKIE RANY.

W.elkie oszustwa węgłowa 
«r Krakowie

WORKI 50 - KILOW E ZAW IERAŁY 32 KG. WĘGLA.

Porwani w czasie snu 
inżynierów e

ZOSTALI PRZEZ BANDYTÓW ZAMORDOWANI

tcha niefortunnej wyprawy 
Nob Zego.

GPINJA KIEROWNIKA EKSPEDYCJI „KRASSIN".

godzinę.

Burza śnieżna w Konstan­
tynopolu,
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Epilog spraw o ewait publiczny
dokonany przftz szyiikarza.

WIDOK AUTORA ARTYKUŁU „OGROD ZrUłOWlA, CZY NORA ŚMiERCI?" WYWOŁAŁ U P. SiGAŁA OBAWY 
SZANTAŻU. — DLATEGO PRZY PUM OCY SWEGO SĄSIADA UWIĘZIŁ PR ZYBYŁYOH. — PROKURATURA O- 
Sk a r ż y ł a  SUiALii O GWAŁT PUBLICZNY. A SĄD WCZORAJ UWOLNIŁ GO OD WINY I  KARY. — SPmAWA

SZa NTAŻU BĘDZjE ODRĘBNi E TRAKTOWANA
Lwów, 24 lutego. 

i(—) w  lecie ub. roku w disieuniku 
„Lwowski K n 'jer Poranny" pojawił 
się artykuł p. 1 

„Ogród zdrowia, czy aora śmierci?" 
trtykul ten odnosił się do restauracji 

Simona Sigaia, pizy ul. Łyczakowskiej 
90, a zawierał wiadomość, że w szyn­
ku tym dwaj guście, rekrutujący się z  
szumowin, w stanie pijanym

poprzenijall się nożami,,
Gdy egzemplarz tego p!sma znalazł 

■się w mieszuaniu wyaawcy, p. Nikode­
ma Herolda i w czasie obiadu przy sto 
!e umawiano tretśt pisma, oraz artykuł 
zatytułowany „Ogród zdrowia, czy no­
ra śmierci", kucharka >p. Herolda zwró 
eiła uwagę dwemu chlebodawcy, że 
owi dwaj osobnicy, którzy pokłuli się 
nożami, nie naiezą no szumowin, al­
bowiem ona ic.h zna, natomiast są to 

porządni chłopcy, 
którzy jedynie po pijanemu pobili się. 
P. Herold wysłał tedy swoich współ­
pracowników, p. Bogumiła RemDOW- 
shiegu i p. Tadeusza Wilczyńskiego na 
miejsce, by zbadali raz leszcze  dokła­
dnie tę sprawę.

Gdy wymienieni współpracownicy 
przybyli do re s ta u ra c ji  S ik a ła  i  ro z p o ­
c zę li z  w ła śc ic ie lem  n a  le n  tem a t ro z ­
mowę, naraz ,p. Sigal sądząc, na pod­
stawia pewnych danych, że p an o w ie  
ci chcą  n o 'm m  coś w ym usić ,

zamknął drzwi na klucz 
i  polecił wezwać posterunkowego. W 
Tobome tej pomagał mu sąsiad jego, 
78-letnl blacharz Mozas Keiler Po 
przybyciu policji, obu tyc.h panów zwoi 
niono z ich chwilowego przymusowego 
więzienia, a cała sprawa oparła się o 
prokuraturę, która oskarżyła Gigala i 
Keilera o zbiodnię gwałtu publicznego, 
przez ograniczenie wolności osobistej.

Wezera, p. Sigal i p. Keiler stanęli 
przed sędzią Świerczyńskim Rozpra­
wa wykazała, źe cały ten

incydent był obopólnesu nieporo­
zumieniem,

dalej, że ograniczenia* wolności osobi­
stej w  śc is ły m  tego s ło w a  z n a c z e n iu  
n ie  b y ło , albowiem uwięzieni m ie li do 
d y spozyc ji in n e  d rzw i i o k n a , k to rem i 
m ogii u c iec . Po przeprowadzonej roz­
prawie sęd z ia  W ydał w y ro k  u w a ln ia ją ­

cy A.n oskarżonych od winy i kary. —
Obu oskarżonych bronił adw. dr. Ży­
wi cki

Niezależnie od* sprawy, zawisło w 
Prokuraturze doniesienie p. Sigaia 
przeciw p„ Rem&owskiemn i Wilczyń­
skiemu o zbrodnię szantażu 

— o------

ZU R H M E
W Z O R Y

K R O J E
M A N E K I N Y

R , L A N D A U
L w ó w ,  C z a i n t & c k i e ^ o  3 .

tow .Proces przeciw dr. Kolnikowi i

Zeznania: ś i
w areszcie slsticzym

ŚWIADEK NIE PAMIĘTA, CZY DYREKCJĄ CZY DF KOLN® UDZIELIŁ KREDYTU. — DK. KOLNIE PRZfSsEJ 
NEGO MU PREZENTU NIE PRZYJĄŁ. — CO MÓWI B. DYR..BANKU ZIEMI POLSKIEJ — DR, KOLNIE SAM

iIOZWIaZaŁ STOSJNEI SŁUŻBO WY Z TYM BANKIEM
Lwów, 24 lutego.

C—•) Mimo kilkakrotnych wezwań, 
szereg świadków dotychczas nie zjawi­
ło się w sądzie. Wczorai przewodniczą­
cy rozprawy .zapowiedział wobec tego 
przymusowi! dostawienie tych świad­
ków,

Ł

■Następnie pierwszy zeznawał ś.wia 
dek Schwarz, którego nie zaprzysiężo- 
no, gdyż przebywa on M iern ie  w  a re ­
szc ie  śledczym, z powodu toczących się 
przeciwko niemu dochodzeń o zb ro d n ię  
oszustw a . Świadek ten w  rwuim cza­
sie założył spółkę „ F ra r tn a l ja “ , Spół

m a m  ttjis a  t i M i z o i a l ]  a * ®
i z  nlm! okradli! s a n ę i włetnidawie.

GDYBY NIE PECH, KRADZIEŻ. BYŁABY SIĘ UDAŁa . — BYSTRE OKO F- 
GOLrMANS. URATOWAŁO ŁUP — NA ROZPRAWIE ZŁODZIEJE CAŁĄ 

WINĘ ZWALILI NA SWĄ SPÓLNIUZKE.
Lwów, 24 lutego.

(—■). O p. Szymona Diamanda, 
Żółkiewska 17, pełniła u-b. roku obo­
wiązki służącej niw'alka Paranka Ste- 
czyszyn Z Nowym Rokiem chleibódat ' 
wcy Stecysaynównę odprawili. Wie­
czorem, 14. stycznia 'br. przychodził

Za (hec ułatwienia e g z p j p w
AGHWaRZ POWĘDROWAŁ DO KOZY’,

Lwów, 24. lutego. materjał, , Schwarz
(—;). Władze policyjne wpadły na 

*rop o izustwa, dokonanego przez nie­
jakiego Izaka Schwarza, zamieszkałe­
go przy ul. Kopernika 29a, kilkakrot­
nie tuz za iszustwa pociąganego do 
odpowiedzialności ,. ScJiwarz dowie­
dziawszy się, że z dniem 26. bm. roz­
poczynają się w województwie egza- 
inina dla deutystów-iechnrków, zebrał 
informacje o składzie komisji egzami­
nacyjnej, ponadto wystarał się o wy­
ciąg z listy kandydatów, przeznaczo­
nych do egzaminów Uzbrojony w ten

rozpoczął odwie­
dzanie poszczególnych kandydatów i
proponował im ułatwienie egzaminów 
przez d o sta rczen ie  godowych p y ta ń  i 
odpow iedzi, rzekomo ! za porozumie­
niem się z członkami .komisji egzami 
nac-ijneij. Za fatygę itę z a d a ł od po 
szczegó lnych  K andydatów  po ICO do­
larów .

Sprawa ta  wyszła na jaw, a  .prze­
prowadzone dochodzenia wykazały 
prawdziwość tych |faktów, w obec cze ­
go S ch w arza  a resz to w an o .

Gro-ny P9i?r w  s k ł u t e  t a m
SPŁONĄŁ MOTOR 

Lwów, 24 lutego.
-) Wczoraj nad ranem zaalarmo­

wano straż pożarną, że w składzie 
drzewa przy ul. Żółkiewskiej 79 wy­
buchł groźny pożar. Gdy straż pożar­
na przybyła na miejsce, istotnie skład 
inaw i stał w  płomieniach, Rożpoczę-

I  CYRKULARK 4
to akcję ratunkową, dzięki której zdo­
łano uratować -apasy nagromadzone­
go maierjału, natomiast nie zdołano 
już przeszkodzić spłonięciu motoru e- 
lektrycznego i jednej cyrkndarki. Przy­
czyny ognia nie zaolano stwierdzić. — 
Pcwitała sskods wynosi A tys. A

ul. Żółkiewską p. Jakób Loiaman, i 
spostrzegł jakichś dwóch osobników, 
oraz iddną dziewczynę uciekających 
7 domu przy ul.* Żółkiewskiej 17, 
przycżem osobnicy oi wręczył- owe] 
dziewczynie tłumek, polecając jej, by 
szybko wbiegła do przechodnia] bra­
my przy uł. Żółkiewskiej 25. Goldman 
widząc, że sprawa ta. jest bardzo po­
dejrzana, tembaretziei, że osobnicy o- 
wi szybko znikli, pudązył za ową 
trlwozyną, która na jego widok tłu- 
muk porzuciła, a sama usiłowała 
zhiedz. Goldmaniawi udało się jednak 
ją .przytrzymać, a zawezwany poste­
runkowy sprowadził ją. wraz z tym 
tłuimotfciera na. policję. W tłiimoku 
tym Znaleziono rzeczy pochodzące z 
kraazieży v pp liiamanuów, warto­
ści 85C zł.

Aresztowaną dziewczyną okazała 
się Paianke Steci.yszyn, a jej spólni- 
kami znam złodzieje Kazimierz Eo- 
stema i Marjan Sokalski, których ró­
wnież ujęto.

Wczoraj towainzysDwio to stanęło 
przed Senatem pod przewodnictwem 
r. Benuaszerwsiuego, oskarżane o do­
konanie tego włamania Obaj złodzie­
je nie w ciemię bici całą winę usiło­
wali zwalić na steczysz1. nównę,, 
P ierdząc, że ona sama dokonała wła­
mania Łupełnie bez ich współudziału. 
Ocizywiście, że sąd nie dal wiary temu 
tłumaczeniu się i ^osądził Steczysz^ ■ 
nuwnę na 4  miesiące, Lusterkę na 10 
miesiącu, a Sokolskiego na rok wię­
zienia

— -o-

ka ta. -miała kredyt w Banku W za jam 
nego Kredytu na 20 iMJU zł. Naogół św it 
J'-k ten nic nie usunęta Nie wie, uzy 
dr. Rolnik ozy też dyrekeia ntsieliłs 
,,f  ructualji" kreuytn, B. Wz Kr. wydał 
j;Fruetualji“ zawiukulowany towar bez 
pokrycia. Świadek nie wi.e,.c?y .pokry­
cie się znajdzie. Raz posiał drow^ K.ol- 
niKowi prezem, ale ten go nie przyjął 
W śledztwie zeznał inaczej, a le . teraz, 
lepiej pamięta,..Drowi Kolainowi pzopo- 
huwąl handel ^ttkrem ale di, Kolnili 
propozycji me p zyjął. B. Wz, Kr. wy­
dal mu 15.000 kg ryżu, wartości, 22S 
funtów. Ale. za to. zapłacił.

'• Prokurator:. 20 funtów.
Świadek. Nie Wszystko ryme^ami. 

W ten . sam sposób świadek pobrał 45 
skrzyń iera.

Za -zgodą stron odczytana zeznania 
św. I. Altschulera, poczem przystąpi" 
no do:przesłuchania b. członka dyrek­
cji Banku Ziem! Polsiriej, Henryka. 
Szalita. Zeznaje on, że dr. Komik sam 
rozwiązał sttaanek służbowy je tym 
bankiem, bo nie mógł ,się pogodzić, z 
Kozłowskim. Św. właściwie nic kon­
kretnego nie pamięta. Wn* tylko, że 
dr. Ko Luk był przepracowany

Przew : W śledztwie zezna? pan, że 
bezpośrednią przyczyną usunięcia dra 
Rolnik? były niedokładności.

'w iad-k: 7o nie maże być
■Przew. Sam pan przecież pisał ze­

znania.
Świadek, Mozę chciałem napisać 

„usunięcia się".
Przew.: Czy pan żył 'w zgudzie % 

drem Rolnikiem?
Św Czułem sympatię do niego.
Przew. W śledztwie pan zeznał, ze 

odczuwał pan lęk przed nut.
Św Miał przesadną Inicjatywę 

Obawiałem się, aby nie zagmatwał sie, 
aby się nie załamał.

Przew.: Czy był niedbały?
Św.: Człowiek, który dużo pracuje, 

nie może być niedbały. Dr. Kolnis pra<> 
cował do poźnego wieczora*

Przew.: Czy pan obstaje przy tem. 
źe dr. Kolnik sam wystąpił z Banku 
Ziemi Polskiej?

Świadek: Miałem sam jego podanie 
w swoim ręku.

Na tem odroczono rozprawę do po­
niedziałku.
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Per. zsiosH! M im is  imtim
na 5 lat twierdzy i wydalenie z  korpusu eflc.

SĄD NAJWYŻSZY M E  UWZGLĘDNIŁ ODWOŁANIA PROKURATORA I POTW IERDZIŁ WYROK W
CAŁEJ OSNOWIE.

Lwów 24 lutego.
(—) Jak  Czytelnicy nasi sobie 

[uzyparm nają, w lfctopftcb.if ub. ro- 
ku odbyła, ste przed zwyczajnym-.,ą- 
ciem w ojskowym  druga rozprawa 
przeciwko por. Antoniemu Zulę.*kie- 
mu, m ordercy śp. Józefy Iżowskiej, 
którą nad rankiem  dn ia  27. kw iet­
nia t'J28 w bestjalskii sposób kiikti- 
nruiu cięciami szabli pozbawił ż; - 
cia.

Bezpośrednio po tej ohydnej 
zdtodiff, por. Zalęski staną! przed 
wojskowym  sadem  doraźnym , który 
przeprowadził cala np:r.ra,wę i przed 
wydaniom wyroku na wniosek o- 
broncy adw. dra klechta postanowił 
oskarżonego poddać badaniu  psy- 
chjalt tycznem u w  W arszawic. Orze- 
i zenie psychjatrów  wypadło dla 
oskarżonego niekorzys-łitie i w lis to ­
padzie stanął po raz drugi przed -Sa­
dem  zw yczajnym , a po przeprow a­
dzonej rozpraw ie został zasądzony 
na 5 lat twierdzy z 'zastosowaniem

WYKRYCIE W IELKIE.) ORGANI­
ZACJI SZPIEGOW SKIEJ W  

RZECZ BOLSZEW IKÓW .
Na czele stał słuchacz agitacyjnych 

kursów  kum internu Chiucktiej. 
Ryga 23. lutego. (Tel. G. P ) Prze 

prowadzone ostatnio rewizje : afttfi 
lowania w Rydze. Lihawie i pasie 
pogranicznym, daty  władzom poli­
cyjnym  'możność wykrycia organi­
zacji szpiegowskiej, po Jadającej od 
działy w całej Łotwie. O dkryta zo­
stała  generalna organizacja biało­
ruskiego oddziału Koriwinternu, na 
i.zele której sta! iiiielcga-Inic przyby­
ły do Lolwy siu eh ar,, agitacyjnych 
kursów' kom internu Glinicki j, który 
w krótkim  czasie 'zdołał już zwerbo- 
wać agentów . O rganizacja szpiegów 
ska m iała na celu zbierać m aterjuly 
dotyczące gotowości bojowej a rm ji 
łotewskiej. Szpiedzy weszli w koai- 
takt z urzędnikam i portu hbaw skie­
go. Próez lego znaleziono dyrektyw y 
nadesłame z Rosji sowjeckiej. Chiruc 
kij był agentem  b iura w yw iadow ­
czego sowjeckiego i podlegał bezpo­
średnio szefowi wzmiankowanego:
b iu r a .

BANK HANDLOWA' AV LODZI OTItZY 
MA ANGIELSKI KREDYT.

W arszaw a, 23. grudniu. IT<). G. P.) 
lali sin dow iadujem y w tycli di. ach vwu 

<-.ają po dłuższym pobycie w Londynie 
pp. dy r, Tad. Szulhorski, dr. B iederinan 
t p, Osler, k tó rzy  pertrak tow ali z an- 
glelskiemi firm am i bu n k o n rm i w spru. 
wie uzyskania dla B rnku  Handlowego w 
Lodzi nowych kredytów. W  rezultacie 
pertrak tacje  te osiągnęły pom yślny wy 
tpK i kapitaliści angielscy obejm ą a i pół 
m llj. akeyj tego bunku. Pnr.uh-m Bank 
Handlowy w Łodzi uzyskał dalszy kre­
dyt w wysokości iOO tys. funt. szterl.

 o  ,

NASZ DODATEK ILUSTROWANY.
Z powodu omyłki drukarskiej do< 

datek ilustrowany załączony do dzi­
siejszego nnmem, nosi mylną datę 
18. zamiasł 2S iułego.

amnteitji, zm niejszającej karę. o .,<*- 
dną trzecią, nraiz wydalenie z kor­
pusu oficerskiego. Przeciwko Lemn 
\w roktm i: prokurator zgłosi! odwo­
łanie i. sprawa odeszła do Sądu Na j­
wyższego. A

W  dniu wczorajszym pnzyffffla do 
Lwwiwy. decyzja Najwyższego Sądu

Bukareszt, Sp lu tego. (Tęj. G. P.). 
Minister spraw zasrranajjznych. Mironc- 
sou odjechał do Warszawy. Na Dwor­
cu tegnaliJmintetra: prezes ttaay *ni- 
mslrów Kaniu, podsekretarz stanu Lu- 
gocianu, sekretarz generalny minister­
stwa spraw zagranicznych Zatenkc,

3 OSOBY Z A A TE, 7
BeiHn 23. lutego. (Tik G. P.) 

Offiś przed południem  na dworcu 
głównym w D ortm undzie w ydarzy ­
ła się poważna katastrofa kolejowa.
Z uteh  nidornych przyczyn w pocią­
gu wjeżdżającym na star ją wykoteił 
-i< i. przewtór"’1' *— III. kl., p o ­
ciągając za, sobą 8 W  dalsze 'wagó>4

Westerowo, 23 lutego. (Tel. G. ft). 
W dniu dzisiejszym został rozegrany 
W Wcslurowic biag na 18 kim o mi­
strzostwo H. D. W. Bieg oibyl si$ przy 
•pomyślnych warniika-di •atmOśferycz- 
iirycb na znośnym śniegu. Startowało 
,\v I. kl 60 zawodników, Bi&g pfzyrfiCżt 
decydujące zwycięstwa najlepszemu 
polskiemu narciarzowi, Bi anislawowi 
Czechowi, który przebył trasę w czasie 
1 godz. 23 min. 48 sek., drugi W ual

dniu dz'Sic,szym odbył, s i ę .w Wilnie 
bifeg na 16 km zo sirzei-auiy-in, wcho­
dząc' w  skiarl m is trzo stw  narciarskich 
arrnji. Uićg odbył się: przy, padający ni 
ciągłe śniegu. Startowało 78 zawodni- 

I ków. W kia sio pitrSłśwj ośią#n..ąlu na- 
j stępujące wynik1. !. por Kasprzyk Ar

potw ierdzająca wyrok sądu lw ow ­
skiego w całej osnowie Wobec za ­
liczenia zasądzonemu aresztu śled­
czego, Zaleski, k tóry  obecnie odby w a 
karę już juko szeregowiec, dn ia  2- 
października 1930 r. w yjdzie nu wot 
ność.

wyżsi urzędnicy raiuialerstwa oraz per* 
sonal poselstwa poiskiego.

OiCmz j.p ranu min. Ali^nrrcu 
przybędiiK na Dworzec Główny wt 
Lwowie, gdzie będzie powitany przer 
władze lwowskie i pu krótkim postoju 
odjedzie w dalsza drogę do Warszawy. 

I

Cl K /K O  RANNYCH.
n y . W szysifcie l-rzy wykolejone w a­
gony uległy zdruzgolaniu, i rizy oso­
by zo. tały zabite, 7 cteżko rannych 
a 12 lżej. Podjęte natychm iast prace 
ratunkow e trw ają  jeszcze. K o k  fa- 
ebnv e. przypuszczają, żc wykoleje­
nie* nmdąpilo wskutek pęknięcia czy 

' ści zwrotnicy, wywołanego mrozem.

ci Ettricli H. I). W. (Czechosłowacja), 
piąty Szostak Antom (Polska). W kla­
sie starszych uiopwszo tniiejsco zajął 
Donth IIDW, "p mianowicie w czasie 
'i, 27, -li. Drugi Kazimierz Kchiie (Pol­
ska) J, i i ,  01. BukóOs Bronisława Gze- 
e)ja \v postaci zajęcia pierwszego miej­
sca w niezwykło eiłnej i wyrównanej 
konkurencji, nałoży uważać za bardzo 
poważny.

ćzus J, i l ,  08, 7 strzałów trafnych na 
1U możliwych, 2. Strzelec Skupień Jan 
(21 dyw. bJrehj g.) nota 15.0U0, Czas 
1, 35 12 (najlepszy czćiś dnia), strza­
łów trufmeh 5. I 

i Ogólna klasyfteuCj.i te stizostw nar 
ćia.rśkich po biegu 16 km ze strzela­

niem przedstawia się następująco: 1.
21 dyw;zja‘ Dtechoty górskiej Bielsk, 2. 
Szkoła pod: horążych Ostrów-Komofo- 
wo.

Bieg do zawodów w kombinacji dal 
pa stępujące wyniki: .1.. Kuraś Józef (S,
N l i  T.) czas 1, 18, ,11, 2-gi Król Jiu- 
genjusz (Wista) 1, 20, 22, 3-ci Sieczka- 
Gąsienica Stanisław (Sokół,^-Zakopa­
ne) J, 21, 59, 4-ty Hermanowicz (AZS 
Wilno) 1, 25, d 2 'j

Wbiegu otwartym na 18 km, zwy­
ciężyli w klasie I. 1. Zdztislaw Motyka 
{SNTT), 1, 15, 24 najlepszy czas dnia), 
a w klasie Ił. kap, Niemiec .1, 26, U 

  o-------

PtMn rozbudowuje się
N abył on BO proc* ,,Gazów W schodnich", 

Lwów, 21. lutego. 
A jencja W schodnia donosi Jak  sio 

dow iadujem y , Poim in‘‘ nabył ostatnio 
za 2 miljony dolarów  SO proc. akcji ^Ga 
zów wschodnich**, 100 proc. akcji gwr 
rectw a nafiowegc H arklow a i  100 proc 
akcji kopalni ekw iw alentu w Boryslu 
win. Kwota ;-2 m iljonów  do la .ów  wypiu 
eona m a być w kilku ra tach  rocznych. 
Pakiet akcji powyższych ,,PoImm ‘ o d ­
kupił od większej grupy, Ziożonej z au- 
strjbckiego banku  „C rbdllanstalt1*, dr, 
Krcishergu, hraci Goldmanów i  dr. Em i­
la Parnassa.

Rada m inistrów  ra tyfikow ała już tr 
umowę, a onegdaj zw rócił się lząd  do 
óejm u o w stawienie do Duażelu douut- 
kow ej kw oty raiHlnej, k tó rą  m a ,,Pol- 
in in” zapłacić w najbliższym  czasie.

W  sforach kom petentnych uw ażają o- 
slulniĄ transakcję  za korzystną dla rzą 
du i przem ysłu naftow ego. T ransakcja  
ta  spowoduje pew ne zm iany w konstruk 
cji ,,Bolmiiiu“ i jego ustosunkow aniu się 
do całego przem ysłu naftow ego w  Pol­
sce. Dowodzi to, żc „Polinin** I rząd  idą 
na  drogę produkcji, co uw ażać należy 
za racjonalne i za pożądane dla państw o 
wej polityki naftow ej.

O —*
NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK W  KO­

PALNI.
Katowice, 23. lutego. (Tel. G. P.) W 

kopalni Gieschego w Nikiszowcu zdarzył 
się m eizczęiliw y w ypadek, którego o fia ­
rą  pad ł ślusarz kopaln iany  W iktoi Cle. 
śla. M ianowicie podczas sm arow ania k o ­
lejki łańcuchowej Cieśla spadł z drabiny 
na żelazny wóz,, doznając przytem  cięż­
kich obrażeń cielesnych, na  skutek k tó ­
rych zm arł dziś w* nocy w lecznicy.

 o —
KłłÓI. JERZY MA SIĘ DOBRZE.
Bognor, 23. lutego (Teł. G. P.) Ł ad­

na pogoda przyczynia s ię , w znacznym 
stopniu do popraw y zdrow ia kró la , k tó ­
ry* może obecnie codziennie po śniada­
niu w stać z ,łó ż k a  issnędzić  k ilka chwil 
przy o tw arłem  oknie Król tna dobry \ 
apetyt, co przyczynia się do w zrostu sił.

TROCKI CHCE JECRAC DO uZECHO- 
SŁOWACJ1.

Praga, 23. lutego. (Tol. G. P.). Tru- 
uki stara się o uzyskanie pozwolenia 
na pobyt w Czechoslowaoji Pragnie 
się on pandac korac)! w jednej z cze­
skich miej-scooTOsci kąpiel. Na wszel­
ka wypadek Trocki tylko pod tyim war 
mrukiem uzyskałby zezwolenie na od­
bycie kuracji w Czechosłowacji, gdyby 
się zobowiązał trzymać się zda!a od 
wszelkiej iziałalnoścf publicznej.

Ubogu staruszka. 65 lut licząca kaleka, 
ma am putow aną nogę i uszkodzoną rę- * 
kę, wskutek czego jest zupełnie niezdolną 
do pracy, prosi o łaskaw ą pomoc. Dntkł 
skierować należy do A dm inistracji, d la 
staruszki kaleki.

Bez przethiwal i biag] rekiamowaj największy film w tym sezonie uznamy 
zagranica łA  NAJWIĘKSZY SZŁAGISR p. t.

A D J U T A N T  (ba nach na Cara)

* r ei m m  m o z z u c h I n
j u ż  w K r ó t c e  w e  L w o w i e .

mMummmm' mmaum

Dlii. Dl m e s s  r 0) I w s a ł i .
ODBĘDZIF DZIŚ KRÓTKI POSTOJ NA DWORCU WE LWOWIE.

Wielka katastrofa kolejowa 
w N'emczech.

SwieSisi Wam A r s a is im  Czecha,
ZDOBYŁ PIERWSZE MIEJSCE W BIEGU NA |l8 KLM :

(Niemcy) .1 godz. 24 min. 28 sek., t1*ZP-

N a rc ia rs k i mistrzostwa armj:
w Wilnie.

TRIUMF ZAWODNIKÓW WOJSKOWEJ GRUPY TRENINGOWEJ Z ZAKO­
PANEGO

» Wilno, 23 lut:«o. (Tel. G. B.J. W klf (21 <lvv. pieeb. górsk.) nota 15.562]
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PONURY WIDOK MOSTU PRZYPOMINAJĄCY UZASY WOJENNE. — BEZR OBOTNI MA JĄ ZAJĘuIL. — BIALI 
DUNAJ, PRZEZ KTÓRY PRZECHODŹ I SIĘ „SUCHĄ" NOGĄ. — „PRZEZIĘB AJ SIĘ G O D Z IE N — MIS TKA KĄ­

PIE SWE DWULETNIE DZIECKO W DUNAJU.

tKoresponuenCjd w ia s r c  „U azety Poranneju)
Wiedeń, w lutym.

Straszna katastrofa mrozów sybe­
ryjskich i burz śnieżnych, która roz­
szalała się osiatnio nad Europą, szcze­
gólnie dała się we znaki wielkim mia­
stom, niedostatecznie przygotowanym 
na przyjęcie tego niwn logo i niepro 
szonego gościa. Do tych miast należy 
również Wiedeń.

Mrozy bO-stopniowe w towarzy­
stwie grypy szczególnie dotknęły sze­
rokie izc»ze biedaków i bezrobotnych. 
Przerwanie li-nij kolejowych a tern sa­
mem i niedostateczne zaopatrzenie 
miasta w środki żywności i opala, wy­
wołały drożyznę i katastrofalny brak 
artykułów spożywczych, węgła i drze­
wa. Ogonki przed składami węgla i na 
biału przypominały żywo smutne dnie 
zimowe w latach 1915—1919, kiedy to 
W czasie wielktoj wojny światowej 
skrajna nędza dokuczała wszystkim 
warstwom społeczeństwa wiedeńskie­
go. Brak wody i gazu wskutek zamar­
znięcia, oszczędności prądu elektrycz­
nego spowodowane brakiem węgła, 
zmniejszenie ruchu tramwajowego, me 
oświetlanie wystaw sklepowych i wy­
wieszek reklamowych oraz kuchnie 
połowo t. zw. „gulaschkainony", roz­
wożące Chleb i ciepłą strawę po ubo­
gich dzielnicach, dopełniały tego 
smutnego obrazu.

Ale i natura nawiedzając szerokie 
rzesze katastrofalnym mrozem*.-, po­
myślała o bezroboinycn. Tegoroczna 
zima obfituje w nader silne d wielkie 
opady śnieżne, po każdym opadzie 
dziesiątki tysięcy bezroDotnych znaj­
dują stosunkowo dobrze ołatne zaję­
cie przy zgartyw.aniu śniegu. Wśród 
pracujących na ulicy widać obok za­
wodowych robotników, którzy od dzie­
ciństwa -utrzymują się z pracy rąk, 
zredukowanych urzędników banko­
wych, skrachowanych kupców oraz 
studentów szukających zarobku. Nie­
stety w ciągu 4 czy 5 dni ta ogromna 
rzesza robotnicza przy pomocy wszel­
kiego rodzaju maszyn i środkow loko­
mocji usuwa z ulic miasta białą po­
włokę, i znów zostaje bez zajęcia... 
Znów m-usi szukać ciepłej strawy w 
miejskich herbaciarniach, a cippiego 
kąta w miejskich przytułkach. Nie po­
mogły im nawet -tłumne demonstracje

W arszaw a 2?. lutego, (st) W  po­
wiecie chełm ińskim  we, wisi K lain- 
wy, rozegrała się krw aw a tragedja 
n a  tle .ustaw icznych nieporozumień 
rodzinnych w zagrodzie gospoda­
rza Bilskiego. Biliski pos:ad a ł dwóch 
synów  Jama i S tanisław a. Pierwszy 
z  nich o chara,klerze gwałtownym , 
prowadzi! n ieustannie w alki ze 
svroim ojcem. To leż n iejednokrot­
nie dochodizilo wręcz do bójek, w 
k lÓ T y c h  zwycięsłwo odnosił syn. — 
Drugi -syn Bilskiego, S tanisław , s ta ­
ra! się początkowo uspokoić brata . 
Usiłowania jego spełzły jednak na 
niczem. Między Braćmi w ytworzyła

przed r r tusz-em, g d y ż  -trudno, b y  ojco­
w ie  mi-asta d a li im  z a jęc ie , gdy u-Ike i 
u Lczki z o s ta ły  już o c z y s z c z o n e .

Zostawmy te -smutki panujące w 
mieście i udajmy się poza rogatki nad 
brzegi „małego" Dunaju. Białego? 
czytam zdziwienie na twe.j twarzy mi 

ły Czytelniku, — k-tóry dla Dunaju 
nie -spodziewałeś -się epitetu „bi-aly“. 
Tak jest, białegoI gdyż Dunaj zamarzł 
i pokrył się krą lądową.

Bryły lodu z trzaskiem i hukiem 
spiętrzyły się, okrywając rzekę po­
wierzchnią pagórków lodowych, docho­
dzących do kilkunastu metrów wyso- ' 
kości. Widok tego zjawiska był dla o- j 
ka nader imponujący, więc nic I 
dziwnego, ż e  mimo SO-s-topniowego 
mrozu dziesięciotysięczne tłumy dzien-

Paryż, w lutym
( = )  Puleliność staje się znowu 

m odna — co za radosna wieść dla 
pań, które sk łan iają  się do tycia! A 
w tym  kierunku skłania się wlaści 
wie większość kobiet. Dziś jednak 
uchodzi te za rzecz zdrożną, której 
(Hę panie wstydzą. A naw et w kole 
najzażylszych znajom ych przyzna­
je się m łoda dam a do skłonności 
do tycia tylko wówczas, jeżel. jej 
nieskazitelnie w ysm ukła linja 
świadczy zaszczytnie o skuteczncm 
zw alczaniu niem odnej skłonności.

Lwów, 24. lutego.
(—j. W  firmie „Pedete" przy ul. 

Rutowskiego 1. zajętą była w charak­
terze urzędmczKi 301euiia Mar je Smi- 
a-owicz, zamieszkała pizy -ul. Grun­
waldzkiej 7. P. Smidawicz ciesząc się 
zaufaniem szefa biura, otrzymywała 
pieniądze celem płacenia podatków w 
Urzędzie skarbowym, Smidowi-c zówna

się w krótce przepaść nienaw iści, któ 
ra stw orzyła podatny grunt do sza­
lonych i zbrodniczych odruchów. 
Ostatnio m iędzy Janem  a  ojcem wy 
buchta znów gwałtowna aw antura . 
Syn uderzył ojca z całych sił szpic -, 
rutą po Iwarzy. Ojciec załamy krw ią 
runął na Ziemię. Cała la  scena nie 
uszła uwagi drugiego syna, S tan i­
sława, zajętego rą-bartem drzewa. 
Stanisław  z siekierą w ręku skoczył 
ku tyranow i i zadał m u silny cios 
w głowę. Ranny w drodze do szpi­
tala zm arł. Zabójca o d d a ł  ®ię sam  
w ręce policji.

nie wyjeżdżały za miasto, by przypa­
trzeć -się 'temu zjawisku, zwanemu tu 
powszechnie „Łisstossen", nie dając 
się odstraszyć tysiącznymi wypadkami 
odmrożeń, w których Pogotowie ra­
tunkowe musiało interweniować Dzie­
sięć kilometrów za Wi-edniem w KIo- 
sterneuburgu wygładził stacjonowany 
tam pułk saperów lód i -posypał go pia­
skiem, tworząc drogę, po której można 
przejść przez Dunaj jak po moście za 
uprzednią opłatą 20 gr na rzecz ofiar 
katastrofy mrozu. Drogę -tę odwiedzają 
tłumy, gdyż prawie każdy chce o so­
bie powiedzieć, z-e cnoć raz w życiu 
„suchą nogą“ przekroczył Dunaj.

Oprócz drożyzny, mrozów, głodu 
węglowego i-c,,Ei'Sstossu“, t-ematem roz­
mów kawiarnianych i kumoszek tu-

Ale teraz z w ystępku m a stać się 
cnota:

oto nastaje  pu lchna moda!
Panie może będą z tego zadowolo­
ne, ale nowa m oda nastręcza im 
zapewne sporo kłopotu. Przedew- 
szystkiem natu ra ln ie  będzie cho­
dziło o

'rozw iązanie problem u garde­
roby,

W  tern Irudnem  położeniu każdej 
kobiecie w padnie niew ątpliw ie na 
m yśl lo, co w trudnein położeniu 
kobiecie zw ykle na m yśl wpada:

wykorzystała zaufanie ło w ten spo­
sób, że każdorazowo, ilekroć otrzymy­
wała jakąś kwotę do płacenia na po­
czet podatków, wpłacała mniejszą su­
mę, a Kwit fałszowała na większą. — 
Proceder ten uprawiała oć dłuższego 
czasu, aż dopiero onegdaj, gdy 'r a ia  
„Pedete" otrzymała nakaz płatniczy 
na pewną kwotę, zorientowano -się, że 
przecież fiirma kwotę iaiką już wpłaci­
ła, a wszczęte -dochodzenia stwierdzi­
ły, że Smidowiozówna fałszowała kwi ■ 
ty i tą drogą naraziła firmę „Pedeie" 
na stratę 25 tys zJ.

Uwiadomiona policja -przeprowa­
dziła dochodzenia, w wyniku których 
Smiaowiczownę aresztowano.

Waiszawu, 23 lutego, jst) Rozprawa, 
przed sądem karnym w Berlinie w pro 
cesie Warszawianki, Wandy Ursyn 
Doebecke przeciw Thei von Harbou, 
zakończyła się przekazaniem sporu są 
dewi cymlaemn. P. Ursyn twierdzi, że 
film „Metropolis" osnuty jest na tle jej 
scenariusza, nadesłanego wytworni „U- 

4 ta“ na 3 lata przed okazaniem się po-

tejszych jest Stowarzyszenie p rzez ię ­
biaj się codzień". Cel tego stowarzy­
szenia jest wręcz odmienny ojł tytu-tu. 
członkowie jego chcą zahartować się i 
uchronić przed przeziębieniem, lecz 
środki któremi dążą do tego celu są na. 
pozór w każdym razie zgodne z nazwą 
Towarzystwa. Kąpią się howiemi co- 
dzien: : w nartach Dunaju Ostatnio 
po wyjściu z wody nogi przyma-rzły im 
do lodu, lecz to nie przeszkadza człon­
kom w wykonywaniu- programu To­
warzystwa.

Wśród ka.piących znajduje się jed­
na pani, -która kąpie również '-swe dwu­
letnie dziecko. W tych dniach rozeszła 
się pogłoska, że dzie-cko zmarło na za­
palenie plu-c. Owa pani zawezwana 
przez policję, 'zjawiła się wraz z dziec 
kiem. Dziecko zostało znadane przez 
lekarza, który je uznał za zupełnie adro 
we, nie znalazł bowiem najdrobniej­
szych śl-adów kataru, a  cóż doptoio za­
jęcia 'oskrzeli lub płuc. Może więć 'to 
jest właściwa -droga do wystrzegania 
się przeziębień i katarów

Tedog.
—u— -.

— Nie m am  co ubrać! Muszę so ­
bie spraw ić nowe suknie, aby za- 
m arkow ać pulchność!

A później oczywista rozpoczną
się

kuracje dotłuszczające.
Nowe przykazania będą bizm iały: 
Rozpocznij dzień od zupy ow sia­
nej! Jedz, ile ci sm akuje! O bjadaj 
się ciastkam i, słodyczami, tłustem  
mięsem i m ącznem i potraw am i! 
Śpij dowoli i to możliwie jak  n a j­
więcej!

W zorem  urody stanie się 
piękność w iejska.

Jak  wiadom o dziewczęta i m łodć 
kobiety w iejskie odznaczają się tą 
specyficzną tuszą, której daleko od 
chudości, a  zarazem  od — otyłości 
Owa

jędrna pełnia kształtów,
cecha praw dziw ej kobiecości, zacz­
nie znowu królować na  całym  świe 
cie! Zniknie natom iast typ w ychu­
dzonej chłopczycy, k tóra swem po- 
dom enstwem  do mężczyzny m a d o ­
starczać nowych dreszczów zblazo­
w anem u i zw yrodniałem u męż­
czyźnie.

K a ż d y
w in ie n  zu sfac  ♦ 
członkiem L. O. P. P.

wieści Rarbon pod tym samym tylu* 
łem. >■

Strona pozwana odrzuciła propozy­
cję zasiągnięc.a opinii rzeczoznawców 
czy film jest plagjatem, oraz propozy­
cję wytoczenia p. Ursyn Doeb°cke pro­
cesu o oora2ę, któryby umożliwił lite­
ratce niemieckiej oczyszczenie eię z 'za 
rzutu plagjatu.

W obron ? ojca
zamordował brata.

PONURA ER AGEDJA RODZINNA W  POW . CHEŁMIŃSKIM.
Telefonem  od naszego korespondenta).

Rądś pulchną!
TAK BRZMI OSTATNIE HASŁO MODY KOBIECEJ. — ROZPOCZNĄ S l£  TERAZ KURACJE DO-

TLUSZCZAJĄCE.

Urfednkzln „Pedofa" s fa t o w a fi
KWITY PODATKOWE NA 25.900 ZŁ

P m s  ii olaoiat „MetropolisiT
SKIEROWANY NA DROGĘ CYWILNĄ

Telefonom od naszego korespondent).
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7. sa li koncertowej.
Bach; „Pasja św, Jana'.

Lwów, 24. lutego.
.. Pólakio Towarzystwo Muzyczno za. 
powiada na dzień 3. marca wykona­
nie jednego z ńapotęźniejszych i zara­
zem najgłębszych arcydzieł literatury 
chóralnej Jana Sobastjana Bacha — 
Pasja według ewangelii św. Jana.

Podobnie jak homcryckic • epopeje, 
jak pieśń Nibelungaw i wiele innych 
ludowych poematów o większych roz­
miarach, powstały z prostych zasadni­
czych form przez rozszerzenie po jody ń 

. czych i «ączonie pokrewnych moty­
wów przy współpracy licznych twór­
ców bezimiennych — podobnie przed 
stawia się historja powstanie i rozwo­
ju muzyki pasyjnej. Pierwsze zaczątki 
sięgają tych czasów wczesnej środnio- 
wiaczności, w których było zwyczajom 
czytanie tekstu pasji kolejno według 
jetfitego z 4 ewangelistów7 podczas 
Mszy św7. w Wielkim Tygodniu. Ka­
płan recytował w „lekcyjnym tonie" 
słowa Jezusa, ujakon ewangelisty, sub 
ćjakon — Pioitra, Pikita, Judasza i in­
nych osób, („Ton lekcyjny" jest mie­
szaniną recytacji i śpiewu).

Kościół uwangelidki przejął tę naj- 
’ -prostszą formę muzyki pasyjnej, ogra­

niczając się jednakowoż do ewmgelji 
św. Mateusza i św. Jana. Te śpiewy 
pasyjne zachowały sin-w swej prymi­
tywne’ pierwotnej formie i po dziś 
dzień wykonują jc gdzieniegdzie. Spi­
sał je. po raz pierwszy i zaopatrzył 
tekstem niemieckim przy7jacie l Lu­
tra — Jan Walter.

Wcześnie tuż zainteresowała się 
pasją sztuka muzyczna. Pomijamy 
liczne kompozycje w polifonicznym 

(stylu, motetowym, jakoteż rozwojowo 
ważno kompozycje pasyjne Tomasza 
Maneinusa, Mtlchiora Yulpiusa i 
Krzysztofa Schulza.

U nich chóry są już złożone z -wiel­
kim kunsztem polifonicznym. Niektóre 
z motywów Yulpiusa spotykamy póź­
niej u Bacha właśnie w pasji św. Ja­
na. Wraz z polifoniczną sztuką łączą, 
ani dążenia realistyczne, szczególnie 
w chórach. Rys ten można śledzić aż 

".do B acha,'w  jego pasji św. Jana rea- 
listyfca odgrywa nader ważną rolę.

1 EJLETO N  „GAZ. l*OR,“ z 25. IT. 192*. 

ATIKAWI SZ AWERCZENKO.

Jak się zdobuwa 
kobiety a

I w  TEORJI.
Gdy pociąg zatrzym at się n a  stacji, 

do naszego przedziału weszła elegancka 
i piękna dam a, położyła n a  ławce nie­
w ielką w alizkę ręczną i natychm iast 
wyszła, w idocznie pożegnać się z odpro- 

^  wad?ajncym i ją  przyjaciółm i.
Towarzysz podróży m rugnął ku mnie 

porozum iewawczo:
-  W cale niezła! Dałohv się ją  może 

schw ytać n a  num er czw arty!
Człowieka tego poznałem  dopiero co 

w pociągu W yglądał ogrom nie pospoli­
cie; n ik t nie mógł podejrzew ać go o o ry ­
ginalność.

P rzyznaję  otw arcie, że n ie m iałem  
pojęcia, co oznacza ów „num er czw ar­
ty", n a  k tóry  chciał t „schw ytać" n iezna­
jom ą.

Kim był człowiek, używ ający ta jem ­
niczego term inu? Sprzedaw cą gałan terji 
dam skiej? W ywiadowca policyjnym ? Czy 
może złodziejem,, k tó ry  nie w iadom o cze 
mu w idział we m nie wspólnika*5

— Więc- pow iada pan, num er czw ar­
ty? — spytałem  ostrożnie.

—  Tak. A pan  nie zgadza się zc m ną? 
N e uw aża pan, że pierwszy i drugi n u ­
mer, byłyby d la  niej zbyt prym ityw ne?

W  nadziei, że uda mi 'i ę  coś z niego 
wyciągnąć, pow iedziałem  przebiegle

CO M O W i A EMO,

P la m y  no, s łońca .
Gdy się w  naturze coś gw ałtow nie zmieni, 
•lak to czytam y w  „R urjerze" lub „Gońcu” 
•Jedna odpowiedz daję nam  uczeni:

P lam y n a  słońcu.
Więc jeśli czegoś zrozum ieć nie mogę,
Jeśli m ię dziwi coś u  pew nych osób, >
Do odpowiedzi w net znajduję  drogę 

W  podobny sposób.
Gdz,e przyjdę, każdy zapłacić się w zbrania, 
Jakgdyby rękę trzym ał na zaskroncu.
Co jest przyczyną takiego zatkania?

P lam y n a  słońcu.
Jeśli przyjaciel uczyni m i świństwo.
Jeżeli w ierność napotkam  u  dam y,
Jeżeli panna popełni dzieciństwu 

Na słońcu plam y.
Jeśli osoba zła jak  d jV Ió w  tysiąc 
Przecież uśm iechnie 'się do m nie na końcu, 
Na w yjaśnienie moje mogę przysiąc:

P lam y na słońcu.

Klasycznym przedstawicielem epo­
ki przedbachcwKkiej w stylu muzyki 
pasyjnej jest Henryk Schuetz, który 
wprowadza po raz pierwszy wtór in­
strumentalny, a nawet partje czysto 
orkiestrałne. U jego następców tracą 
chóry na znaczeniu, ustępują one 
miejsca „arjem" koncertowym (u Kan­
tora Funke .1683). Doniosłe znaczenie 
posiada wprowadzenie chorału do pa­
sji pnzez Sebastianiego (1672). Stary 
sposób recytowania pasji trwai długo 
i nużył nabożnych, wsuwano więc 
chorały-,i które mogła śpiewać cała 
gmina. Podnosiło to zainteresowanie 
i potęgowało wzruszająco wrażenie 
pasji. Wspomnieć należy, że pod wipły 
wetn opery włoskiej powstał poetycki 
tc-kst pasji (Brodces 1712), który skom 
ponowali wszyscy ówcześni wybitni 
twórcy7: Keiser, Tcleman, a nawet 
Handelr Bach będajc w kłopocie co do 
tekstu wkładek madrygałowych w pa­
sji św. .Janik, posługuje sio wyjątkami 
z tego tekstu.

Tak to w biegu przeszło dwu stu­
leci'gromadził się -surowiec, pewnego 
rodzaju „rudis indigestaąue anoles"*,- 
nieopracowany, niejednolity, po prostu

— Drugi num er to robo la  bez in s tru ­
mentów, pruv> da?

— Ach, m ój Boz?, wszystkie num ery 
są przecież robotą  bez instrum entów !

—  W ięc pan uważa, żb tylko czw arty? 
Tak?

— Tak. T rudny  num er. Ale pan pew ­
nie n ie zna czw artego?

N e znalem , oczywiście, żadnego 
num eru, od pierwszego do ostatniego 
ale nie chcąc sie okazać nieukiem , m ru k ­
ną. leni

—  Tak ja k o ś , czw arty w ypadł mi z 
pamięci...

N ieznajomy natychm iast wygłosił u- 
rzędowym  tonem :

—  Num er czw arly: N iesłychana u- 
przedzająca grzeczność. D aje pan  do 
zrozum ienia, że nic obce mu są obyczaje 
wielkiego św iata, i k iedy po dziesięciu 
zam ienionych z kobieta zdaniach całuje 
ją  pan w rękę, robi to tak , jak gdyby to 
się samo przez się rozum iało. Podstaw ą 
num eru czw artego jest w łaśnie to, że 
wszelkie uprzejm ości, m iłe słówka i miłe 
uczynkij ■ k tó re  spełnia pan  wobec dam y 
są jak gdyby w ynikam i kodeksu tow a­
rzyskiego, i sprzeciw ianie się im n a ra ­
żałoby dam ę jedynie na  śmieszność. Do 
num eru czwartego należy jeszcze doda 
tek: „Nieźle jest oniem ieć ze zdziwienia 
na widok urody  opracow yw anego przed­
m iotu. Można naw et w pierwszej chwili 
być niezręcznym  — to popłaca’*.

-i- Cóż to  takiego? —  zaw ołałem  zdu­
m iony — kodeks uwodzicielstwa?

— No, oczywiście. Jestem  przecież u- 
wodziciclem.

Pow iedział to  tak , ja t śią mów i „ je­
stem inżynierem  dróg i kom unikacji, al-

wlał weń niepojętą, głęboką, jasną 
treść muzyczną. A tę genjalną syn­
tezę dał nam dwukrotnie: w pasji we­
dług św. Mateusza i Jana.

Wielu stawia tę drugą wyżej, mię­
dzy innymi również Robert Schu­
mann Piszo on w liście do ka.pel.mi 
strza Ottena (2. IV. 1849): „Zna pan 
Bacha pasję św. Jana, tak zwaną ma­
łą? Ależ z pewnością! czy nie wydaj: 
się panu ona bardziej śmiała, bardziej 
potężna, bardziej poetycka niż pasja 
św. Mateusza? Ta zdaje się wcześniej 
sza jest ponad miarę długa, lamta ,Jp.ś 
zwarta i genjalna zwłaszcza w chó­
rach. Co za sztuka!" Do M. Haupt- 
ma.nna zaś pisze on (8. V. 185!). 
„Dziękuję za głosy do pasji św. Jana. 
Przydały mi się bai-lzo: przedewszysl- 
kiem usłyszałem całą tę genjalnaAmu- 
zykę z orkiestrą. Co za święto dla 
mnie! Bez wątpienia jest ona później­
sza od mateuszowskiej: napisana w
okresie najwyższego mistrzostwa".

W zastępstwie: F. R.

4
tak się gromadził, jak to chciał ślepy
przypadek i ślepy smak kompozyto- Q j p i 6 r C ? j d 6  J-*
rów. Bach genjalnie zebrał cały ten 
istniejący ma.terjał, przetworzył go, morską i rzeczncs

S p r z e d a m  ż o n a ,
OTRZYMAŁ ZA ŻONĘ 35 TYS. FRANKÓW, ALE NADMIERNA 

CHCIWOŚĆ N1E YYYSZŁA MU NA ZDROW IE,
Już po dostarczeniu „tow aru" jed ­
nak zrobiło m u się żal, że sprzeda!

Paryż, w lutym . 
(jj>) P  Deeressonnicre obywatel 

m iasta Amiens posiadał bardzo u- 
roczą żonkę, której’ jednak nie mógł 
dać odpowiedniej opraw y nic obfi­
tując w mamonę. Pom yślał za­
tem, że szkoda, jest, ab}7*taki piękny 
klejnot m arn ia ł w  ukryciu, więc po 
stanowił 

sprzedać ją  bogatem u przem y- 
.. -sfowcowi 

w fem zrozum ieniu, że żonce będzie 
lejnej w zbylkowuem  otoczeniu, a 
cn na pocieszenie po jej stracie o- 
Lrzyma brzęczącą monetę. '

T ransakcja zp.stala zaw arta  i p. 
DeciAssonniere otrzym ał za żonę 

35 tvs. franków

i ui jestem  iirząclmkicin Banku Kredyto- 
| wego".
' — k toż  to ułożył ten .. kodeks... cie-
! ifawy kodeks?
I Kto to ułożył? Życie, ja  ty lko opraco

walem go naukow o, usysf■ m atyzowałem 
dla użytku praktycznego Zgadza się pan 
na to , żc num er pierwszy zachw ycą swą 
prostotą?

— Num er pierw szy? Czy mógłby m 
go pan  łaskaw ie przypom nieć?

W zruszył ram ionam i i zaczął u rzędo­
wym tonem :

—  N um er pierw szy: Kobola mało sub­
telna. Prosto ,'i  mostu. Mówi się ta k : 
„Pani. życie jest piękne. Należy się śpie­
szyć, Drugi! raz nie będziemy już młodzi 
T rzeba korzystać z chwili. Idziem y do 
mnie". Gdyby ona w tem miejscu wspo 
m inała coś o grzechu, trzeba powiedzieć 
najbardziej niedbałym  tonem : „Niema 
żadnego grzechu, W szystko to bzdury, 
wyssane I  palca" —  potem wszystko 
w porządku. Ale pow tarzam  raz jeszcze: 
num er pierwszy przeznaczony jes t dla 
prostaczek, dla głupich gęsi.

N um er drugi. O szałam iająca b ru ta l­
ność. T rzeba pow iedz!cć: „Niema co m 
udaw ać widzę, że się pani podobam . Mu­
si m nie pani natychm iast pocałowaćl 
Słyszy pan i?" D opuszczalne jest tu  n a ­
wet natychm iastow e przejście n a  „ty". 
Np. w tym  rodzaju :

„No, m oja mała:, odrazu poznałem, 
żc pasujemy do siebie wyśrnien.cie. 
Chodź tu, o ile nie chcesz, bym  ci po­
rządnie skórę p izetrzepał". Jcsł to lak 
zw ana robota „na apasza", potrafi ją  do ­
brze w ykonać najłagodniejszy człowiek 
pod stoncem. taki, k tó ry  nie um ie sk rzy­
wdzić naw et m uchy.

go za tanio. Żaźądał zatem  dodat­
kowo od nabyw cy jeszcze 15 ty.-. 
franków7. Niewiadomo, czy cena by 
la za wygórowana, cz}7 też bogacz 
rozczarował się przy  blizszem o- 
glądntęćiu nabylku, dość, że za­
m iast żądanej kw oty odesłał p. Dę­
ci-e-ssomiierc z powrotem  małżonkę. 
Zaw iedziony w swych oczekiwa­
niach handlarz żyw ym  towarem  
obił dolkliw ie pow racającą do o- 
gniska rodzinnego, ta zaś z zemsty 
doniosła o całej transakcji sądowi, 
wskutek czego p. D ectessonniere a- 
rcszlowano.

N um er trzeci: O bojętność w połącze­
niu z lekceważeniem. S tara  się pan do­
kuczać kobiecie i daje je j do poznania, 
żc uw aża ją  za o rdynarną  naturę. 
.' ic tak nie podnieca kobiety . W złości 
swojej chce pokazać panu, że wcale nie 
jest taka  i tem  sam em  łapie się w pań ­
skie sieci.

—  Num er czw arty pan  jnż zna, wiec 
powiem panu teraz num er p iąty : dz iała­
nie ma zazdrość, jes t to sposób tak  stary 
jak  świat. Nie po trzebuję więc go panu 
wiele kom entować. Można wówczas m ó­
wić do kogoś niby czule przez telefon, 
od n iechcenia podnieść jakiś papierek z 
podłogi, przeczytać i podrzeć go na droh 
;ic kaw ałki; trzeba tylko uw ażaaj by nic

zeć rachunków  od kraw ca albo od la- 
jńcera, bo może na  k tórym  z oddartych 
skraw ków  zostać firm a.

Począwszy od szóstego num eru za­
rzyna się delikatn iejsza, subtelna robota. 
Tu potrzebna jes t już spora doza inteli­
gencji i in tencji. T rzeba spytać: „Gzy
nie uw aża pani za dziwne zrządzenie lo­
su tego, żeśmy się w życiu spotkali?" 
Czemu „dziw ne?" „Małoż to  ludzi się 
spotyka". —  „O. niel Czy wie pani, co 
to jes t A nanke?"

— „Nie w iem ". W tedy pan  diugo, dh 
go milczy, a potem  zaczyna mówić głu 
chym głosem: „W szystko na święcie ics 
z góry przeznaczone i określone le jem  
Żaden człowiek swego losu nic uniknie..
I w ielka laska jest jeśli zgóry wic. jak ;

I jest jego A nanke..." W  leni miejscu na 
ehvla się pan ku niej i (uż przy tw :® > 
szepce nam iętnym  szeptem : .,Czują to
że spotkanie nasze było w ypisane c, 
wieków w yrokiem  losu. Być m o ż e ,  będzi. 
się pani broniła, ale ha, ba, ha... na
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Londyn, w lutym. poozęly przeciwstawiać się zdobywcze
Pr^ed paru dniami nastąpił w re­

konwalescencji króla Jerzego moment 
decydujący: król, od 11 miesięcy przy­
kuty do loża, wstał o własnych siłach. 
Z racji lego -zdarzenia, niejako symboli­
zującego powrót króla do władzy, pra­
sa angielska przypomina znaczenie je­
go na tle epoki i dziejów współczesnych 
Anglji.

Życiorys króla Jerzego niozem nie 
odbiega o< przeciętnych kolei życio­
wych panującego. Urodzony w r. 1865 
jako drugi syn Edwarda VII., otrzy­
muje po śmierci swego starszego brata 
tytut księcia Jorku i równioż w spad­
ku po nim — obecną królowę, narze­
czoną zmarłego. W latach 1901—1902 
odbywa z małżonką witlką podróż 
•po wszystkich kolonjach brytyjskich. 
W Sydney otwiera pierwszy parła 
ment australski. Po powrocie otrzy­
muje tytuł księcia Walji i w roku 1910 
wstępuje na tron jako Jerzy V. Na 
kanwie tych suchych dat wyhaftowała 
historja żywot pracowity, choć ogra­
niczony do roli przedewszystkiem re­
prezentacyjnej. Tego bowiem żąda od 
monarchów konstytucja angielska.

Znaczenie króla podnoszą wy­
padki, którym on patronował. Za-,
sadmczo moznaby jego opokę scha­
rakteryzować jako zbierali e owoce a 
epok poprzednich: wiktoriańskiej, z jej 
fundamentalnymi pracami nad ugrun­
towaniem dobrobytu narodowego, i 
doby Edwarda VII. — z jej doniosłemi 
pracami pohtycznemi.

Obejmując tron stanął Jerzy V. 
wobec perspektyw niezbyt pogodnych. 
Wprawdzie kolonjalna potęga Anglji 
błyszczała wtedy światłem niezrówna- 
nem, wprawdzie wszystkie nici olibrzy 
miego bnperjum zbiegały się w lon­
dyńskiej meiropolji, ale na horyzoncie 
nieba politycznego zbierały się gwał­
towne chmary nieda'ckich powikłań. 
Wschodziła potęga Niemiec. Zacho­
wawczym ambicjom Wielkiej Brylanji

próżno. Nikt nie uciekł jeszcze od A- 
nanke... Ach, czyż liie słyszy pani, jak  
tajem niczy dzw on bije! zapóźno już za- 
póżno... N& cóż tu  w alka? W alka z A- 
nanke? Ha ha.. ha ..“

Oczywiście po tukiem  przem ów ieniu, 
biedaczka zaraża się owym m istycyz­
mem, i nie usiłuje walczyć ze straszli­
wym losem... D obre? co?

— Panie —  pow iedziałem  w strząśnię­
ty  — skądże pan to w szystko tak  dobrze 
wie?

Spojrzał n a  m nie i w estchnął:
—  Skąd? A skąd uczony bierze w y­

nalazek, k tó ry  sta je  się dobrodziejstw em  
ludzkości? Spotykają go setki m ałych i 
w ielkich rozczarow ań, klęsk, a on szuka 
i szuka. W ybuch w laboratorjum , szyder 
stwo J pogarda tłum u, ucieczka żony — 
to wszystko nie odstrasza aposto ła n au ­
ki! Aż wreszcie, po długich trudach , 
przychodzi nagroda. W ówczas zapo­
m ina

— P rzepraszam  — przerw ałem  deli­
katn ie  — a zanim  pan otrzym ał nagro ­
dę, wiele przeżył pan klęsk?

Spuścił głowę pod ciężarem  w spo­
m nieli.

— O, tak... Raz, w Rostowie mąż 
zrzucił m nie ze w szystkich schodów, 
przedtem  zraniw szy m nie nożem w szy- 
ję... Ileż omyłek., ileż rozczarow ań! W 
Moskwie1) obleli mnie jakiem ś św iń­
stwem... W  Arm awirzc w isiałem półtorej 
godziny, zawieszony pod balkonem  na 
m arynarce... Życie moje jest jedną w iel­
ką przygodą: bili, oblewali, zrzucali,
irzelali... tak , tak , młodzieńcze...

Po chw i'i m ilczenia, spytałem :
— Ma pan tvlko sześć num erów ?

ambicje Teutonow. Rozrywając przez 
kolonje afrykańskie związek Egiptu 
z Transwaalem, uderzały na buez, 
wdzierały się w głąb Azji aż ku In- 
djorc. Zagrożone zostały najczulsze 
pnsikty morskie I wszechwładzy Anglji.

Dzięki przewidywaniom Edwarda 
VII. moment krytyczny nie zastał 
Anglji nieprzygotowaną, ani osamot­
nioną. Wojna prewencyjna została 
wygrana, jej cele osiągnięte najzupeł- 
nej. Polityka kolonjaina Niemiec zo­
stała zlikwidowana, a Anglja, uzy­
skawszy szereg nowy-ch mandatów 
kolonialnych, zdobyła to, co zdobyć 
chciała.

DOPROWADZENIE PKO- 
I WIARA W C-WiAZDĘ ALBIGNU,

Pod tym względem doba Jerzego \T.
oznacza doprowaozenie wielkiego pro­
gramu jego poprzedników do ostatniej 
konsekwencji

Ale korzyściom odpowiadają mnżo 
równie poważne pozycje bierne Wy­
pada je sobie uprzytomnić.

Anglja, wygrywając wojnę, rychło 
przekonała się, że do zwycięstwa 
przyszło jej dołożyć. Nie tylko pienię­
żnie, wszak nic w Londynie znajduje 
się obecnie główny skarbiec świata 
i nie Londyn jest wierzycielem naro­
dów. Ważniejsze, że w wyniku wojny 
nastąpiło zasadnicze przesunięcie sił. 
Z Atlantyku, na którym hegemonię 
swą ugruntowała Brytanja, punkt cięż

( m
RYCINA NASZA PRZEDSTAWIA K B Ó L \ ANGLJI JERZEGO WEDŁUG ZD JĘ­
CIA, DOKONANEGO TUŻ PRZED O STłTN IA  CHOROBA. OBOK KSIAZĘ WA- 
I .J I, KTÓRY NA WIADOMOŚĆ O G Ę /  'O  J  CHOROBIE OJCA PRZYBYŁ PO ­

ŚPIESZNI! Z G IĘ B I AFRYKI.

— N ajw ażniejszych? Nie, siedem i\ie 
pow iedziałem , panu jeszcze siódmego... 
Jest najgejnjaluiejsż,y ze wszystkich. 
W spaniały n u m eru ! Tam, gdzie już 9N  
nie pom agało, gdzie pozostaw ała tylko 
rezygnacja i rozpacz, num er siódmy 
zwyciężał: po upływ ie pół godziny,, przed 
miot, nad k tórym  pracow ałem , tu lił mi 
się do ram ienia... Schem at num eru sió­
dmego jest prosty... Zaraz panu powiem.

Pociąg się zatrzym ał.
—  Siódm y num er... Co to? Pociąg 

doi? Jakaż to stacja?
— Razojszaki... pociąg stoi 3 m inuty .
— Ach, a  d jab ła! Przecież ja  tu  w y­

siadam ! Byłbym przegapił! Do widzenia 
panu! D ziękuję za tow arzystw o ..

Schwycił sw oją walizkę, uścisnął mi 
dłoń i wybiegł z przedziału. Pociąg ru ­
szył. Nie dow iedziałem  się, na  czem po­
legał num er siódmy.

W  tejże chwili weszła dama,, ta  sama, 
o k tó re j uwodziciel orzekł, że ..trzeba z 
nią pracow ać, używ ając num eru czwar- 
tego“.

Zerw ałem  się z m iejsca, i w ierny za­
sadom num eru czw artego, zatrzym ałem  
się onirm  ały zzzachw ylu przed jej u ro ­
dą, potem  osłabiony w rażeniem , o p a r­
łem się o poręcz ławki.

II. W  PRAKTYCE
O bawiam  się, że tw arz m oja w yrażała 

w tej chw il’ rrięzej bezm yślność,' niż za ­
chw yt, M usiałem mieć taką  m inę, jak  
wiejski 'chłopek który  zobaczył po raz 
pierwszy w zwierzyńcu żyrafę.

Następnie zabrałem  się energicznie 
do ,,roboty" w sdiug wskazówek num eru 
czw rrtego.

Zręcznym  rurhem  zrzuciłem  z siatki

" .u  ZKę nieznajom ej, jeszcze zręczniej­
szym schwyciłem walizkę w pow ietrzu g 
podałem  tow arzyszce podróży.

—  Co pan rolii? — zdziw iła się — 
poco to? (

Zmieszany cofnąłem  się, uderzyłem  
ram ieniem  o drzwi (jak w iadom o, num er 
czw arty poleca też niezręczność, w ynika­
jącą z zakłopotania) i czerw ieniąc się 
w yszeptałem :

— Może pani chce coś w yjąć? Książ­
kę, puder,, czy jaką pom adę?

— Nie, m c mi nic trzeba. Proszę jio- 
łożyć w alizkę z powrotem .

—i Słucham ... Może otw orzyć okno?
.— Ależ okno jest o tw arte?
—- W ięc móże je zam knąć?
— Nic trzeba.
— Może pani chce lem oniady?
—  Nic, dziękuję,
—  Przyniósłbym . A może pani co zje. 

wędliny, kotlet. Na najbliższej stacji 
przyniosę.

— Nie trzeba.
— Przyniósłbym . Może jednak?
— Pow iedziałam  już panu, że nie

chcę.
Zdecydowałem, że* lody m iędzy nam i 

już nieco stopniały. Teraz należało we­
dług wskazówek uwodziciela, podkreślić 
iż się jest obeznanym  z obyczajam i w iel­
kiego św .ala, pocałować w rękę i t. d.

— Czy pani wie? — powiedziałem  — 
są  ludzie, którzy zapalają  papierosa, nic 
pytając dam y o pozwolenia. Jabym  tego 
nigdy nie zrobił.

— I pan uważa to za swoją specjalną 
zasługę? — spytała.

— Nie, skądże! Tylko znałem  takiego 
jednego: nie m iał pojęcia o tem , jak  za-

kości przeniósł się na Ocean Spokojny.
[ oto wyłania się szereg problemom 

nowych, nierównie .trudniejszych od 
tych, które zostały zwalczone. Nastę­
puje rozkwit putęgi amerykan »kiej, 
•przygmiewającej blask Albionu. W: 
dzimy rozluźnioną jedność kol u ni j, 
szybKicnn krokami idących do pełnej 
emancypacji. W miejsce dawnej Bo 
sji, tego „niedźwiedzia Północy'1, wy­
rosła stokroć groźniejsza, żywsza-, 4- 
grcsywniejśza potęna sowjećka, ude­
rzająca w Azję już nic masami ciem­
nego żoidactwa, aie propagandą buntu 
i pożogi.

Rownucześnie skomplikowały się 
niepomiernie truaności wewnętrzne.
Przemyśl, paraliżowany przez konku 
rcncję amerykańską i cła kontyneu 
talnc, przechodzi ostry kryzys. Górni, 
ctwo traci rynki zbytu. W stary, czy 
sly rytm polityki, polegającej na 
zmiennych okresach liberalnych i kon 
serwatywnych, wkradł się ton naw1’, 
coraz mocniejszy, bardzie' niepokoją 
Cy — własna polityku mas »obotnL 
czy eh, któro są niezadowolone, która 
prajmą zmiany.

Trudnościom tym przeciwstawia 
naród angielski swą niezmożona ener­
gię i wiarę w gwiazdę Albianu, którą 
symbolizuje w codziennem życiu, łjoli- 
tycznom osoba dostojnego- rekonwa­
lescenta.-

N A n i m A N £

ypoJ** —
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chować się w tow arzystw ie. Niedawno 
byłem u niego, nie zastałem  go w domu, 
więc zostawiłem kartę  z zagiętym roż­
kiem : nazaju trz  Spotykam go, a on do 
mnie: „cóż to, nie m iałeś nowej kart- 
m usiałeś taką zgniecioną zostaw ić?’ My­
ślałem, żc um rę ze śm iechu.

W  len sposób przygotowawszy, g ru n l. 
schwyciłem rękę sąsiadki i pocałowałem .

—  Cóż to  takiego? — krzyknęła, wy­
ryw ając mi dłoń.

—  P iękna rączka... — powiedziałem 
z udaną swoboda Naprawdę jednak by­
tom ogrom nie rozczarow any „W idać ni4 
ma pojęcia o num erze czw artym  r — 
m yślałem.

—  Piękna! —  pow tórzyła n iezna jo ­
ma ze złością —  a czy pan wie, jak się 
'.azywa człowiek, k tó ry  nie znając ko 
tiietyj całuje ją  po rękach?

—  W iem... dusza to w arzy sk a .. — 
lom yśłiłem się.

— Nazywa się zuchw ały natrę t! — 
słyszy pan!

— Uwodziciel m usiał się pomylić — 
pomyślałem — ta  kobieta nic nadaje  sic 
io num eru czw artego W idocznie jes t to 
subtelny um ysł, trzeba zastosow ać n u ­
m er szósty.

— Proszę, niech pani posłucha —  za­
cząłem patrząc w dal tajem niczo —  czy 
nie w ydaje się pani dziw nem  to, że los 
nas tu  zetknął?

W zruszyła ram ionam i:
— Ach, inój Boże, w podróży zawsze, 

trzeba się z kim ś spotkać!
— Nie, nie! — zaprotestow ałem  g’u 

cho — czy wie pani, co to jest A nanke?
— Stacja?
— Nie, nie stacja; los, przeznaczenie.
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Zakład o ś epi k.szkt?.
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CES O 10.C00 DOŁARÓW-
stawkę o wysokości 500 dolarów. — 
Dontcr jednak uważał, że jemu ;ako 
człowiekowi nauki nie wypada zakła­
dać się o pieniądze. Niechaj zatem, 
ten który przegra, liaźt sobia wyciąć 
slapą tuszkę i w złotym medalionie 
wręczy wygrywającemu.

Podano sobie ręce na zgodę t przy­
stąpiono tern energiczniej do poszuki-

Bueaos Aires, w lutym.
W  Ameryce południowej opcdal 

miejscowości Rio Grandę, jechał au­
tom banjuer Char'es Ceiain. Po drodze 
motor „zaniwmówił", więc też szofer 
w pocie czoła począł szukać przyczy­
ny tego. Wszystko jednak na daimo, 
nawet pomoc samego bankiera nie na 
wiele się przydała. W międizycżasie 
nadjechał doktor Grahau i zoczywszy 
znajomego bankiera pochylonego nad 
motorem swej limuzyny, wysiadł i po­
czął udzielać itwych rad.

Każdy jednak z trzech pracujących 
nad motorem, w cztm iruiem doszuki­
wał się przyczyny zepsucia. Szofer, 
jedyny w tem gronie fachowiec, cier­
pliwie znosił naiwne uwagi oankie- 
ra  — właścicielowi i chlebodawcy 
wiele się wybacza — lecz kategorycz­
ne twierdzenie lekarza, zirytowało go 
'do żywego. Zaproponował zatem za 
kład, iż on ma słuszność.

Doktor zgodził się na zakład, ban­
kier przyłączył się doń również, trzy­
mając stronę szofera i proponując

OPERACJĘ ŚLEPEJ KISZĘ. I  PRO-

wania przyczyny zepsucia motoru.
Doktor przegrał z kretesem, szo­

fer, a z nim razem bankier — tryum­
fował.

Nie minął tydzień, gdy bankier 
otrzymał ziotj medalion, zawierający 
pięknie spreparowaną ślepą kiszkę do­
ktora. SzofeT jednak czuł się pokrzy­
wdzonym. Przecież stawał wspólnie z

C z a r o d z i e j s k i  p ł a s z c z
arigielskicb Ajentów policyjnych.

MOMENTALNE PRZEISTOCZEN IE UŁATW IA AJENTOM B E Z PIE ­
CZEŃSTWA ICH SŁUŻBĘ I WYPROWADZA W  POLE OPRYSZ-

K6 W.
I.ondynf w  lutym , 

(jp ) W  trudnej służbie ta jnej 
policji, gdy chodzi o śledzenie w y ­
rafinow anych rzezimieszków, jest 
rzeczą ogrom nej wagi 

szybkie przeistoczenie zewnętrz 
nego wyglądu, 

któreby zm yliło m ającego się na o-

Przygoda młode? W$g?eit?
w Biarritz.

PIĘKNA I MŁODA CUDZOZIEMKA POSTRADAŁA W  TA JEM NI­
CZY SPOSÓB PAMIĘĆ.

Budapeszt, w  lutym .
( = )  Onegdaj zauważono w B .ar 

r itz  m łodą elegancka damę, k tóra 
zachow yw ała się w dziwny sposób 
i błądziła po ulicach m iasta. W ca­
lem obejściu pięknej kobiety byio 

coś niesamowitego.
Gdy zbliżył się dc niej policjant i 
zażądał, aby się wylegitym ow ała 
dam a, spojrzała nań błędny m wzro 
kiem, po tarła ręką czoło, lecz nic 
nie odpowiedziała. Sprowadzono ją  
na policję, a tu okazało sie. że n ie ­
szczęśliwa straciła pamięć Nie mo 
gla podać ani nazwiska ani hotelu

w k tórym  mieszka, ani też m iejsca, 
z którego do B iarritz przybyła.

Mówiła ona językiem  francus­
kim  i angielskim  i jakim ś innym  
język iem, którego w B iarritz  nie ro 
zum iano. W  loku poszukiw ań oka­
zało się, że nieznajom a jest W ę­
gierką, córką spensjonowanego rad 
cy m inisterialnego S tefana Kwas- 
saya i zniknęła pewnego dnia z 

dom u rodzicielskiego w Buda­
peszcie.

W  jak i sposób dostała się do Bi ar 
ritz  i co spowodowało tę niezw ykłą 
u tratę  pamięci narazić niewiadom o

Po grecku. Niema człowieka, k tóryby  u 
ciekł od swej Ananke. I w łaśnie (tu n a ­
chyli tem się i spojrzałem  je j głęboko' w 
oczy) Ananke nas tu sprow adziła... spo t­
kan ie  to  jest n iezm iernie d la  pani w aż­
ne... tak. rozstrzyga o całem życiu pa­
ni... Sprzeciwiać się losowi? Uciekać? 
Nie, kochanie, to pani się nie udał...

— Proszę pana, niechże pan slueha
— Nie, to niech pani raczej słucha... 

Słyszy pani, jak tam  gdzieś w górze bije 
tajem niczy dzw on; .zapóźnoIL zapó- 
źno!

— Co mi pan wygaduje! Czy pan o- 
szalał? U przedzam, że jeśli pan się od 
waży mi narzucać jeszcze dłużej, poża­
łuje pan tego gorzko!

— Cóż to  za trudny  w ypadek} — po­
m yślałem  z rozpacza. — Jeśli grozisz, że 
m nie pobijesz, kochaneczko. to w ystar­
czy ci t pierwszy num er... — zdecydow a­
łem i m ężnie zacząłem :

— P anil Życie jest piękne, dopóki je ­
steśm y młodzi. T rzeba się śpieszyć, chwy 
tać  szczęście no i wogóle.. oboje jesteś 
my młodzi i piękni. — czemuż nie mamy 
być szczęśliwi? Pani powie, zapew ne, „to 
grzech"... Jak i tam  Hrzechl Niema żad ­
nego ra ju , to jes t tylko życie doczesne . 
to  wszystkol

— W idzę teraz, że jest pan poprostu 
id jo tą, głupim natrę tem  i koniec! — za­
w ołała dam a i ze złością odw róciła się 
do okna.

— T ak? — pom yślałem  — taka je ­
steś? w idocznie chcesz zobaczyć, jak 
sm akuje num er drug i?  Zrzuciłem z sie­
bie m askę dobrze wychowanego człow ie­
ka, rozw aliłem  się na ławce, założyłem 
nogo na nogę i powiedziałem pogardii- 
wi«-

— Jiosyć już udaw ania, m oja mam.
I tak  wiem, że na m nie lecisz. No, poca­
łuj mnie, pókim dobry...

— Nie' przypuszczam , aby pan był o- 
błąkany, lub p ijany  — pow iedziała d a ­
ma z zim ną krwią,, oglądając od stóp do 
gtów m oją rozw aloną na  krześle postać. 
— Poprostu  jest pan ordynarnym  zu­
chwalcem , k tó ry  korzysta z tego, że jest 
sam z bezbronną kobietą. Ale mimo to 
nie boję się pana, ani trochę. Najwyżej 
mogę mieć nad  panem  litość,

A paszow sko-brutalny w yraz zniknął 
z mego oblicza, spuściłem głowę i za­
czerwieniłem się; przyszło mi dc głowy: 
,,A możeby tak  popróbow ać n a  niej trze ­
ciego num eru  kodeksu mego uw odzi­
ciela".

— Przepraszam  —  powiedziałem  
grzecznie — chciałem pan ią  tylko wy 
próbować. I przekonałem  się, że jest p a ­
ni naibardziej pospolitą kobieta n a  św ię­
cie.

— A cóż pan m yślał, że odrazu rzucę 
się panu  na  szyję?

W zruszyłem  pogardliw ie ram ionam i.
— Na szyję? N iektóre kobiety myślą, 

że to może spraw ić mężczyźnie przy­
jem ność! Ach. jakże trudno  spotkać o 
ryginalną istotę!

— Jeżeli w ton sposób pan je j szuka,
TO...

— I może pani sądzi, że właśnie, w 
pani szukałem  oryginalności? To p raw ­
da, tw arzyczkę ma pani dość m iłą, cerę 
świeżą, ale to  znaleść m ożna u tysięcy 
kobiet!

— Proszę mnie zostawić w spokoiul 
Ja  nic nie sądziłam  i nie sądzę Jeśli pau 
natychm iast nie p rzestanie mówić, prze 
siądę się do innego przedziału .

stToiżnosści przestępcę. ,
Obecnie policja londyńska zy­

skała nowy środek pozw alający na 
niezw ykle szybką i niezw racającą 
uwagi m etam orfozę detektyw a. Zna 
ny kraw iec londyński Benjam in 
jest twórcą specjalnego dw uslroa- 
nego

płaszcza dla detektywów.
Obie strony tego płaszcza są zupeł­
nie od siebie odm ienne tak  w kolo­
rze m aterja łu  jak  i w  k ro ją . Z jed 
nej strony, jest to pałetot z ciemne 
go sukna, podczas gdy druga slro- 
na jest jasnym  płaszczem deszczo­
w ym  o zupełnie odm iennym  w y ­
glądzie. Na zm ianę garderoby w y ­
starcza k ilka sekund i już ajen t 
przem ienia się w zupełnie innego 
człowieka, zwłaszcza, że postarano 
się także o uzupełnienie tej m eta ­
m orfozy przez zm ianę kapelusza.

Te nowe płaszcze dla detckly- 
wów, pozw alające na m om entalną 
zm ianę w yglądu nazwano „czaro­
dziejskim  płaszczem policyjnym ". 
Próby czynione z now ym  w ynalaz 
kiem  dały bardzo pom yślne rezu l­
taty, jakkolw iek nie jest wykluczo 
ne, że gdy opryszki zapoznają się 
z tyim trickicmi, przesilanie on być 
skuleczn^m .

unwitti inuuztana*
— Żle zrobiłem  — m yślałem  sobie — 

że użyłem naraz w szystkich num erów  
Przeraziłem  ją tylko sprzecznościam i.
No, aie trudno! Muszę się teraz chwycić 
ostatniej deski ra tu n k u : został mi jesz 
cze num er piąty! N iektóre kobiety za 
zdrosne są do szaleństw a

Powiedziałem  więc nagłos:
— Dopiero co na  stacji widziałem 

prześliczną kobietę. Spojrzała na mnie 
przeciągle; w przejściu musnąłem  ją  ra 
m ieniem  a ona się roześm iała radośnie..

Dama m ilczała.
— Milczysz? Poczekaj!
Udawałem, że w yjm uję z kieszeni ze

garek, a jednocześnie wyrzuciłem na  po 
dłogę złożony we czw oro papier.

— Ach! — zaw ołałem  zm ieszany — 
list! Na miłość Boską, niech pani nie do 
tyka tego listu. Tego nie wolno czytaćrk 
hm... zapew niam  panią, że nie znam  na 
wet te j kobiety. Nic odpow iadam  za \o 
co ona mi pisze. Nie, nie, nie! Nie po 
zwolę pani tego czytać!

Podarłem  papier na drobne kaw ałki, 
mimo, iż dam a nie okazyw ała żadnych 
skłonności w  k ie runku  zazdrości W prosi 
przeciwnie. W stała, i zdejm ując walizkę 
z siatki, szepnęła:

— O, Boże m ój, cóż to za k retyn!
—  Proszę, ja pani pomogę 1
—  Nie trzeba.
—  Jeszcze raz  pytam  pan ią : czy wie 

pani. co to jest A nanke? Pani. życie jest 
krótkie... Pocałujesz mnie, albo dźgnę 
cię nożem, ty podła, ty...

W rozpaczy puściłem w ruch wszyst 
kie num ery odrazu ale ona odepchnąw ­
szy mnie, wybiegia z przedziału

—• Twoje szczęście, moja droga —>

bankierem przeciw doktorowi i słutz ■ 
nie należy mu, si* również zloty me­
dalion ze śiepij kiszK? Próżno doktor 
tłumaczyłtoz tylko jedną, ślepą kiszkę 
posiadał i w zamian ofiarowywał zło­
ty medalion ze 10G' dolarowym oank 
notem. wewnątrz. Szofeir byt nieubła­
gany zakładał s.ę o ślepą kiszkę i 
musi ją od doktora otrzymać.

Oczywiście doktoi nie mógł żadną 
miarą uczynić zadość życzer.u azofc- 
ra. Wtedy sprawa oparła się o sąd. 
Szotei skarży o odszkodowanie w wy- 
sokcści 10.GC0 dciarfw.

Proces budzi niezwykłe z a i n t e r e s o -  

wanie. Tamtejsi prawnicy p rzek o n an i 
są, iż sąd odszkodowanie przyzna, 
choć zapewne ograniczy jego wyso­
kość. Według prawa i zwyczaju ame­
rykańskiego bowiem warunk’ zakładu 
winny liyć jak najściślej dotrzymane.

N A D -Ę S t  A N E

Dr. I. B E TT ER
ordynuje w sezonie zimowym 
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O U L F O C Ó i
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leczy sku teczn ie  k a s z e l ,  ch ryp k ę  
katary d r ó a  o d d e c h o w y c h .

Cena 1 flaszki Zł. 2'40.
O drzucać naśladow nictw a. — Do naby ■ 

ci a w ap tekach.

& A L S A IW  M A
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TA“, „SEETEBS" VTTA ■ zastępują, a są 
o 200% tańsze od wód tej sam ej nazwy. 
Na składzie wj nnlcknrh i drogerjach.

inysiiiicni — że nie zdążyłem nauczyc 
się num eru siódmego, inaczej m iałabyś 
się spyszna... P rzeklęty  uwodziciel! Nic? 
powiedział mi najw ażniejszego!

III. NUMER SIÓDMY,
Jeśli los zetknął ludzi raz, sprow a­

d z i ich często i drugi raz w to Samo 
miejsce. To się nazyw a Ananke.

Drugie m oje spotkanie z uw odzicie­
lem odbyło się w tem pie jeszcze bardziej 
blyskawicznem, niż pierwsze.

Mój pociąg m iał za pięć m inut odejść 
w k ierunku  północnym , a pociąg uwo­
dziciela odchodził za pół minuty na po­
łudnie. Pociągi stały na dwu rów nole­
głych lin jach  i okno mego przedziału 
było ak u ra t naprzeciw  okna, z którego 
wyglądał uwodziciel.

— A, dziieńdobry! — zaw ołał ku 
mnie

— Panie! — krzyknąłem  — na m i­
łość Boską, niech pan mi powie najw aż­
niejszy pański num er.,. siódmy! P h i  o - 
biecał...

— Doskonale! W ięc, num er siódmy 
polega...

W  tejże chwili pociąg uwodziciela 
d rgnął, gwidnqł i ruszył.

— Nji miłość Boską, błagam  panal 
Na w szyslko świcte zaklinam ! — k rzy ­
czałem, w ychylając się z okna — w dwu 
słowach!

AJe uwodziciel nie znążyi powiedzieć 
już ani słowa, w ysunął tylko z okna w a­
gonu rękę w moją stronę.

W ytężyłem  w zrok: pomiędzy dwoma 
palcami dioni uw odziciela błyszczało co? 
łudząco podobnego do ziotej m onety,.

T łum . F .  M
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Zff r[Ortu,

Pokłosie ^ M a r  ski®.
NIEWYRAŹNE STANOWISKO SZWŁCJ. — SUKCESY POLSKIEGO NARCIARSTWA STWARZAJĄ PODNIOSŁY' 
NAaTKrtJ. — BRONISŁAW CZECH KLASĄ DLA SIEBIE. — OSTROŻNIE Z KONKLUZJAMI’

Lwiw, 24. lutego.
Wczoraj noświęciliśmy uwagę Nor- 

wegji i Finlandii, dziś z kolei wypada 
tłoświęcić słow parę Szwecji, trzeciej 
z rzędu gwiździe w konstelacji pół­
nocnej trójcy.

Szwecja zajmowała w sporcie sta- 
le dominujące etamoTmko. Była cna po 
Ynglji bodajże najwyższym antoryte- 
twm, z którym przeaewezyslkiem liczo­
no się na kontynencie. W ostatnich 
latach dojconuje *ię jednak jakaś dni- 
m a przemiana i co najciekawsze, wi­

nę w danym wypadku ponosi sama 
Szwecja, która od pewnego czasu pro­
wadzi politykę izolacyjną (ftp; hockej 
lodowy), zamykając się coraz azc-dnlej 
we własnych czttrc on iciamacD Popu- 
iarne niegdyś koszulki zawodników 
szwedzkich pojawiają się coraz rzadziej 
na wielkich międzyuaruduwycb are­
nach, żółty krzyż na niebieskim polu 
coraz rzadziej powi°wa na masztach 
zwycięstwa.

Co jest przyczyna polityki odosob­
nienia, na to ip-udno, przy małej znajo-’ 
mośc. wewnętrznych stosunków 
szwedzkich, dać wyczerpującą odpo- 
wiedź. Trudno przedewszystkiem zo- 
jentowac się, czy dzieje się to ber 

Wiednie, czy też jest to polityka celowa,
0 ntąbszem podlożn, podyktowana spe­
cyficznymi warunkami. Ostatnie mie- 
j.ące, szczególnie akcja na terenie pil- 
karstwu (mistrzostwa światowe) wska­
zują na tendencje, zmierzające do re­
wizji obecnego knrsn, który nie przy­
czynia się do w smożema popularności
1 znaczenia szwedzkiego ruchu &porto- 
rCgO. 1 "■ '

Wyniki osiągnięte przei. srwedow 
w Zakop, nic byiy najgorsze, jednak 
nie odpowiedziały w rzeczywistości ich 
tradycji na polu narciarstwa, W bie­
gach zostali wnrawdzie również zdy­
stansowani przez Finladczyków, jednak 
wyszli lepiej niż Norwegowie, W kom 
binacji natomiast rola ich wypadła 
bardzo słabo, zaznaczyć jednak wypa 
da, że dc konkurencji tej stanęli tylko 
z  jednym zawodnikiem. Fakt, że Szwe­
dzi nie uważali za stosowne sunąć do 
najważniejszego egzaminu z odjiowi',- 
dniomi siłami jest charakterystyczny 
i da się po części wyjaśnić wymienio­
nymi przez na® na wstępie uwagami

Jeśli chodzi o paziom i siły szwedz 
kiego narciarstwa, to sytuacja jest po- 
doDna do norweskiej. Pobratymcy mi­
strzów narciarstwa dysponują również 
olbrzymiemi zasobami sil. tak, że mi ­
mo pewnych wahań potrafią zawrze 
jeszcze utrzymać się na czołowej po­
zycji i zapewnić ciobie należyty res­
pekt.

* * *

Przyczyny podniosłego nastroju, na 
i«f którego rozwijały się szczególnie 
efektownie zakop ianek  wydarzenia 
sportowe, tkwiły w znacznej mierze w 
sukccsacn poi- siego nar n am .. prze­
wyższających ogólna oczekiwania.

Nadprogramowe zwycięstwo w bie­
gu zjazdowym było bezsprzecznie na­
der miłą niespodzianką. Zdobycz jed 
nak zarówno jak i zwycięstwo w biegu 
pań, nie wytrzymuje porównania ze 
suKoesero, odniesionym w biegn złożo­
nym, najcenniejszej konnurencji nar­
ciarskiej. Czwarte miejsce Bronka Cze­
cha, taż zĘ dwoma Norwegami i  jod

nym Fmlandczyidem, wywindowało 
nas jednym zamachem na szczy ty , o 
których nie tak dawno jeszcze nie

Budowa tsatru
Stanisławów, w lutymi,

Budowa sald teatru w Stanisławo­
wie jest na ukończeniu. Przyznać 
trzeba, że najbardziej śmiałe przewi­
dywania zostały uiizeczywistfiione. 
Oto bowiem nowy teatr urządzony 
będzie na wzor prawdzaww emopej- 
uicb teatrów i naprawdę będziemy 

mogli chwalić się tym gmachem. Nic 
tyliktf budowa, sceny, jak i widowni 
jest, doskonałą, a.le i reszta ubikacji

Staniaławów, w lutym.
Wiole hałasu narobił przed około 

rokiem spadły bror.zowy kurz. Obe­
cnie w powiecie bohoirodozanskiim pa-

Stanisławów, w lutym. 
VVV, zorai’ wyouchl w Btamisławowi" 

pożar realności Salomon? Dicka przy 
uJ. Słunecznej 1. 57. Oto w mieszkaniu 
Józefa Ba,runa zajęła się ścianka wafeu 
tek złej budowy kuchm. Natycnrmaist 
przybyła straż pożarna ogień ugasiła.

Wskutek nieostrożnago obchodze­
nia się z ogiwem dcwzczęiaie spłonął 
onegdai na wykończeniu będący pałac 
brać" bar. Griedlów w Daninie Wyżnej 
powiat Skołe. Spalił się cały dacii oraz 
konsrruike,a drzewna ta/k, żS pozosta- 
ły jedynie gołe miury. Pałac ubezpie­
czony był na kwotę. 37.000 dołarow.

W  Hanowcach, pewiant Rohatyn 
9»lonął dach butdyiiku Andrzeja O- 
nyszczaka. Szkoda wynosi 500 zł. Po­
wodem ogmiŁ była zła budowa komuna.

W Zyrawie powiat Żydaczów spło­
nął doszczętnie dom i stodoła Michała 
JaskowiuZa. —- Dom Moecsa Scherze- 
ra w Horodence stanął w Ogniu. Spło­
nął dach i sufit. — Tamże powstał 
Ogień w hunowm tytoniowej W mo- 
jgradakiego w doraiu Speiera,

śmieliśmy nawet m. rzyć. W7 taj gwał­
townej karjerze tkwią jednak również 
i zarodki, niebezpieczeństwa, przed kf ó-

na ukończeniu.
i

tak zwanych boozn ych nic nie pozo­
stawia do życzenia. Według obliczeń, 
gmach oddany zoctame prawdopodo- 
bnie jaszcze w miesiącu marcu ba*. do 
użytku publiczności. Dzięki więc tru­
dom i więcej niż energicznym stara-' 
nioir tcullku naprawdę poświęca,jacyeń 
się jodnost.dk, usunięty zostanie brak 
saili. teatralnej, brak, który wezysibkim 
kulturalnym mieszkańcom Stanisła­
wowa dawał się bardzo we znaki.

artysta jest cennym nabytkiem dla 
teatru. Ponadto mają w najbliższym 
czasie zastać zaangażowane i inne no­
we nieprzeciętne siły,

łuaz, Pierwszego udało się - uratuw ać, 
natomiast Rzekało utonął. — Fedor 
Tatyniec z Łysea Starego powiat Bo- 
horodczany, napaliwszy w piecu wę­
glami zatkał go i położył się spać. 
Skutkiem lego zaczadził się i mimo 
natychmiastowej pomocy zmarł.

d a ł śn ieg  z  dom ieszką  L-iem nu-ufoa­
zow ego k u rz u . Ludność zjawisko to 
interpretuje w najrozmaitszy sposób.

W Śniatynie spłonęła, doszczętnie 
stodoła wiraż z memłoconem zbożem 
własność Maivi Tyszkiewicz. .—- Od 
samowara zajęły się d'-aw w truesz* 
kanuu Edwarda Konopki w' Snkdynie, 
a powstały w ten sposób ogień wy 
rządził szkodę na 700 zł.

W Zawoju powiat Kałusz powstał 
ogień w kooperatywie „Misja", który 
spowodował znaczno uszkodsenie bu­
dynku i utratę artykułów spożyw­
czych, a powstała w ter sposób szko­
da wynosi 70u zł. Przyczyną pożaru 
było zbyt silne palenie w piecu obok 
drewnianej ścianki, która z powodu 
gorąca stanęła w ogniu

Były U kar* szpitali w iedeńskich i berliń- 
skich — specjalista ehorób dzieci

Dr. n r  o m
ordynuje Stanisławów, Gosiewskiego t l  

(kamienica Wp Hauswaida). 
Leczenie lam pą kwarcowy

Jelefon fWJ, łiHąd

rem należałoby s,ę ustiaec zawuŁasa.
Nie ulega wątpliwości, że w Bron­

iu  Czechu mamy dzisiaj zawodnika, 
naliczającego się do t. zw- ekstra kla­
sy. Fakt, że zajmie on może na najbliż. 
zawodach w kraju lub zagranicą jed 

no miejsce dalej, lub bliżej czoła, nie 
odegra przy Lem żadnej roli. Kwalifi­
kacje dzielnego zawodnika zakopiań­
skiego są tego rodzaju, te może on 
śmiało stawić czoło najtęższym przeci­
wnikom bez narażenia na* na kom­
promitację. Stwierdzając to z prawdzi- 
wem zadowoleniem, musimy jednak 
również stwierdzić, że Czech Br. jest 
klasą dla siebie i —"na tem koniec!

Pomiędzy czołcwym naszym nar­
ciarzem a-posypującą za nim resztą 
istn ie je  bardzo znaczna rozpiętość! Jak 
długo luka ta istnieje, wszystkie sukce­
sy oparte :ą na kruchych podstawach 
i lada chwila przypadek może je zre­
dukować do minimum. a raczej po­
w ie d z m y  szczerze — do właściwej 
miary. By uzmysłowić sobie siusaność 
powyższego twierdzenia, wystarczy za­
stanowić się tylko, jakby przedstawia­
ła się sytuacja, gdyby wypadek uzecna 
na treningu (zwichnięcie palca), po­
ciągnął za sobą przykrzejsze konse­
kwencje i uniemożliwił rnu stara. W 
K om binacji znaleźlibyśmy się dopiero 
na trzynastem miejscu, w skokach na­
wet na 17-tei pozycji, a w biegu zjazdo 
wege byłyby — mówiąc popularnie —. 
nici.

Podnieśliśmy fakt ten, by przestrzec 
przed fałszywą oceną właściwej sytua­
cji, co w praktyce doprowadzić może 
jńdyme do przykrycn rczcza.owań.
Podkreśliliśmy fakt ten również i dla­
tego. że istnieje u nas pewien odłam 
prasy, dla której nawet wydarzenia 
sportowe są żerowiskiem sensacyj, 

choćby miało to się dziać kusztern 
objektywnej p-awdy i nagiej tzeczywi 
stości. Radość z powodu niezaprzecza’- 
nych s u k c o s o w  naszych w Zakopa­
nem jest czeuiś zupełnie naturalne"
W żadnym jednak wypadku nie śmie 

1 ona doprowadzać do zgoła fałszywych 
konkluzji, które jutro już może życie 
rozwiać brutalną ręką.

TrinmiT Br. Czecha jest sukcesem 
całego polskiego narciarstwa, nie zna­
czy to jednak, by polskie narciarstwo 
dziś już jirzeciętnym ywvm poziomem 
dorosło wyżyn Bronka Czecha! Z te­
go należy sobie zdać sprawę i unikać 
wszelkiego przejaskrawiania, wy wołu- ' 
jącogo u wtajemniczonych jedynie u- 
ozucio niesmaku, a u obcych wrażenie 
kom»djanckiej fanfaronady. Tego ro­
dzaju metody doprowadzają jedynie do 
dezarjeiitac.ii opinji publ., kLira karmio 
na fatezywend przesłarkam., domaga 
się z czasem rzeczy chwilowo niewy­
konalnych, a  zawiedziona w swych na­
dziejach ma nieuzasadnione pretensje 
do całego sportowego rug hu.

Opinia nasza pod tym względem 
pokrywa się zresztą całkowicie z za­
patrywaniem miarodajnych czynni­
ków7, które postępowanie podobne oce­
niają wprost jako utrudnianie im real­
ne; pracy nad rozbudową i solidne,rqj 
ugruntowaniem narciarskiego eportu.

Narcyz Sfissermas.

Dno nędzy. Naprawdę złotemu i ni­
gdy nie zawodzącemu sercu Czytelników 
naszych polecam y wdowę po pow ałnym  
rzem ieślniku lwowskim m atag legioni­
sty i obrońcy Lwowa, k tó ry  zm ari z od 
niesionych ran  — znajdu jącą  się obecnie 
w obliczu śmierci gloaowej. Nieszczęśli­
wa staruszka jest nadio  ciężką kaleką, 
tak, że zupełnie najdrobniejszej nawet 
kw oty nie jest w możności zapracować. 
Datki przyjm uje A dm inistracje dla „Ma­
tki Obrońcy Lwown1 

f ' - f l

,G A Z E T  A  P O R A N N A " w  STA N ISŁA W O W IE

Nowe siły w teatrzb frn.Msniuszki
Stanisławów w lutym, 

ćn an y . ogólnie i ceniony artysta 
teatru im. Tobuewicza p. Di.wklowicz 
zaangażowany zoatał do teatru im. 
Moniuszki Wytrawny i. doskonały len

I t a z c z ę ś r w e  wypadki.
.StanJławów, w lutym.

Onegdaj zamarzł na śmierć na dro­
dze między Krupskie,m a Woryniem, 
pow. Żydaezów, Aron Riadpr, liczący 
lat 54. — Przed paru dniami w czasie 
zabawy wpadli do studni Wasyl Ma- 
trofajło, lat 21 liczący i o -ofc starszy 
Nykoła Rzekało z Hory ni a, pow Ka-

Z n c w u  b r o n z o w y  k u r z

C a ł a  s e r  j a  p o ż a r ó w
w Województwie sfani^aw^wskśem,
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KRONIKA

I k

„ U T E  G O  
Niedziela  
M a c i e j a

REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU­
SKRYPTÓW NIE ZWRACA,

TEATR W IELKI:
Niedziela, 24. luty o godz. 3-ciej 

,.M arja Stuart".
Niedziela, .24 luty o godz, 7.30 „Broad 

ivay . W ystęp. M. Modzelewskiej.
Poniedziałek, 25. luty, o godz. 7.30 w, 

„B roadw ay’*„ wyst. M. Modzelewskiej.
W torek, 26. luty, o godz 7.30 wiecz. 

...Księżniczka dolarów ".

Teatry Miejskie. W T eatrze Wiel 
kim  dziś popołudniu, o godz. 3-ciej, po 
cenach zniżonych w strząsający  d ram at 
klasyczny, F ryderyka Schillera „Marja 
•Stuart*', w przepięknem  w ykonaniu a i-  
tystycznem  zespołu dram atycznego z pp. 
S arw ińską  i R asińską na czele. —  W ie­
czorem  o godz. 7.30 „Broadway*', drugi 
ł zarazem  przedostatn i w ystęp p Marji 
Modzelewskiej, k tóra zdobyta sobie lwo­
wską publiczność w zupełności już pier 
wszyra występem  w tej sztuce, dając 
.skończoną kreację w swej niew ielkiej 
Stosunkowo roli. K ulm inacyjnym  punk ­
tem  tej kreacji jest prześlicznie wyko­
n an a  przez artystkę  bąrazc  efektow na 
p iosenka am erykańska pt. ,Lady by 
Good". k tó rą  na  piątkowem  lirzcdstaw ie- 
uiu p. Modzelewska zm uszona była po­
w tarzać trzykro tn ie . Znakom ita a rtystka  
w ystąpi ju tro  po raz ostatni w „B road­
way**, poćzem pow raca do W arszaw y, a 
sztuka zejdzie na  dłuższy czas z reper­
tuaru  —  W e w torek 26. bm. po raz d ru  
gi daje  T ea tr W ielki przepięknie wzno 
wioną, m elodyjną operetkę Leona? F*ai!a 

Księżniczka dolarów",
D« ie prem iery w dziale d ram atu . W  

pierw szych dniach  m arca -v. Teatrze 
W ielkim  ukaże się niezw ykle in teresu ją­
cy d ram at powszechnie znanego i cenio­
nego ‘ lite ra ta  A rtura C\n ikowkiego pt 
„Ju ljan  Sramislawowrcz V  T eatr Mały 
przygotow uje "natomiast arcyzabaw ną 
kotnedję nap isaną przez warszawskiego 
ak to ra-lite ra ta , a  niegdyś ulubieńca 
lwowskiej sceny, Ju ljana  Krzewińskiego, 
pt. j,Noc przedślubna".

*
TEATR MAŁY

Niedziela, 24. lu ty  o godz. 3.30 ,Mo 
ralność pani Dulsk tej*‘.

Niedziela: 24, luty o godz. 7.30 „Mu 
rzyn w arszaw ski".

Poniedziałek, 25, luty o godz. 7.30 
Murzyn warszawski*1.

W torek, 26. luty, o godz. 7.30 wiecz. 
„M urzyn warszawski**,

♦
T ea tr Mały daje  dziś popołudniu o 

»odz. 3.30 po cenach znacznie zniżonych 
św ietną kom edję Gabrjeli Zapolskiej 

M oralność pani D ulskiej" z pp. Grzęb- 
ską Kam ińska, Ładosiów ną, Michnow»- 
ką, Rowińską, D obrzańskim  j Szyndle­

rem  w rolach głównych. —■ DziV wieczo­
rem ukaże się z pełnym  sukcesem a rty ­
stycznym  w ystaw iona na scenie T eatru 
Małego, arcyw esoła, do łez rozśm iesza­
jąca  najnow sza kom edja A. Słonim skie­
go „M urzyn w arszaw ski", g rana obecnie 
•/. olbrzym iem  powodzeniem  n a  wszyst­
kich scenach polskich.

'  *
BIURO KONCERTOWE M. 1UERKA.

W tcrek , 26 lutego: Prof. Zbigniew
Drzewiecki, P ianista. 8-774-5

*
POLSKIE TOWARZYSTWO MUZYCZNE 

W E LW OW IE.
Trzy N adzwyczajne Koncerty:

P iątek , 1. m arca: G, Verdi: Reąuiem.
Niedziela, 3. m arca: J. S. Bach: P a ­

sja  do słów £>w. Jana.
W torek, 5. m arca: G. Verdi Reąuiem  

I Poraź drugi). • 1773-7
%

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
APOLLO: „Golgota m iłości"
CHIMERA: . G o t, ' L ilja"
FATAMORGANA: „Noc w Josziwa-

rze*.
GRAŻYNA: „Taiem nica Starego Ro­

ku ” .
CASINO: „Córka szeika**.'
COLOSSEUM; „My pierwsza bry-

KÓPERNIK: „Zakazana kobieta".
LEW . „Dziecko n a  gw ałt" oraz „Pię­

tno miłości**,

150 £Só!j w strasz^wem
niebezpieczeństwie,

ŃA RZECE, ŚCIĘTEJ LODOWĄ POW ŁOKĄ — NIEZW YKŁY WY 
PADEK. — CUDOW NE OCAl ENIE. ,

Berlin, w
W uzupełnieniu wiactoinoś 

ci, podanej krtóko w rubryce tele­
gramów, a donoszącej o straszli- 
wern.niebezpieczeństw ie, w  którern 
znalazło się 150 osoD, donosimy co 
następuje:

Niesamowite sceny rozegrały się 
wczoraj w  pobliżu D uisburga, na 
Reiye, powyżej m ostu hom burskie- 
go. Na rzece, ściętej w tem  m ie js ­
cu tw ardą powłoką lodu. znajdo­
w ali się

liczni wycieczkowej*, ^ 
k lo izy  spokojnie weszli na tw ardy 
płaszcz lodu. Nagle gdy 150 osób 
znajdow ało się na rzece, pow łoka 
lodowa rozpękła się w kilku irn e js ' 
cach, potw orzyły się •

ogromne szczelinj, ' 
w  których zapadła się większość 
wycieczkowcow,

Oczywista sy tuacja była w prost 
tragiczna. Zdawało się, że większość 
obecnych

zginie w  nu rtacn  rzeki 
Dzięki jednak przytom ności jedne 
go z obecnych, . który dostał sił?’ n-.ł 
brzeg udało się szczęśliwie zapo­
biec ostatecznej katastrofie. Miano­
wicie 29-lelni lekarz, Stefan Breil- 
ner, zaalarm ow ał straż ogniową, 
k tóra niezm iernie szybko znalazła 
się na m iejscu -Wypadku i przy po­
mocy drabin  i długich drągów  wy 
dobyła na brzeg w szystkich w y- 
cieczkowców. Nikt zaiem  z tych o- 
sób nie poniósł śmierci.

LUNA: „B ranka czerwonego wodza *.
MARYSIEŃKA: „Z akazana kobieta ’ 

... OAZA: „Anioł ulicy".
PAŁACE: „K arjera dzisiejszego m ło­

dzieńca".
PAN: „Idjota**
„PASAŻ": „N ejada"
PROMIEŃ: „Car M ikołaj U Ojciec 

Hapon".
UCIECHA: ,W kajdanach

<s

WIBLSI PORANEK KABARETO­
WO - FIl MOWY. W niedzielą dnia 3. 
marca 1929 o godzinie 12. w południe
odbęd2ie się staraniem KLJBU SPOR­
TOWEGO POLICJI PAŃSTWOWEJ 
we Lwowie, w  sali kina „Pałace", 
wielki poranek kabaretowo-fiimowY, 
na któiym wyświetlony zostanie 
nieodwołalnie po * raz ostani nie­
śmiertelne arcydzieło TOŁSTOJA w  12 
aktach d. k: „ZMARTWYCHWSTA­
NIE" z uroczą DOLORES DEL RIO. 
Ponadto dwie doborowe komedjft i ty­
godnik aktualności.

Jako uzupełnienie jftogramn w>sVgp 
znakomitych artystów.

Dochód przeznaczony na cele* o- 
świafowo- spo-rtowe P. P.

bilety już do -nabycia przy kasach 
kinoteatru „Pałace"

Z karty  żałobnej. W  ostatn ich  dniach 
ztnftrł znany w szerokich kotach nasze­
go m iasta b 'p . H erm an Fleischer. Zmarły 
był człowiekiem dobrego serca, był człon 
kiem  wielu tow arzystw  dobroczynnych i 
jako człowiek praw y cieszył się wiełkie- 
mj sym patjam i szerokich sfer społeczeń­
stwa. W e*- czw artek odbył sio pogrzeb 
przy tłum nym  udziale publiczności. 
Zm arły osierocił żonę, 2 synów i córkę.

P rogram  Kasyna i Koła lit. a rt . na 
bieżący tydzień: W  czw artek 28. bm., 
pWczątek o godz. 20-tej koncert W acła­
wa Kochańskiego, skrzypka. Przy fo rte­
pianie p. Helena O ttawowa. Bilety w 
sekretarjacie Kasyna i Koła lit. a rt

Akad Koło literacko-artystyczne urzą 
dza 26. bm. o godz. 19-tej ref. kol. M. 
Kricdlówny, pt. „G rafika" w sali XVI. 
now. Uniw ersytetu, oraz zebranie: sekcji 
twórczości w łasnej 27. bm., o godz. tó.30 
(w sali własnej) sekcji lite ra tu ry  porów ­
nawczej 28. bm. o godz. 19-tej, ref kol 
R. Prystupy, p t. „Rozwój kom edji gre­
ckiej" (w sali Brat P o m , Łozińskiego 
7) m:'f' \v'Tł'/'oni

Z życia towarzyskiego. Dnia 9. bm. 
w 'pościele parafialnym św. Mikołaja 
we Lwowie odbył się ślub p. Włady­
sława Tuchołki, kapit-ana-obserwaiora 
G. pułku lotniczego z pną Ewą. Hoszow­
ską córką, sędziego dra Władysława 
i Marji z Olśńskich Hoszowskich.

Z Sokoła-M acierzy. W środę 27. bm 
o godz. 18 30 (6 wiecz.) odbędzie się ze 
branie Oddziału sokolic przy ,Soko1c- 
Macierzy" celem w yboru zarządu. Ze­
branie to odnędzie się w sali na I pię­
trze przy  ul. Zimorowicza 8. o czem 
wszysikie członkinie zaw iadam iam y

D yrekcja Miejskich Zakładów  E lek­
trycznych we Lwowie zaw iadam ia, że 
z pow odu wielkiego napływ u podań o 
posady, dalsze ich nadsyłanie, ze wzglę­
du na brak  wolnych miejsc, jest bezcelo­
we. Podań z załączonymi oryginalnym i 
dokum entam i nie przyjm uje się. Nie- 
uw zględnione podania oozostaną bez od­
powiedzi i zw racane nie będą.

Zarząd G niazda Z. A. S. P-u we Lwo­
wie zw raca się niniejszem  z uprzejm ą 
prośbą do tych osób i insty tucji, k tóre 
nie odesłały dotychczas przesłanych iift 
deklaracji Rodziców chrzestnych Domu 
Aktora Polskiego we Lwowie, aby raczy­
ły posiadane deklaracje odesłać jaknaj- 
ryclilcj Zarządow i Gniazda, gdyż w- n a j­
bliższym już czasie nastąpi zam knięcie 
listy Rodziców chrzestnych i wobec te ­
go zw rot deklaracji powyższych jest ko­
nieczny nietylko d la ewidencji, lecz rów ­
nież d!a ogłoszenia nazw isk ofiarodaw ­
ców. Adres: Zarząd G niazda Z. A. S. P. 
we Lwov,ie, gmach T eatru  W ielkiego.

„M ałka Szw arcenkopf" n a  Scenie 
„C w azdy" (F ranciszkańska 7.) grana 
już dw ukrotnie z wielkiero pow odze­
niem przy szczelnie w ypełnionej widów 
ni, w ystaw ioną zostanie po raz -S -c i w 
niedzielę 24. hm. W  roli Jo jnc  F irulkesa 
w ystępuje p. Em il Janusz, a rty sta  „Mło 
dej Sceny". O pracowanie m uzyczne szlu 
ki w rękach p K. Abratowskitfjjo, k tó ry  
na czele swej sym fonicznej orkiestry: wy 
■>ełma an trak ty .

Praw dziw ą biesiadą artystyczną bę- 
lzie’  26. lutego wieczór benefisow y ulu­
bienicy Lwowa p. Ju lji Zam orskiej, je- 
lynej w swoim rodzaju  znakom itej cd- 
Iwórczyni pieśni nastrojow ych, k tóra 
wojemi kreacjam i wy wołu ji.Vi zasłużony 

^-sęliw yt i podziw. Na wieczór ten, który 
odbędzfe się od godziny 10. do 12.30 na 
soli, natom iast od godziny pierwszej do 
białego dnia w bajecznie urządzonym  
burze, przygotowała pani Zam orska moc 

iespodzianek zupełnie nowy repertuar, 
niew idziane dotąd kreacje. Już  dziś po­
zwolimy' sobie odsłonić rąbek tajem nicy. 
„Zam orska jak o  apaszka". Gdy z\vażv 
my', że beuePsan tka w ystąpi poza sta­
łem zespołem kab are tu  kaw iarń , „W ar­
szawa" jeszcze w otoczeniu specjalnie 
uproszonych w ybitnych sił a rtystycz­
nych, a lo: Duet Mećłwesi, d u o l.L ew an ­
dowskich. duet Milanes, Mill-Mila, J. 
Stawski, B arska etc. tec,, nie ulega wąl 
pliwości, że cała m uzykalna i artystycz­
nie usposobiona publiczność pośpieszy 
w' dniu  tym do kaw iarni „W arszaw a", 
by mile spędzić wieczór, a zarazem  po 
,£fcgnać tę, k tó ra  c lioćjodjeżdża sercem 
i duszą pośród tej kochanej publiczności 
zostaje. A zatem  n iechaj nikogo nie brak 
nie we w torek, dnia 26. lutego w kabare­
cie kaw iarn i f barze „W arszaw a"

(—) W łam ania i kradzieże. Ubiegłej 
nocy nieznani spraw cy w łamali się do 
Zakładu graficznego przy ul. Sykstuskiej 
32. i po rozbiciu b iu rka  skradli 500 zl. 
N ieznany spraw ca w łam ał się do b iura 
faDryki kam ieni m łyńskich przy ul. J a ­
giellońskiej 20 , gdzie skradł m aszynę do 
pisania m ark i „U nderw ood" V7artoSci . 
i .0 dolarów. — Simon Dressler,, zamie- 
szaały Pełczyńska 7„ doniósł o k radzie­
ży 8 zwoji siatkj przez niejakiego W ła­
dysława W argala. — Nieznani sprawcy 
włamał® się ubiegłej nocy do m agazynu

Z  J Ł A T R U

(Występ Marji Modzelewski©) 
w „ B io a d w a y * ^ ') .

Lwów, 24 lutego, 
-jakże nie przyjąć ciepło artystki, 

która pierwszy raz występuje we Lwo-. 
wie, a już przez -swego rodzica - akto­
ra, niezapomnianego Marszal-ika w 
„Malce Szwarcenkopf** 'złączona jest 
wspomnieniami najserdeczniejszemu z 
naszem miastem'? Jakże nie uznać, -żef 
-to, co mówi głośno o jej talencie (w. tym 
wypadku nieomylna) Warszawa, nie 
jest fałszowane ani zakłamane, ale o- 
czywiste, dające '"się każdej ■ chwili 
sprawdzić i -jeszcze radośniejsze, n iż się. 
spodziewaliśmy. Ciepła jes-t p. Modze­
lewska, może najcieplejsza ze b szysl- 
krch „gwiazd warszawskich", ciepła w 
swej sztuce aktorskiej, w geście, w li- 
nji, a nawet w dykcji. Ciepła jest nawet 
w  śpiewie i w tań-ou, choć to nie nale­
ży właściwie do jej zakresu Więc nas 
odrazu rozgrzała w czasach mrozów i 
mizerji węglowej i było nam z nią tak 
dobrze, jakbyśmy się z nią zżyli w tym 
Lwowie,, który pierwszy raz miał za­
szczyt og-Iądąć rozwój naturalny po- 
ozwarki w motyla, bo dziś — czego m; 
nikt nie zaprzeczy — jeśt p. Modzelew­
ska tym śl:cznvm motylem sceny poi 
skiej, jeśli je-szcze nie paź - królową,- to 
w każdym razie tego tytułu bliską 

Za śliczne marnenb' -jej kreacji -w 
„Broadway*!!*' jesteśmy wdzięczni 
Ażczerze, choć wolelibyśmy ją widzieć 
w bardziej wartościowej roli... Że fj 
Modzelewska jeszcze więcej potrafi, 
wiemy nie od d-ziś.

Henryk Zhicrzchowskć

Salom ona G riinberga, przy  ul. Purm an 
skiej 4., gdzie . skradli . w iększą ilość no ■ 
ży, nożyczek., bćżfYJw, w artości" 3 tys. 
z!, __  Z wozu na  u'.. Żółkiewskiej, nale­
żącego do praln i , StellaC przy ul. Mar 
cina 15 skradziono pakunek  zaw ierają 
cy bieliznę w artości 300 zł. — Ze .skle­
pu Jakóba Berm lera, przy Bi Legjonów 
25. skradziono pakunek  /aw iera i >- v ;e- 
flwan w artości 500 zł. —  N ieznani sp ra­
wcy usiłow ali w łamać się do koniu-ki 
Sem inarjum  duchownego przy ul. Tea- 
tyńskiej 21., gdzie zam ierzali skraść 
drób, lecz zostali spłoszeni.

(—) Irćsz tow an la , Do aresztów  poii 
eyjnych oddano w czoraj:. Salomona Haj 
chesa, jako podejrzanego o kradzież 
ku rtk i na  szkodę Józefa Malca, Aleksan­
dra D ydiuka, czeladnika szewskiego, za­
mieszkałego Pełtew na 41., przy którym  
w czasie rewizji znaleziono w ytrych i 
pilnik, K arola Holendi a . poszukiwanego 
za szereg oszustw  ulicznych. Jana  Golę 
biowskiego za wywołanie aw an tu ry  * w 
kinie „Uciecha", c a z  Stanisław a Gęba- 
rzewskiege i W łodzim ierza Kaszczaka za 
wałęsanie się na  dw orcu kolejowym .

(—) Zwłoki now orodka w bram ie. W  
bram ie realności przy ul. Na Błonie 22 a  
znaleziono w czoraj zwlokj now orodka 
płci m ęskiej ow inięte w szm aty. Doclio 
dzenia prow adzi K om isarjat II.

(—) P o trącony  przez tram w aj. Około 
godziny 12-tej w południe na p rzy stan ­
ku. tram w ajow ym  przy  ul. Brajerow- 
skiej został w czoraj potrącony przez 
tram w aj w skutek w łaśnej nieostrożnością, 
Ju ljan  Matuszewski Na szczęście nie’ do­
znał on żadnych obrażeń.

(—) O fiara w ypadku s trz a ła m i, wzy­
wa pomocy. W czoraj o godz. 4-tej nad 
ranem  przechodził parkiem  Kościuszki 
dowódca 5. p. o p. m ajor Ju tkow ski i 
upadł tak  nieszczęśliwie, że złam ał nogę. 
Nie mogąc otrzym ać żadnej pomocy o tej 
norze, w odludnem  miejscu strzałam i re- 
wolwerowemi zaalarm ow ał patro l poli 
cyjna, k tó ra  odwiozbi go* do domu

RUZWÓD
i uniew ażnienie m ałżeństw a według o-i, 
becnych ustaw  polskich w opracow aniu 
Dra £  M arguliesa adw okata we Lwowie 
— w ydanie drugie uzupełnione — do na-1 

bycia w księgarniach,. 1807
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Sukces wystawy sztuki
p o l s k i e j  w  H a d z e .

LICYTACJA SŁYNNYCH ZBIORÓW RODZINY SIX. — TRZYDOTOWANIA DO
KONTAKT Z KOLONIAMI.

WYBORÓW, — O SILNIEJSZY

(Korespondencja w łasna „G azety Porannej”). t

Haga, w lutym.
Cp) Wystawa pclsaiej sztt ki w Ha­

dze, zaszczycona odwiedzinami królo­
wej, cieszy się wielkim sukcesem, a 
równe powodzenie wróżą jej i w Am­
sterdamie, dokąd .się wkrótce przenosi. 
Tradycja artystyczna leży we krwi Ho­
lendrów i każde ważniejsze zdarzenie 
w świecie artystycznem budzi zaintere 
sowanie szerszych mas. Teraz interesu­
ją się wystawą polską! niedawno dopie 
ro wielkie zajęcie budziła licytacja 
słynnych zbitnów rodziny Six, .patry- 
cjuszów miejscowych, zmuszonych o- 
kolicznościami do wyzbycia się groma­
dzonych przez -przodków skarbów sztu­
ki. Do walki o zdobycie cennych obra­
zów stanęl-i tutejsi dyrektorowie mu­
zeów oraz holenderscy i zagraniczni 
handlarze. Niestety, niektóre arcydzie­
ła, jak „Krajobraz" Bobbemy (700.000 
franków szwajcarskich) i Jana Steensa 
„Dziewczyna z ostrygami" (T00.000 fr. 
szwajc.) .powędrowały do Ameryki. Naj 
piękniejsze jednak rzeczy zbioru pozo­
stały w HoJandji.

Towarzystwo „Rembrandi" zakupi­
ło dla muzeum państwowego w Am­
sterdamie prześliczny obraz Pietra de 
Hogtt za 300.000 franków. Wspaniale 
obdarzył muzeum swej rodzinnej Ha­
gi, „Maaritiushuls", dyrektor „Rcyal 
Shel Company" Sir Henry Deterding, ku 
pując dla niego za 600.000 franków 
najpiękniejszy obraz zbioru Terborcha 
„Piszą*ą list". Ten sam dyrektor De- 
terding już przed rokiem podarował 
muzeum w Amsterdamie arcydzieło 
Vermeera „Ulica". Ogółem sprzedano 
na licytacji około 50 obrazów za łącz­
ną sumę i  milionów iranków szwaju.

Z wiosną mają się tu odbyć. wybo­
ry. Horoskopy co do ich wyniku stawia 
ją już teraz ci, którzy z uwagą śledzili 
debaty i dysknsje nad budżetem. Do­
tychczasowy gabinet De Geera, jakkol- 
wiet utrzymał się od początku roku 
1926. jest tylko prowizoryczny i kilka­
krotnie oświadczył gotowość ustawie­
nia, gdy tylko wyłoni się możliwość 
utworzenia gabinetu parlamentarnego.

FEJLETOiN „GAZ. PÓw." z sit. u ,  lypj.

MIGAWKI 
NIEDZIELNE,

O tern, jak Zimno wskoczyło mi na 
plecy- — O szal Duej gonitwie i brzyd­
kich odznakach „niewolnicy zimna*1. 
— Pan radca X. i jego wyna’azki. — 
O końskim torlie. — Obraz ciepła i ra­
dości, czyli Tatrzańsid i Marysia. — 

Co to jedna morowa baba potrafi
Siedziałam w mieszkaniu, rozmy­

ślając nad nowym tematom migawki, 
gdy nagle Zimno wskoczyło mi na 
plecy i objęło za szyję — chciałam je 
wypłoszyć z domu roizpailonym pie­
cem, ale przekonałam się, że rie po­
siadam ani jednego polanka drzewa.

Go tu robić? Postanowiłam uciec 
przed Zimnem. Otuliłam się w futro 
tak mocno, że Zimno chwilowo mnie 
opuściło i zaczęła się szalona goni­
twa.

Ja na ulicę — Zimno za mną. 
Ja skaczę do tramwaju — Zimno już 
tam siertói. Chronić się do mawiarnii

Debaly wykazały, że mało jest nadziei, 
by wybory zmieniły coś w dotychcza- 
sowem położeniu. Każda z sześciu par- 
lyj politycznych głosować zamierza 
oddzielnie. Wprawdzie dwie dawniej­
sze grupy protestanckiej koalicji z jed­
nej, strony, a  socjaliśdi w połączeniu z 
wolnomyslnymi z drugiej okazują go­
towość objęcia rządów, ale and obie 
partje prawicowe, ani te na lewicy

nie osiągną, o ile nie zajdą nieoczeki­
wane 'zmiany, Ywększości. Decydują­
cym języczkiem u wagi będzie partja 
katolicka, licząca 30 ze 100 manda­
tów drugiej izby. Przywódca tej partjl, 
znany z Konferencji Pracy w Genewie, 
Monsignore Nolens, nie zamierza za­
wierać żadnej koalicji i, zajmując stano 
wisko wyczekujące, dopiero po -wybo­
rach zdecyduje zapewne, z jakiem

W z r u s z c i e  pcś?/ięcen58
1l«[e4n !e go  dz iecka.

ROZPACZLIWY I TRAGICZNY D OKUMENT OBECNEGO KRYZYSU
Lwó w, 24 lutego.

([>) Przed kilku cLniam: w ,,E xpre- 
sie Zagłębia" ukazało się ogłosze­
nie: „W ezmę chłopczyka na  w łas­
ność". W  odpowiedzi na len anons 
zgłosiło się do adm inistracji lego 
pism a 126 m atek pragnących oduać 
swe dzieci w  obce ręce na własność 
a zm uszonych do tej tragicznej e- 
wentualności przez niewysłowienie 
ciężkie w arunki życia.

Sto dwudziesty siódmy k an d y ­
dat przyszedł sam. Był to 11-letn i 
chłopiec.

— Czv lu jest la pani, co chce 
wziąć chłopca na własność? — lak 
brzm iało pytanie nieszczęśliwego 
dziecka, które przyszło zaofiarować 
się samo.

Gdy m u kazano złożyć adres, po 
wrócił z nim  po kilku m inutach, 
a wówczas, gdy jedna z urzędni­
czek adm inistracji spytała o wici. 
owego chłopczyka, odparł że łzami 
w oczach:

— To ja jestem , proszę pani. Bi 
jest nas sześcioro i tatuś riem ożc 
zapracować na nas wszystkich.

— A nie będziesz tęsknił do t a ­
tusia, m am usi, do braci i do sióstr

— No tak. , ale... Ale cóż, jak  ja 
niż sie oddam  na własność, to nm -

— a tu Zimno szczerzy do mnie zęby 
w uśmiechu, ze wszystkich kątów. U- 
ciekłaim do znajomych. — Zimino krok 
w krok poszło mojemi śladami

— Zirytowana — zrezygnowałam. 
Dałam złapać się Zimnu w objęcia — 
pozwoliłam mu umalować sobie nos 
na czerwono, usta na sino, włosy po­
stawić dębem, a gładki naskórek za­
mienić na gęsią skórkę.

Obdarzana takiemi odznakami 
„niewolnicy zimna", idę sobie wolnym 
luż krokiem przez ulice miasta i na­
tykam się na znajomego pana radcę 
X. Ze zdziwieniem widzę, że staru­
szek grzebie laską w śniegu i od cza­
su do czasu podnosi coś z ziemi i cho­
wa dc dużego kosizyka.

— Go pan robi, pa-nie radoo? —• 
pytam zaciekawiona.

— Jakto co?! — Zbieram opak
— Opał??
— Tak, ooał. — Chodzę tak już od 

kiłku godzin i wyszukuję zgubione 
przez fury kawalątka węgla, różne 
trz-aseczki drzewa, patyczk , papiery, 
bilety tramwajowe, a także wygrzebu-

szę nie tęsknić, proszę pani...
Jest to może jeden z najbardziej 

strasznych, rozpaczliwych i tragicz 
nych dokum entów obecnego kryzy­
su, jak i przeżywa ludzkość.

Jeżeli chłopczyk ów, posłany zo 
stal do redakcji przez niemogącego 
na wszystkich zapracować ^ ta tu ­
sia", jak  okropne okoliczności mu­
siały pchnąc tego ojca do w yw al­
czenia w swej duszy tej decyzji? 
Jeżeli to „ofiarowanie się na w łas­
ność" było sam orzutnym  czynem 
li-le tn iego  dziecka, w  jak piekiete 
nym ogniu okute być musiało to 
postanowienie i na jakiego bohate­
ra pasuje ono owego nieszczęsnego 
malca!

Jeżeli nie poświęcenie, najw yż­
sze poświęcenie, na jak ie  zdobyć 
się może dusza 11-letniego dziecka, 
było jedyną pobudką tego szlachel 
uego sam ozaparcia, ale przyczyniły 

iśię do tego okropne w arunki 
iycia — przez jaką Gehennę m usiał 
przejść ten dzieciak, aby znaleźć z 
niej to w łaśnie rozpaczliwe w y jś­
cie?

Każde z tych py tań  i przypusz ­
czeń lo ponury lab iryn t pełen m ro­
ku i przerażenia...

ję z pod śniegu suche liście. Jak na­
zbieram pełny koszyk, idę do domu i 
palę w piecu.

— A czy chociaż będzie z tego 
ciepło?

— Oh! Jeszcze jak! Zwykle doda­
ję jeszcze kilka krzeseł, parę drobnych 
pon ieści i mam w mieszkaniu cieplut­
ko jak w uchu. — Tak, tak, proszę pa­
ni — potrzeba jest matką wynalazku. 
— Naprzykłai żeby pani wiedzia­
ła, jak świetnie się pali i iakie daje 
ciepło koński torf!....

— Jaki koński torf?
— No ten, co tu leży — nie widzi 

pani — no te.... oo-zosiaiości końskie.
— Ach, to?!...
— Tak, to.
— Staruszek uradowany rzucił się 

ku zgromadzonym w większej Rości 
końskim skarbom, ale ja nie mogłam 
się jakoś zdecydować na zbieranie te­
go rodzaju opału. — Poszłam nmęc 
dalej.

— Naraz widzę z daleka biegnące­
go reżysera operetki p. Michała Ta­
trzańskiego;. — oczy. mar się świecą,

stronnictwem da się utworzyć nowy 
rząd.

W cizasach ostatnich u narodzie 
holenderskim objawia się żywa chęć 
ściślejszego kontaktu z kolonjam
Przyczyniło się to do crerg.cznych 
prób poprawy komunikacji rodjo-iele- 
mni-cznej i już niejednokrotnie udało 
się uzyskać wyraźne rozmowy mię­
dzy Holandją a  W-schodn-iemi Indjami, 
a połączenie między Holandją. a Jawą 
j'esl stałe. Zapoczątkowano też próby 
pocztowej służby lotniczej i pod ko­
niec uh roku samolot królewskiego to­
warzystwa lotniczego -przewiózł znacz­
niejszy ładunek przesyłek pocztowych 
do Batawji. Podróż do Batawji trwała 
z powodu wypadku i ■ przymusowego 
pobytu w  Bagdadzie 17 dni. Z powro­
tem odbyła się już gładko i trwała 10 
dni. Dotychczas listy szły na Jawę o 
koło miesiąca. Lotnicza służba poczto­
wa ma więc d la .1 świata kupieckiego 
nadzwyczajhe znaczenie. Dalsze loty 
próbne mają się odbywać teraz i w ro­
ku następnym. W 1931 planuje fowa- 
rzystwo podjęcie regularnej służby lot 
niczej.

Napsd bandycki.
Lwów, 24 lutego.

(—) Przedwczoraj w  południe, w 
chwili, gdy Teodor Peter, robutniŁ ko­
lejowy w parowozowni w Samborze, 
zajęty był nabieraniem węgla, napa­
dło go 2 znanych opryszkow Sambor­
skich, Władysław Macowicz i Jan Re- 
gucki, którzy pobili go do krwi. Zaata­
kowany bez powoda Peter w/dobył re­
wolwer i strzelił do Macowicza i zra- 
nil go w prawe płuco. Macowicza w 
stanie groźnym odwieziono do szpitala 
Policja prowadzi w tej sprawie docho­
dzenia.

Z błagalną prośbą udaje  «ię ubog 
staruszka lat 67 licząca, kaleka na  nogi 
do serc litościwych państw  o udzielenie 
pomocy doraźnej, żeby się m ogła ochro­
nić od głodowej śm ierci. D atki do Admi­
nistracji d la  „W ik to rji”.

Do litościwych serc naszych Czytelni, 
ków zwraca się 80-łetnia staeńszka, po­
zostająca bez środków  do życia Datki 
przyjm uje A dm inistracja dla „A. F.“

kapelusz został pewnie w garderoD ie, 
futro nie zapięte, rękawiczici schowa­
ne, jadnem słowem obraz ciepła i hu­
moru — że ma humor, to jesa rze 
głupstwo, można to jakoś sobte wy­
tłumaczyć; może dostał eon to, może 
widokówkę z Paryża — a może go kto 
zarorosi? na jednego — Ale dlaazego 
mu tak ciepło??

— Łapię go za rękaw. — Go się 
stało, panie Michale — dlaczego pan 
taki rozgorączkowany?

— A on mi na to wali jedno tylko 
słowo: Marysia!I!

— Jaka Marysia?
— No, Marysia!
— Dobrze, ale jaka?
— Modzelewska! U — Ach! Co to 

za „kobita"!. Powinno się ją zawsze 
sprowadzać na mróz. Po pierwszej z 
nią próbie — zrobiło mi się ciepło, po 
drugiej gorąco, a od cza-su przedstr 
wienia. zdaje mi się ciągle, że termo­
metr podskoczył do góry i stale wyka­
zuje 40 st. — Wziąte.m już trzy zimne 
kąpiele i nic mi nie pomaga. — Myśli 
nani może, że to tylko mnie tak. górą-
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Zbawczy sygnał.
TAJEMNICZY HUK. -  PRZYTOMNOŚĆ UMYSŁU CHOREGO CHŁOPAKA. — POCIĄG CUDEM UNIK­

NĄŁ STRA SZLIW EJ KATASTROF Y.

Nowy Jork, w  lutym . 
( = )  Yankesi posiadają wicie 

wad, należy im jednak  przyznać 
w ielką przytom ność um ysłu i zdol 
ność do szybkiej niem al blyskawicz 
nej decyzji w chw ilach trudnych i 
ciężkich. Dowód tych cech ch a rak ­
teru  dal niedaw no 17-lclni rolnik 
Andreas P urting , zamieszkały w 
Pomeroy w stanie Ohio.

P urting  zam ieszkiwał wraz z 
rodzicami domek, leżący w pobliżu 

toru  kolejowego, 
idącego wysokim  i dosyć strom ym  
nasypem  wśród skalistej okolicy. 
Pew nej nocy chłopak nig mógł za­
snąć, gdyż od kilku dni był chory 
i dręczyła go

wysoka gorączka 
Nagle usłyszał jak iś stłum iony, a 
potężny huk. jak  gdyby olbrzym ia 
m asa ziemi osunęła się z jakiejś 
wysokości.

Chłopak natychm iast zorjento- 
wał się w sy tuacji. Zrozum iał, że 
część skał spadła, tarasu jąc tor ko ­
lejowy, a ponieważ niebaw em  m iał 
się zjaw ić pociąg pospieszny — za ­
chodziło

niebezpieczeństwo straszliw ej 
katastrofy.

Mimo osłabienia chłopak zerw ał się 
czem prędzej z łóżka, ubrał się. za­
świecił latarnię i wybiegł na dwór. 
T u ta j okazało się, że przypuszcze­
nie jego było najzupełniej słuszne. 
O lbrzym ie głazy skalne zaległy na 
torze tak, że 

pociąg m usiałby nieuchronnie 
się wykoleić

K ącik  radjow g.

PROGRAM AUDYCJI RADIOWYCH.

Niedziela 24, lutego 1929.
Warszawa (1385) 15-50 Koncert symfo­

niczny z Filharm onii W arszawskiej, 18.20 
Audycja ludowa poświęcona twórczości Ma 
rj: Konopnickiej. W ykonawcy L. Konopni- 
cka-Pytlińska (recy-t.), II. Leska (śpiew),
i prof. L. Urstein (akomp.), 20-30 Koncert 
wieczorny. Orkiestra P. R. pod dy-r. J. 0 - 
zimińskiego. W programie. Gliick, Bach, 
91.10 Kwadrans literacki. Nowele ,.0 groch 
przy drodze" A. Dygasińskiego odczyta p. 
T. Bocheński, 21.15 Dalszy ciąg koncertu. 
— . a  ■u— ii— im  jjjiiiiiijw iiw

co? — O, nie! — I Żyteokiego i Woj- 
nairowicza i Guittnera i Okornidkiego 
— wszystkich siódme poty oblewają 
z upału. — Co to jedna morowa baba 
może! — Radzę pani szczerze, niech 
się pani wybierze na Modzelewską 
w BroadwayTi.

— Widzę, że z panem naprawdę 
jest źle, skoTO  pan zapomniał, że Ma­
rysię znam, a w Broadway'u gram ra ­
zem z wami.

— A! prawda! prawda! — zapom­
niałem! No i co? — Co pani powie do 
Modzelewskiej? .Jakby ją pani okre­
śliła?

— Zwyczajnie: wielki talent, dia­
belski temperament, cudowne nogi i 
tysiąc kilogramów wdzięku i uroku, 
utłuczone razem w moździerzu — da­
ją Marysię Modzelewską.

— A czy prawda, że jak człowiek 
się na nią patrzy, to mu się robi go­
rąco?

— Frawda!
— No więc, chodźmy się ogrzać.
— Chodźmy!!! — I poszliśmy do 

teatru- fiena Ładosiówna.

(Do ryciny na sir. 1).
i spaść z wysokiego nasypu. Chło­
pak slanął na odpowiedniem  wznie 
sieniu, aby być z daleka w idzia­
nym.

I rzeczywiście niebawem zamigo 
lały czerwone oczy pociągu, który 
zbliżał się coraz bardziej...

GRASOWAŁA 
Ryga, 23. lutego. (Tel. G. P.). Ło­

tewska policja polityczna wykryła w 
ostatnich dniach organizację szpie­
gowską, Centrami organizacji były 
Ryga i Libawa, lecz agenci działali 
również w Letgalji. Aresztowano 
wielką liczbę członków organizacji. 
Między aresztowanymi znajduje się

22-30 Transm isja m uzyki tanecznej z dan ­
cingu ,,Oaza“ .

Krabów (314) 18.30 Transm isja koncertu 
z W arszawy. 20.00 Transmisja, hejnału z 
Wieży Mariackiej, 22.30 Transmisja muzyki 
lan-ecznej.

Poznań (335) 20,30 Akademia Estońska 
22.20 Lekcja tańców, 22.40 Rcwija Radjowa 
w wykon- artytsów  krakowskich i warszaw 
skich pod dyr. A. Kaczorowskiego-

Katowice (416) 10.00 Koncert popularny 
z udz. zespołu -jnstr. P . R. Katowice, 18-00 
Koncert orkiestry mandolinistów.

W ilno (455) 19.00 Muzyka z p ły t gra­
mofonowych, 20-30 Transm isja kowcerlu 
wlecz, z W arszawy.

Praga (34-3) 19.00 „Oczy Kunali", opera 
Ostrcila. Transm isja z Teatru Narodowego.

Lipsk (351) 16.00 Koncert kw artetu smy- 
czCcowogo, 21.00 ,,Elga" sześć scen G- Haupt 
manna.

Sztuttgart (374) 15-30 Koncert popołud­
niowy. Orkiestra i śpiew. W -programie 
Mussorgski, Strauss, Grieg i inni. 21.15 
„Gentz i Fanny Elssner". sztuka w 1 ab 
cie J- W assermanna. Następnie „Pan dok­
tor", komedja m uzyczna Schuberta-

Sztokholm (438) 19-45 K-onoert orkie­
stry. W  programie: Mozart, Schubert, Gou­
nod i Strauss. 22.40. Muzyka taneczna.

Lrr.r-cnheiu (403) ilO.tó Odczyt dr. Ko­
cha: Trening -sportowy, 20-00 „Złoto Renu" 
opera Wagnera.

Berlin (475) 18.-30 Moda wiosenna. 19.-30 
Transmisja z opery n a  Placu Republiki. 
..Holender Tułacz", opera w 3 aktach W a­
gnera-

W iedeń (519) 18.55 Koncert kameralny 
kwartetu Sedlak-W inklor. W pro-gramie: 
Boet-hoven, -i D-ohnayi.

Monachium (535) 17.50 Reeda! fortepm 
nowy R. Staaba. 19.05 Transm isja z Tea­
tru Narodowego. „Aida" opera w 4 aktach 
Verdiego.

Endapesat <554) 17.30 Tra.nsm- z  Opery 
Królewskiej „Zmierzch 'bogów" opera W a­
gnera.

Poniedziałek 25. Intego 1929.
WareŁówa (1385) 15.60 Muzyka płyt 

gramofonowych, 17-55 Transmisja muzyk: 
tanecznej, 20.30 Transm isja koncertu z Kra 
kowa, 22.30 Transm isja muzyki tanecznej 
z hotelu -Bristol.

Kraków (314) 20.00 Transm isja hejnału 
z Wieży Mariackiej, 20-30 Koncert w ieczor­
ny. Pp. S. Mikuszewski i A. Malawski 
(skrzyp-)-, II. Zimińska (sopran). I i  Aleks 
telfówka), J. Hoffmann (fort.) Dyr. Wailek- 
W alewski (akomp.). W progijnmie: Mozart. 
Rossini, Yerdi, i inni.

Poznań (336) 17.55 Koncert muzyki ka­
meralnej. W programie: 1) Mozart: Kwar­
tet smyczkowy. 2) Dcorak: Kwaftet smycz­
kowy, 20-30 Koncert wieczorny (Transmi­
sja z Krakowa).

Katowice (416) 17.55 Koncert popularny 
30-30 Transm isja koncertu z -Krakowa 22.30 
Transm isja muzyki tanecznej.

W ilno (455) 19/25 Muzyka z płyt gra­
mofonowych, 20.00 Audycja wesoła „Jaś 
czy Staś",, wykon. Zespól Rozigi. Wił.

GIEŁDY.

W ówczas chłopak począł w yw i­
jać la tarn ią  i na szczęście został 
spostrzeżony. Pociąg zatrzym ał się 
luż przed miejscem , znsypanem 
przez m asy skal, a zatem  cudem 
tylko un iknął straszliw ej k a ta ­
strofy..,

NA ŁOTWIE
członek Białoruskiej Sekcji Komin* 
ternn duracki. Wykryta organizacja 
starała się wznowić działalność jacze- 
jek pośród łotewskich pogranicznych 
oddziałów wojskowych. — Znaleziono 
większe sumy pieniężne, podrobione 
dokumenty itd.

W rocław (324) 20.16 Koncert wioloncze­
lowy. W programie: Schubert, Debussy, 
Bach i  Chopin.

Lipsk .(361) 20 00 Muzyka operowa. 
Helena Jung (al't), Paweł Sehoffler (bary­
ton), J. Goldstein (fort.), 21-00 Koncert ra- 
djoorkiestry.

Tuluza (382) 20.30 Orkiestra: 1) Rossi­
ni „Tell" uwert- 2) Liszt: Rapsodia węgier­
ska, Sil.36 Arje z oper: „Labme" Dełiibess‘a 
i „Romeo i' Julio," Gounoda. 21.45 Ja-zz- 
Land.

Berlin (475) . 1.6- 30 Koncert. W  progra­
mie pieśni Czajkowskiego i Rachmaninowa. 
11,00 Koncert mdjoorkiestry. Muzyka po-
pula.ma-

Davonłry (432) 20.15 „Lakme", opera 
- 3 aktach D elibessa.'

Windeń (518) 15 00 Koncert, kwartetu 
A L ing 20.05 Koncert kompozycji J. Marka 
W i tfsk a  orkies ra y:n! j r . r  zna. N astęp­
ni.-; w r iz ó r  pieste /H  we'.

Budapeszt (554) 'Fragm enty r. operetki 
■Miss America7', E isenm anna, 21.00 Kon- 
■ert wieczorny-

j 5.2.0, Belgja 72.22 i pól, W iochy 27.24 i P ól,
] H.ezpanja 80.-30, Holan-dja B08-25, Berlin

123.40, Wiedeń 73-07, Sztokholm 139-00, 
Oslo 138.75, Kopenhaga 1-38.67 d pól, Sofja 
3.75 i ćwierć, Praga 15.44 i  pól, W arszawa 
58.30, Buda-peszt 90-67 i pól, Bialogród 
9.18 8/4, Ateny 6.73, Konstantynopol 2-57 i 
pól, Bukareszt 3.10, Helsingfors 13.09, Bue­
nos Aires 219,

GIEŁDA LONDYŃSKA,
Londyn 23. kutego- (Tel. G- P.) N. Jork

495.28. Holandja 12.11.68, Francja 124.27, 
Belgja 34.945, W iochy 92-63, Niemcy 20-448 
Szwajoarja 25 235, Iliszpanja 3145, Danja 
18.201, Szwecja 18.160, Norwegja 18-196, 
Helsingfors 192.89, Praga 163.62, Budapeszt 
27-85,- Wiedeń 34-54, W arszawa 43-26,

GIEŁDA FARYSKA
Paryż 23. lutego. (Tel. G. P.) Londyn

134.28, N. Jork 25.61, Belgja 356-50, Hisz­
pania 395-50. W iochy 134.20, Szw ajcaria" 
492.60, Darrja. 682.75, Holandja 1025.59', 
Norwegja 683.00, Szwecja 684-25, Praga
76.00, Rumun ja 15,25. Niemcy 607.75, Wie 
deń 359.50.

GIEŁDA WIEDEŃSKA,
Wiedeń 33. lutego. (Tel. G. P.) Amster­

dam 2-34.73, Belgrad 12.47 i ćwierć, Ber 
lin 168.67, Bruksela 98 65, Budapeszt
123.89 i pól, Bukareszt 4.83, Kopenhaga
180.40, Londyn 34.48 i ćwierć, Mądry, I. 
109.70, Medjolan 37.28, Nowy Jork 7 1 0 ,3 ,3  

Oslo 189.45, Paryż 27-74, Praga Sl.06 3/3; 
Sofja 5IL45, Sztokholm 189.l 0, W arszawr 
70.90 , pńt Zurych 136.99,‘ Amerykańnrie 
70S.25, Niemieckie 16.8-46, Śląskie 37 Iż. 
Czeskie 21.03 i pól, Węgm.skie 128 67 Ren­
ta lutowa 0.904, Tureckie 30 3/4, B rnkv:- 
resn 2-5.05, Bodenkredil 509.20, KreJita:!-
sta ll £8.55, Merkury 22, K i lej póln. 1213,
Ź:vnos!enska 143 i pól, Anstr. kol. państw. 
i t 75 Kolej poludn. 12.20, Cement 137 '  I, 
Alpiny 39.35, Berg u. Hutte >85, K rupr 
1.1 i pól, Rima 134.90. Zieleniewski IM . 
Fanto 6.30, Karpaty 11, Galicja 60.

OBROTY PRYWATNE.

Lwów, 24. lutego.
T endencja spokojna. Obrót średni. 

Tylko w do larach.
Doi. am eryk. 8.88—8.88 i pół, doi 

kanad. 8.82—8.82 i pól.

8 -rtKirnifmmuaniWm

GIEŁDA LWOWSKA.
Lwów 32. stycznia- 

•Cbodorów 205.75, Gazy w. 24.75, 24-50, 
Oiikos 102Ó0, Siersza g. 107.50, Tesp. 33, 
Dola-rówka 1.04,50, 104-75, 105, Inwestycyj­
na 111-50, 111.75, 112.

Lwów 32. stycznia-
Na Giełdzie transakcje w owsie i  ziem­

niakach po cenach w  ram ach cen dotych­
czas notowanych.

W yka poszukw ana.
Tendencja utrzym ana, usposobienie spo­

kojne.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszaw a 2.3. lutego-. (Tal. G. P-) 4 pre- 

p .życzka inw estycyjna 111 3/4, 5 proc. po
życzka dolarowa 105 i pół, 5 proc. pożycz­
ka kon-wersyjna 67, 6 proc. pożyczka ko­
lejowa 1620 59, 10 proc. pożyczka kole­
jowa 102 i pól, 8 proc. Listy jz-ast. Bku 
■Gosp. Kraj. 94, S proc. L isty  zast. Banku 
Rolnego 94, 8 proc. Ofolig. Bku Gosp. Kr. 
94, te same 7 proc- 83 i ćwierć.

W aluty i dewizy: Londyn 43.17, Nowy 
Jork 8-88, Paryż 34 75, Praga 26.37 i pół, 
Szwajcaria 171-09, Wiedeń 124.99, Włochy 
46.02.

W arszaw a 23. lutego- (Tel, G. P.) Bank 
Dyskontowy 138, Bank Handlowcy 120. 
Barak Polaki 176, Barak Tow. Spóldz. 100, 
Bank Zw. Sp. Zanob. 85. Siła światło 1.40 
Warsz. Tow. Cukr. 41 3/4, Firley 52 i pól, 
Węgiel 37, Lilpop 35 3/4, Starachowice 34, 
Haberbusch 215-

GIEŁDA ZDBYCHSKA.
Zurych 23. lutego- (Tel. O. P.) Paryż 

20.30 i póL Londyn. 2-5.23 i pół, Nowy Jwfc.

O G Ł O S Z E N IA .

POMOC LEKARSKA.

Specjalista chorób skórnych, w enerycz­
nych 1 kosirnUraznych

Dr. Henryk SUJND FISCHER
b. długoletni lekarz (asyst.) klinik der­
m atologicznych w Berlinie, P radze i W ie­
dniu, o rdynuje od 9—1 i 3—7, plac 
M arjacki 10/11 p. 2-gie wejście ul. Sobie­

skiego 2. Telef. 51—68. 
Poczekalnie separatkow e. .630-10

Specjalista chorób wenery­
cznych i skórnych

Dr. I. MUND i lwowek.
Ordynuje od 8-10, 2*6, w niedzielę od 
a-l, Lwów, ASNYKA 1. róg Piłsudskiego 

(Pańskiej). Tel. 48-01.

Specjalistka chor. skórn . 1 wenerycznych
b. Sekund. Państw . Szpitala Powszechn.
D r .  F R I S C H - S A W I C K A
ordynuje dla kobiet od 2—5, W ałow a 11.

Telefon 55—20. 1390-4

B. L ekarz Szpitali W iedeńskich

Dr. Artur WALKER
w chorobach ch irurg . 1 kobiecych

przyjm uje od 3—5 
In s ty tu t hc ljo .term o-elrk tro-leczn iczy .i

L am pa kw arcowa, Solluz, D iaterm ia 
j Faradyzacja , G alw anizacja, Masaże wi­

bracyjne itp.
Lwów. Rutow-fMotto 10. Telefon 51—09.

' 154 i
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Specjalistka ehor.ib  skórnych weneryczn.
I kosm etyki

C r Laura Fullenbaum
b. sekund klinik wied. i Szpitala Państw, 
we Lwowie ord. od 12 —1 i 3- -6 popol.

Słowackiegc 3 831

CHIRURG I GINEKOLOG-AKUSZER

tu. Zygmunt Wadimami
b. długoletni operator chirurg, i gineko­

log. k lin ik i we W iedniu, ord. 3 - -5. 
Lwów, Zybliklewicza 5. Teł, 70—45. 

PIERWSZA POMOC W NAGŁYCH 
WYPADKACH

Spec. cLor. skóra, w cn ir. i kosm etyki

Dr. Roman Dolnickr
ord. 3—6, nl. Głęboka 10. parter. 

L am pa kw«rcowa, d iaterm ia, 1453

SPECJALISTA chorób jam y  ustnej i zę 
bów. I ekarz-D entysta H PASS, Krót 
k a  2. (róg Gródeck.ej tiO). Lei zenie 
najnow szą m elodą. Zęby sztuczne na 
ra ty  po cenach Kasy Chorych. Lam pa 
SOLLUX. 15o8-j

CHOROBY WLWERYC/NE i zastarzała 
skórnr, neurastenję seksualna leczy 
sp .c ja lista  Dr. F iiseh , W ałowa i i ,  
T«J 55- -20. 9ą7S 4

i
NAUn.4 i  Vs 1 u a u  bu a i . ł i j ,

10 groszy za wyra*. I
TANCE zwykłe i modne wyuczę do 

Świąt. Wpisy od 5. (Dom N aroany). 
Rutowskiegu 22 , I. p. Loeffler. 1793-2

PROFESOR uniw ersytetu  poleca rutyno 
wanego nauczyciela języków  now o­
żytnych, r- szczególności języka an 
gliclskiego !i rfiemieekiegw. Zgłoszenia 
m iedzy 3 --4  g. Potockiego 21,11. Ci- 
chowski. J822

f K O riK aroM iiK N  o  JA . 
12 groszy za wyraz- I

FORNAL1KUI Cierpliwości do w to r­
ku, sprawa dobrze załatw iona. Kor­
nelia 1813

I
KtllibZKANjA, feA użlr* . 

10 preszy za wyraz. I
MIESZKANIE kaw alerskie słoneczne, ele 

gancho umeblowane, pokój, dwie n y ­
że, przedpokój, łaziienka, balkon, kom ­
fort, cen tralne ogrzewanie, św iatło e- 
lektryczne teleron — do w ynajęcia za­
raz wedle umowy za czynszem trzy ­
m iesięcznym zgóry. Oglądać m ożnr 
p rz td  południem , ul. Piaskowa 11 a — 
telefon 6e01„ 1759 4

DO WYNAJĘCIA lokal sklepowy o dwu 
oDszernych ubikacjach w domu Fun- 
Juszn  em eryt. urzędników  Banku 
Gospod. Kraj. ul. św Teresy 2 —  do­
zorca wskaże. Bliższe in form acje u ad ­
m in istra tora  W lad. Dobrzańskiego, 
Teresy 2 a, I. p. od 16-tej do 18-tej.

1681-3

Humor.

ROZMOWA BIUROWA,
Szef; Panno Józiu, niech pani nie Bę­

dzie taka wym agająca
Stenotypistka: T rudno, panie dy rek ­

torze. Nie mogę zw iązać końca z  koń­
cem. Czynsz, bielizna, pranie...

— A czemu pani sam a nie pierze"?-’
—- A dlaczego pan dyrek to r nie wy­

m aga, by np , buchalter sam prał"?

POKOJ słoneczny, frontowy, umeblowa 
ny od 1. m arca do w ynai1 c-» żarno* 
nem u, pow ażnem u lokatorow i. W iado­
mość: Obozowa 3. m ieszkanie 0. od 
4- - 6 . 1730-3  » *

POKÓJ duży um eblow any ew entualnie z 
ze p rzedpokojem  do w ynajęcia §ród- 
m iejcie W iadom ość: sklep p. Majwai

da, ul. Sobieskiego. 1808

DOM fabryczny dw upiętrow y żelazo be 
ton, sale 20 na 6, osobny zajazd i po­
dwórze,, naprzeciw  toru  kolejowego, 
•ały do odnajęcia. Zgłoszenia G abrje 

lówka 5. 1834

P o K O I n a  ćw iczenia rnuzyc.ne. Mikoła 
ja  17. lewy parter, drugie drzwi 1835

INTELIGENTNEGO ucznia do prak tyk i 
handlow ej przyjm ie firm a „Zakopane" 
Lwów, ni. Akademicka 24. 1.792-2

I —

I

l ZiUJb^ONU,
10 groszy za wyraz.

ZGUBIONO papiery  wojskowe na nazw i­
sko Mikołaj Osio, u r. w r. 1891 w Po- 
kari.i pow. Sanok, w ydane przez P , K. 
U. Sanok 1778-3r i:U?.AiJJt POf-z.. ii.iw j.A lJ . 

3 giotzo za wytaC. i
EMERYT kom isarz w sile w ieku obej­

mie natychm iast lub od 1. kw ietnia 
posadę samoistnego zarządcy folw ar­
ku, kon tro lo ra  księgowego, kasjera  
gospodarczego i t.. p. Zgłoszenia do 
Admiu. pod „K om isarz", I8 ł2-l0

I
W O itN ij r  Ob A l  ii 

10 groszy ra r y ru , I
CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? Musisz 

ukończyć kursy  fachowe, koresponden 
cyjrie, profesora Sekułowicza, W arsza­
wa, Żórawia 42, K ursy wyuczaja li­
stownie: buchalterji, rachunkow ości
kupieckiej, korespondencji handlow ej, 
stenogiafji. nauki handlu, praw a, kali- 
grafji, pisania na  m aszynach, tow aro­
znaw stw a, angielskiego, francuskiego, 
niem ieckiego, pisowni oraz gram atyki 
polskiej. W ażne dla Rolnikóv'- buchał 
te ria  rolnicza oraz nau k a  o wydajności 
gleby. Po ukończeniu świadectwo. Żą­
dajcie prospektów . 1396-3

Ma GAZYN mód iłris'*, Sienkiewicza 3, 
poszukuje panny poćlbęćznej. 1SI4

KUTNO I bFB^EDA*. 
12 groszy za w w iz. I

KOŁDRY koce w eł­
niane, m a­

terace, poduszki, łóżka, poleca  
najtanifej 

K a z im ie rz  ik ib in s k l
L w ó w ,  K o p e r n i k a  I. 4 . Telef. 51-1

PfANGLA ,,H upfelda“ z nu lam i do sprze 
dania. Nowacki, P iłsudskiego 17

i757-3

RÓŻNE m aszynj do Mycia okazyjnie 
w ysprzedaje Komisowy, Piłsudskiego 
11. 1719:80

KRYNICA, Biuro N eubauera, Kupno- 
sprzedaż will, parcel, dzierżaw a pen­
sjonatów . 1372-3

W  STRYJU realność duża ze sadem  
owocowym J ogrodem blisko Rynku, 
nadająea  się rów nież jako ob jek< fa­
bryczny lub przem ysłowy, budynki 
m urow ane w dobrym  stanie do sprze­
daniu. Ccua przystępna. W iadom ość 
w kancelarji adw okackiej w  S try ju  ul. 
3-go M aja 12, 1818-2

FORTEPIAN lub pianino kupię zaraz, 
plącę dolaram i. A dm inistracja „Gaze­
ty Porannej" pod „Cudzoziem iec".

1826-3

* lA iiiiM j L tanic i mauuiiiu**c jjici watej
jakości; praw dziw ie kupującem u sprze 
da korzystnie SkK niarski. K opernika 
26. 1827-6

I
KU/<NE DUhj-u*iLNiA 
10 groszy za wyra*. I

ZAKOPANE willa „W iktoria" na drodze 
do Sanator. naucz. p«leca pokoje z ca­
lem utrzym aniem  po cenach bardzo o- 
miarkowanych* 7256-2

KAPELUSZE i woale żałobne poleca To- 
polnjcka, pasaż M ikolascha, I. p. 1317-5

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 
wojskową na  nazw isko W ładysław 
R akietly  rocz. 1901 w ydaną przez 
PKU Złoczów 1816

JÓ ZEF JAMIJŁA uniew ażnia zgubioną 
książćczkę wojskow ą u r  1888, w yda­
ną przez PKU. Stryj. 1816-3

INSTYTUT kosm etyczne-fryzjerski Berty 
Thiel, pl. T rybunalski 1. I p. — T e­
lefon 54—78. O statnie nowości z za ­
kresu  kosm etyki: oluady odm iadz. —, 
m aseczki gorące przeciw  zm arszczkom  
— przypraw ianie sztucznych rzęs — 
farbow auie brwij na  stałe, farbow anie 
włosów H u m ą,-o n d u lac ja  wodna, n a j­
nowsze fryzury , m anicure. 1829

KAŻDA z Pań bez względu na  wiek i n- 
sterk i cery może być znacznie odśw ie­
żona za pom ocą maseczek młodości 
w ykonyw anych w Insty tucie „E u reka" 
Lwów. B ourłarda 4. 1828

Do 6 marcaO d  2 0  lu .e g o  1 4  D N I  P I A Ł Y C  i !
CENY ZNIŻONE OD 20% DO 40%

Ręczniki z m etra  Jom pw e 
Ręczniki pikowe i dam ast.
Ręczniki kąpielowe 
D am ast na perzyny  

,D am ast na  poduszki 
W eba na  poduszki 
Zefiry 
Płótna 
D ym ka

h a l i c k i  Ma g a z y n  n o w o ś c i , l w ó w , h a l ic k a  ib
W szystkie Kowary po cenach zniżonych. Zam ów ienia odw rotnie pocztą za zaltczką

1.15 Martap. 2.20
1.6l> P crkalina  kol. 3.25
2.40 Opal 100, szer. 60
6.00 Obrusowe z m. 4.90
4.20 O brusy odpaś. 6.50
9.00 O zford na fart. 1.30
ł 70 Prześcieraotow c 2 ./0
1.50 F irank i z m. 1.00
1.65 Oxford n a  koszul. 1.20

Insfeiujc.e w 
Gazecie 

P o rp n p ej

m m m t i 
JI0SLE$$E

ptawdz. sreoray mono­
gram dodaje magazyn 

83 JAGr U 0ŃSKA7TaB«f
torenki, tsczki lub portf lu.

TARCI W I E R U I S O E
10—16 marca 1929.

(R otunda do dnia 17. m arca)
W y s ia w Y  s p e c j a l n e :

Miądłinaroćowa Wysi iwa Samochodów f Mototykli. 
W y n a l a z k i  i n o w o ś c i  z  d z i e d z i n y  t e c h n i k i .  
W y s t a w a  d u o o w y  d r o g .  — W y s i  i w a  w ę g l a .  
Wystawa sztucznego jedwabiu. -  - - Wiedeński salon futer. 
W y s t a w a  a r t y k .  s p o ż y w c z y c h  I d e l i k a t e s ó w .  
P o k a z y  w z o r ó w  g o s o o d .  r o l n e g o  I l e ś n e g o .

ftustryjarka Wystawa Bydła Opasowego
(1 5 -1 7  m arca 1939).

W iza wjazdowa niepotrzebna. Paszpor* zagraniczny i 
bidet wejścia aa W ystawę upoważniają do przekroczenia gra 
nicy austrjaękiej. W iza tranzytow a czechosłowacka zbędna.

Zniżone ceny przejazdu na kolejach polskch, nianiie 
ekieb- Czechoslo w adach i  austrjacluch, jak również na. li­
niach lotniczych.

Wszelkie informacje oraz bilety weiśeia (po zł- 7) ołrzy 
mać można przez

WIENER MESSE-A. G. VII. ;
■podczas trwania W iosennych Targów Lipsk.ch —  w  biurze 
m fom acyjnom  w Lipsku, Pawilon A ustrjadd (Oester.. Me* 
sanausj, jak również u  honorowych przedstaw icieli 

wn Lwowie. Auslrjacki Konsulat, ul. Pełczyńska 36. 
Radca Hapdlowy Oskar Fabian, ul- Legionów 6. 
Polsk > Biuro Pod-ozy „Orbis", Sp. z  o. o-, Jajgel- 

lońska 20-92, 4
Sp Akc dla Międzynar. Tiansp., Scnenk’0-- & Cc-. 

Plac Mariacki 9. 1611

P O W B P Y 1 turbinowe prent. VC*t>EL cna wszelkich 
celów i wydajności 

P O M P Y  automatyczne 
P O M P Y  głębokich wierceń 
P G lY iP Y  do zasilania teotłów 
P O M P Y  pożarnicze dla gmin i fabryk

Z astępstw a na M ałopolską W schód.

5 n ż . O : P 5 n t r o w s M  Piłsudskiego 11

rtonkuru|p, nietyiiio cenam lecz łotrem oooorowp
O tom any 0 6  zł., F o tele  do sk ładania  48 zł., M aterace 3 3  zł. 
Łół.ka paten tow e N arzuty, K apy i t  p . poleca E. H A U L E R  
L w ó w ,  S o b i e s k i e r i o  2  . ?.a gotów kę i na sp ła ty  od 5 zł.

T A R G I

lIJSKIE
TARO WIOSENNY 1929 r.

od 3 do 9 marce

Wielki Targ budowlani od 3 do 13 marca 
Targ Włókienniczy od 3 do 7 marca 
Targ na Obuwie i Skóry od 3 do 6 mai ca
informacji udziela i zg łoszen ia  przyj­
muje Urząd Targowy w Lipsku oraz 
bezinteresoi rnie P rzedstaw icielstw o  

na M ałopolską W schodnią

A R A C IA  MM MC - Lwów
Sykstuska 23. - Te!. 578.
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! NIEWAŻNIA się książeczkę w ojskow ą 
skradzioną W ładysław ow u Swyszczowi 
z T artakow a wrsi w ystaw ioną przez 
PK U .,H aw a ruska. i 1811-2

NAPRAWIA, strzyże, czyści dyw any per­
skie, sm yrneńskie, kilim y oraz tabry 
czne, prędko solidnie, łan io . Borkow ­
ska, B ernardyński 12, naprzeciw  Ho­
telu Krakowskiego. 1821

im TO M  TYKOCINSKl ostrzega przed 
kupnem  dolarów ki Nr. 0766326, k tórą 
zgubił. 1817

Br. flte&aBder Motayk
Lwów, Łąckiego 8., boczna Leona Sa­
piehy, ord. w chor. wewn. i kobiecych, 
leczy lam pą kw arcow ą [ d iaterm ią. P rze­

św ietlanie Rentgenem. 1831

Korzystania z  okazji!!
JA SN O W ID ZĄ C A

Przedłużyłam  czas pobytu TYLKO do 
5-go m arca na  żądanie Szan Publicz­

ności.
Powiem Wam!, czy 
przyszłość W asza 
.będzie, szczęśliwa i 
jasna. Jak ie  osiąg­
niecie powodzenie 
w przedsięw zię­

ciach W aszych, w 
planach, pragnie­

niach, miłości i m ał­
żeństwie i t. d. Okre 
Dam los życia z 
c'ęki, z ócz i k ab a ­

ły. z fo tografji charak ter, usposobienie, 
oraz im iona znajom ych i nieznajom ych 
osób klijentów  swoich. Odgaduję z ch a ­
rak teru  pism a danych osób. Kto ma 
sm utek na sercu, kto pragnie nabrać  od­
wagi lub energji — niechaj się zgłosi do 
m nie. W izyta od 2—5 zł., od godz. 11 -tej 
rano do 9-tej wieczór, Rzeźnicka 6, 1*0 
LONL4, pokój 7. — W ładam  jęz. pol­
skim, francusk-.m i niem ieckim.

.1 LISINIORE.

KURSY MATURYCZNE I DOKSZTAŁCAJĄCE \

„ W I E D Z  A“ Kraków, ul. Studencka 14. 1. p-
P rzy jm ują  wpisy na  U. półrocze r. szk. 1928/9 na: •
1. Kurs m aluryćzny, gimn, wszystkich typów i semin naucz.
2. K urs średni.
3. Kurs niższy w zakresie 4 klas gimn. 

t  1. Analogiczne kursy  pisemne.
Na kursach „W iedza" udzielają nauki tylko najw ybitn iejsze siły fachowe 

krakow skich zakładów  średnich od 5—6 godzin dziennie. Uczestnicy Kursów p i­
sem nych otrzym ują co miesiąc, prócz całkowitego m aterja lu  naukow ego t. j. 
skryptów wskazówek i program ów ,' lem aty z 5-ciu głównych przedm iotów  do 
opracow ania- a podczas egzam inów kollokw jalnycli ko rzysta ją  z wycieczek geo­
graficznych i z nauk i czytania m ap. Do dyspozycji uczniów (-enic) kursów, tak 
zbiorowego jak  i korespondencyjnego, gabinet przyrodniczy i geograficzno-geo­
logiczny, ja k  również wszelkie potrzebne podręczniki.

MASZYN0POL
L W Ó W , S Y K 5 T U .S K A  9  

tei. 36 fg • polecs newe i używane
M A S Z Y N Y  D O  P IS A M IA
wsrpjkifh systemów BtUkBWi t PO 

PRtTJE peTaSle)
MASZYNY Q0  LICZENIA I APARATY DO POWIELANIA

Kilkuletnia qv;f a icja pisemna.
na B(iqą"nf 

jpfaly tałnlne

Z  k o r j ka ta ry  p o l i ty c z n e j .

ŻyniE BOLSZEWICKIE W SWIE TLE WŁASNEJ KARYKATURY, 

IW BŁĘDMEM KOLE.

t e Ś * Z i Z A Ł . 5  ] R 0 2  w O DY

PRACOWNIA TRYKOTARSKA Legio­
nów 3 w podw órzu, w ykonuje i prze­
rabia do 2 dni garsonki, pulow ery, ża ­
kiety, podrabia pończochy i łapie 

oczka. ' *1806

UNIEWAŻNIAM zgubione papiery w oj­
skowe, Głogowski Michał tok?.. 1991, 
Turbia pow T arnobrzeg. 1801-3 ____  *____ ._a__ ___  -  1

,1 NIEWAŻN1AM zaśw iadczenie Komisji 
Poborow ej P . K. U. Złoczów na nazw i­
sko Jan  T alaryn , rocz. 1901, k tó re  zgtt 
biłem . 1790-3

UNIEWAŻNIAM zgubione zaśw iadczenie 
przeniesienia do ponadkontyngenso- 
wycl} na  nazw isko W łodzim ierz Łv- 
lyk P. K. U. Złoczów. 1789-3

Za POtWA M E B L E  ff* spłat’?
w szelkiego rodzaju sprzedaje k a ż d e m u  
b e z  p o r ę c z y c i e l a  także n a  prowincję

F A M  E T A
F A B R Y K A  m e b l i
Lnudw, KrasiGHlcii 18 a. lei, 52 48,3169,

K a i d e m a  b e z  p o r ę k l
: sprzeda fe A T C «  CL. SOBIESKIEGO 12 

iirm a „ illT sL  Telef. Nr. 43-33.

P f~  m e b l e
wszelkiego rodzaju NA DŁUGOTERMI­

NOWE SPŁATY.

Sp zedaf iw dego&ie splatał
R a s z y n y

do szyci*

Oramcf-oy 
R o w e ry

M  0CZI1B 
1 części składowe tychle 
Przyaory do Ł ao lec iym y  t rohit rfernyeł 

Własny warst&t napraw

M i l e r  (fisi min isiia
Spółka i  ogr odpow .

LWÓtf. UL WAŁj WA tła.

N ajrozm aitsze pantofle I papucze poleca 
i w ykonuje na zam ów ienia

FABRYKA PANTOFLI
Lwów, ul. W ronow ska 4.

(boczna Kopernika) telefon 59-88.

I !  Miód  H
Prawdziwy pszczelny z w łasnych pasiek 
Karpacki na grypę, kaszel, płuca i serce 
do naczynia 6 zł za 1 kg., z naczyniem 
7 zł. za 1 kg. Lipowy, akacjow y na żołą­
dek do naczynia 4 zt. za 1 kg., z naczy­
niem 5 zł. za 1 kg. Podolski h^eczany do 
pieczywa do naczynia 3 zł. za 1 kg., z n a ­
czyniem 4 zł- za 1 kg.
Miód w łubkach po 1 zł. — Nowość 

P iern ik i ua m iodzie i żółtkach 
„PSZCZOŁA"

Spółdzielnia Pszczelarzy, Lwów, ul. Ko­
pernika I. 20. w podwórzu na lewo, I. 
piętro. Sklep o tw arły  od 9—1-ej, 3—7-ej,

Ł Ó Ż K O
po owe

„Patent<r
z m ateracem  

m inim um  m iej­
sca zaj- n t i  y J  
m ujące UU L i. 

Na prow incję 
w ysyłam  po otrzym aniu  zadatku  fabryka
Z A K S j  LujDuj, tyczaHfliusR} 132.

Lw ów , dnia 21. lutego 1929.
C zerw ińsk i m. p.

Prezes Sądu Apelacyjnego.

W „Zagsie". (Urząd dla* registracji ślubów, rdSwodów i t. 3J.
Rys: R ad ab o w a  w tygodniku sowjeckim.

L Piez. 7621/29. 
26 Rs.

W Państwowym zakładzie wyoh. 
oopr. dla nieletnich . w Przędzielni-cy, 
■powiał Dobro mil, jest do objęcia od 1. 
kwietnia 1929 kontraktowa posada 
rządcy majątku z uposażeniem VIII. 
grupy funkc. państw, i świadczeniami 
dodatkowemi.

Od kandydatów wymaga się wyż­
szych studjów agronomicznych, dłuż­
szej praktyki i samodzielności.

Udokumentowane podania należy 
wnosić do Prezydium lwowskiego S ą­
du Apelacyjnego do d n ia  25, m a rc a  
1929 r. 1823

CENY OGŁOSZENI 
f j  w łers* 1-szpaltow y m ilim etrow y 

rtwer. 30 m m j  og łoszen ia  zw ykle  ca te k ­
stem  1S p r„  ca  w le r a  l.s zp a lt. m tltme- 
lio w y  ( tz r r .  80 m m .) n ad esłan e  40 gr„ 
t a  w iersz 1 -szpalt. m ilim e tro w y  (sccr. 
80 m m .) po  k ro n ice  46 gr., ca w le r a  1- 
szpalt, m ilim etrow y  (scer. M  m m l w 
tekście  fk ron ika, reo erfo a r)  SS g r ,  U

wlers* l-*zpa1t. milimetrowy fszer. CO 
mm.) w artyknlaeh 109 gr., *n n k r ł i  1 
u p a li ,  milimetrowy (sier. 80 mm.) na 
pierwszej stronie 70 gr„ drobne ogłosze­
nia za słow o 10 gr., kopno 1 sprzedaż za 
6iowo 13 grN matrymonialne, korespon­
dencje 1 prywatne za  słowo 13 gr., dla 
potrzebujących pracy lab posady 3 gr 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko ta

zelów kę. C ala s tro n a  ogłoszeniow a Sm, 
et., eaia strona tekstowa 600 zL, cała 
strona1 pod nagłówkiem ft-sza) 700 zł. 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. 
2a ogłoszenia w mjr (sen zastrzełonem. 
ogłoszenia osobno sto|aee I bez nomem  

t doliczamy 28 proc. Odpowledzlalnośrl za 
>rmlnowy druk nie przyjmujemy. P a u , 
przekazów nie bonlflknlemz. — 1’waga

Kolumny ogłoszeniow e są podzielone > s 
8 lam ów  “szp a lt,1 tek s to w e  n a  4  ( » » r  
(szpalty).

PRENUMERATA MIESIJjr.ZŃAc 
Z dostaw ą na miejsce lub prze­

syłką pocztową . zł. 6,50
Bez dostaw y . . , zł. 6,—,
Za granicę . . . z ł .  9,—,

Z d ruknni! -Spółki W ydawniczej GRODKI j SPÓŁKA, pud w r* . 1 , Płockiego we Lwowie, Odp. Red. SJEl-WN KRAY/a n o w s k i .


